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Tradycja i dzień dzisiejszy 
PRZEDSTAWIAMY czytelni-

kom kolejny numer „Kame-
ny". Jest to nuiper jubileu-

szowy. Ukazuje się w dwudziesto-
lecie wznowienia „Kameny" po woj-
nie. Dlatego też staraliśmy się o to. 
aby znalazły się w nim nazwiska 
przedwojennych ł powojennych 
współpracowników — serdecznych 
przyjaciół pisma. 

Kazimierz Andrzej Jaworski, dłu-
goletni redaktor 1 założyciel „Ka-
meny", zamieścił w pierwszym nu-
merze odrodzonego pi'ma artykuł 
wstępny, który ponilej reproduku-
jemy. Wszelkie komentarze są zby-
teczne. 

Wznowienie „Kameny" nie nalo-

mnle nadal wiązała praca szkolna. nie 
było gdzie tłoczyć pisma... Trzeba się 
by to przeniełć do Lublina. A le kto lam 
dopilnuje wszystkiego? K to będzie za-
łatwiał sprawy związane z drukiem, ko-
rektą. kolportaicm? Przecież ani pra-
ca w szkole, ani warunki materialne nie 
pozwalały ml na c i u l e wy jazdy z Cłieł-

Szczciclem wyjechał do Lublina s>4 
Tadeusza llocheflsklego, Jacek... Korzy-
stając z oliecnoicl w Lublinie Jacka, 
nie chcąc być samowładcą, ukonstytuo-
wałem tzw. zespól . .Kameny", który od-
tąd, bezimiennie zresztą, f igurował w 
stopce pisma Jako wydawca. Oprócz nas 
dwóch wszedł to takie Jerzy Plelnla-
rowicr. W tym t.-Iumsslr.ic*a Jacek Ito-
cbedsal miał się r t jąć administracją 
pisma I wraz a Plcsnlarnwiciem dostar-
czać do not wiadomości z lubelskiego 
tycia kulturalnego, Ja — Jak I przed 
wojną — objąłem redakcję. Ala „zespól " 
w rzeczywlttuicl był f ikcją. . . " . 

K A M E N A 
MIESIĘCZNIK LITERACKI 

R o k V I I L i s t o p a d 1 9 4 5 r . N r 1 ( 6 1 ) 

Od Redakcji 
Pu sześciu Krwaw)cli lalach - nlo. winkaahl - mllcznnln 

liznuwlumy Komuno". Wchodzimy nIn tylko w nawy okras 
tijtfiinnlczy. ala I w noiv/| opoki) Polaki. Stając w obliczu 
tlzisiujsy.iil rzoczywlstnścł z rn~duściq I ilumii slwlartbumiy. żo 
u luf Inułowło I nasza/ skrnnuml ęiiglolkl nla zbrilklo. U'szok 
w chiuu Hzośclolelnlafio islnlanlu ..Komana" na swym 'odcinku 
pracy antycypowała poninkipl la Idnały I hasła, klóro siu ilzlslal 
n naszych niy.och uclolośnlolo. już w pierwszym raku wydaw-
nlU/.ym rndakc/a zustrzugalac s» ojii zapalna nłnzjłożnośń Idnow/i 
uświadczyła, io .iv epOto przulomuwal. w okroslo hnrpluznoj 
u id ki klasy mim Inlczoj I wlośclańsklul o nowo abllczośnlala 
z kunujucym luz/, złośliwym jaszcza kupllalithiam uposlacln-
u a ii) m u lym czy innym Iswnym czy zamaskowali) m laszyzmlo 
rlu/o hozwzuhjdnło pn luwu/ stronia hory kody". Stwierdziło 
dulul w tymż.u artykułu „Spolrzonlo iWili/cz". U /.wracało I zwra-
cać lii/ilzlu ..spucjalnii uwago na kultury nurmtliw słowiańskich, 
najbliższych nam iitnlcznlu a w rćwnel miarzn zagrożonych 
prznz iputyty laszystonsku-hltlurowaklch rnkinów". I dzinlal 
puduimuliic znowu nasza proco nlo patrzaliu/umy sio liigilymnwań. 
Program nasz Insi znany I wcii\ł. aktualny• hucz rzuczywlstnśó 
puwaloium stawia pr/od nami i Inno zadania. Uo puutńw 
nałoży nwralna I kulturalna odbudowa 1'olśkl. Wal ku i tym 
znlszczonlum. luk logo dakąnała walna tr naszych duszach. 
1'odnJushfiiln pimlim ifironoi przoz. łata okupAcyjnn pudnuścl 
ludzklu/. - Pr/.y wrńcuntu warthścl przykazaniu /nrnmskiagtr 
.Czcij człowłuka'. (thriina laipnnilarabllhiw. Ala pamlqtant)'. tu 
piiUz/n font nlo tylko .matkii zbawianiu", ala I .ploknnśol". 
Inacf.ul. czym by sli/ riiżnlła ud niodffłu>- i dobrych uczynków? 
Much • phjkmi słuwu polsklugu dluwionu prznz ntamlnckiago 
zbrodniarzu zabrzmi /mm u polnym I czystym glosom wyzito* 
łun u/ Ojczyzny. 

P i e r w s z e strony. 

DEPESZE GRATULACYJNE 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lublinie i swoim 
własnym serdeczne słowo uznania 
I podziękowania Zespołowi Re-
dakcyjnemu oraz wszystkim tym. 
którzy na dwudziestoletnim szla-
ku Ją wiedli. 

Przekazując te słowa łączą Jed-
nocześnie jak najlepsze życzenia 
dla całego Zespołu Redakcyjnego 
w osiąganiu dalszych sukcesów 
na polu publicystycznym i lite-
rackim. 

Przewodniczący Prezydiom 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Lublinie 
mgr PAWEŁ DĄBEK 

„KAMENA" — LUBLIN 
Z okazji 20 rocznicy ukazania 

się pierwszego po wojnie nume-
ru . .Kameny" najserdeczniej-
sze podziękowania za dotychcza-
sowy wkład pracy w dzieło 
kształtowania oblicza kultury na-
rodowej wraz z życzeniami dal-
szych sukcesów w dziedzinie po-
pularyzacji literatury, osiągnięć 
rpołeczno-kulturalnych woje-
wództw Polski wschodniej oraz 
wszelkiej pomyślnoftd w żyda 
osobistym całemu kolegium' re-
dakcyjnemu 1 współpracowni-
kom 

składa w imieniu 
Egzekutywy KW PZPR 

w Rzeszowie 
WŁADYSŁAW KRUCZEK 

I sekretarz KW 

TOW. MAREK A. JAWORSKI 
REDAKTOR NACZELNY 

„KAMENY" 
W LUBLINIE 

Z wielkim zadowoleniem przy-
jęliśmy wiadomość o wznowie-
niu w listopadzie 1945 roku ..Ka-
meny™, która następnie stała się 

(Dokończenia no str. tt 

Z czasem „Kamena" zmieniła swój 
charakter stając się z miesięcznika 
poetyckiego, dwutygodnikiem kultu-
ralno-społecznym czterech wschod-
nich województw. Do stycznia br. 
pismem kierowała Marla Bechczyc-
Rudnicka, która włożyła wiele wy-
siłku w redagowanie „Kameny", na-
dal borykając się z wieloma trudno-
ściami, głównie natury finansowej. 
W br. redaktorem naczelnym został 
Marek Adam Jaworski, syn założy-
ciela pisma. W skład kolegium re-
dakcyjnego wchodzą ponadto: Zyg-
munt Mikulski. Jerzy Pleśniarowicz 
I Stefan Wolski. 

Nie jest naszą rzeczą dokonywać 
oceny pisma. Z zadowoleniem mu-
simy Jednak odnotować fakt, 
że nasze poczynania cieszą się peł-
nym poparciem władz partyjnych 
i administracyjnych (mówią o tym 
m. in. serdeczne depesze gratulacyj-
ne), że zainteresowanie „Kameną" 
stałe rośnie, że zupełnie realna sta-
ła się szansa uzyskania w 1980 r. 
nakładu co najmniej 10 000 egzem-
plarzy. Nie Jest to zapewne przy 
nakładzie „Kultury" czy „Żyda Li -
terackiego" liczba Imponująco, ale 
nie zapominajmy, że w br. starto-
waliśmy z nakładem 2 800 egzem-
plarzy, a kończymy rok nakładem 
8 000 egzemplarzy. Zwiększenie na-
kładu uzyskaliśmy, co warto też 
odnotować, bez specjalne) akcji 
propagandowej czy reklamy praso-
wej. Po prostu życie dowiodło, że 
„Kamena" jest ciągle potrzebna, że 
zapotrzebowanie na pismo zwiększa 
się nie tylko w czterech wschodnich 
województwach, ale i — według 
Informacji „Ruchu" — w całej Pol-
sce. 

Kolegium redakcyjne, mimo że 
pismo zmieniło swój charakter, nie 
chce zaprzepaszczać dorobku „Ka-
meny" przedwojennej. Drukujemy 
wiele wierszy, znacznie więcej niż 
Inne pisma, nawet te, które uwa-
żają się za pisma literackie. Nadal 
dużą uwagę zwracamy na popula-
ryzację literatury słowiańskiej, 
głównie poezji- Jednocześnie pamię-
tamy, że Jesteśmy dwutygodnikiem 
k u l t u r a l n o - s p o ł e c z n y m 
czterech wschodnich województw. 
Staramy się więc — może nie zaw-
sze nam się to udaje — godzić tra-
dycję z potrzebami dnia dzisiejsze-
KO. 

Na początku przyszłego roku 
ogłosimy ankietę wśród naszych 
czytelników. Sądzimy, że ich glosy 
pozwolą nam lepiej zorientować się 
w ogólnym zapotrzebowaniu I po-
mogą w doborze odpowiedniej te-
matyki. Staramy się bowiem zaw-
sze trafić w zainteresowanie włas-
nego środowiska, co Jest praktyką 
korzystnie odbijającą się na powo-
dzeniu „Kameny". Nie tracąc z oczu 
najodleglejszych nawet zjawisk 
świadczących o realizacji Idei hu-
manistycznych I artystycznych na-
itzego czasu, zwracamy jednocześ-
nie baczną uwagę na swoje bezpo-
i w b i l b o i o ^ u l c ^wychwyt u tMMk 
O f " . r h l g n zawsze d ^ ^ R -

płaszczyżi^^BFcIa 
ffteHklego.WW tym 
sekret szczęśliwej ręki do debiu-
tów, którym tak wiele uwagi po-
święcaliśmy I poświęcamy. 

W przyszłości, zachowując pa-
mięć dokonań, które życzliwość 
kraju i środowiska zachciała nam 
przyznać, postaramy się w Jeszcze 
większym stopniu odzwierciedlać 
przemiany zachodzące w czterech 
wschodnich województwach, prze-
nosić je do ogólnego dorobku ży-
da umysłowego nassego narodu 

! żal o g^fc rMgysłatwwyL chociut Ml-
n i t i < S . j B / t u r y Sz tuMf ldn lOM 

i łn ic ja l^r j^^zyzn^R pc^Kf sub™ 
t Wencję. 

K. A. Jaworski w książce pt. 
i - w kręgu Kameny" tak pisze o ro-

ku 1045: 
„K l e miałem s Mm dzielić pracy. Jak 

•o było dawniej. Zenon Watniewskl nie 
* n c s l i obozu I nie dawał o sobie zna-
ku tycia. Należało przypuszczać naj-
Sonte | obawy Jego bliskich, Jak s l « 
Potem okazało, niestety były słuszne. We 
Wznowionym pltinio trzeba więc było 
'rezygnować i wkładek llnorytowycb 
Jak charakterystycznych dla przed wo-
ł a n e j „Kameny " . W Chełmie, z którym 

„Kameno" borykała się z iiczny-
i ^ l n i i W M g u i B P ż c 

^•akt si^B^Holmlc. 
/ĘĘi: „.MtJMMNIo a i ^^Hb l l n l e , 
nie wpływał dodatnio riłł^Fncę, do 
tego dochodziły poważne kłopoty 
finansowe. Niemniej trzy zeszyty 
specjalne (poświęcone twórczości 
Aleksandra Błoka, Józefa Czecho-
wicza I poezji czeskiej i słowackiej) 
były dużym osiągnięciem „Kame-
ny3. 

Później — po różnych perturba-
cjach, które Już nie należą do tema-
tu — pismo przejął Lubelski Od-
dział Związku Literatów PoIsklotL 

ZESPÓL REDAKCYJNY 
„KAMENY", LUBLIN 

W 20-lecic wznowienia „Ka-
meny" życzę Waszemu zasłużo-
nemu pismu dalszych sukcesów 
w działaniu na rzecz dąglego 
wzbogacania żyda kulturalnego 
w naszym kraju, a w szczegól-
ności na Lubelszczyźnie 1 tere-

II nach zaprzyjaźnionych woje-
II wództw. 

WINCENTY KRASKO 
Kierownik Wydziału Kultury 

KC PZPR 

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
„KAMENY" 

IW LUBLINIE 

Z okazji 20 rocznicy wzno-
I wlenia wydawania czasopis-

ma „Kamena" w imieniu Egze-
I kutywy Komitetu Wojewódzkie-

go Polskiej Zjednoczonej Partii I Robotniczej składam Wam ser-
deczne gratulacje oraz życzenia 
owocnej pracy I pomyślności w 

I życiu osobistym. 

Pismo Wasze ma bogate tra-
dycje w całokształcie dorobku 
kulturalnego naszego wojewódz-
twa. Jesteśmy przekonani, że w 
dalszej swej dzlałalnośd — czer-
piąc z najchlubnlejszych tradycji 
swego czasopisma — będziecie 
stale podnosić Jego poziom ideo-
wy i artystyczny, służąc coraz 
lepiej sprawie kulturalnego roz-
woju Lubelszczyzny. Za Egzekutywę KW PZPR 

I sekretarz KW PZPR 
WŁADYSŁAW KO/.DRA 
OBYWATEL 
MAREK A. JAWORSKI 
REDAKTOR NACZELNY 
„KAMENY" 

W LUBLINIE 
W listopadzie bieżącego roku 

mija dwadzieścia lat od ukazania 
się pierwszego numeru „Kameny", 
wznowionej staraniem jej założy-
dela K. A. Jaworskiego w wa-
runkach Polski Ludowej. 

„Kamena" wznowiona w opar-
ciu o piękną tradycję i coraz 
bardziej wiążąca się z procesami 
przemian zachodzących w życiu 
społeczno-kulturalnym, stała się 
dziś trwałym elementem do-

jgbku kulturalnego naszej L u « D P O J U B na^Brch 
Hpołeczne I kulturalne wojewódz-

twa lubelskiego, buduje wysił-
kiem ludzi Jej służących, obraz 
nowej Lubelszczyzny. Dwudzie-
stolecie „Kameny" Jest więc czę-
ścią historii naszego wojewódz-
twa. Ostatnio również częścią 
historii sąsiadujących a nami wo-
jewództw — białostockiego, kie-
leckiego I rzeszowskiego. 

U progu lat. które tym. Jubi-
leuszowym numerem. „Kamena" 
rozpoczyna, składam w (mieniu 



MONIKA WARNENSKA 

Dwoje ludzi z Sajgonu 
CyYKADY grają niestrudzenie 

. w leśnym gąszczu. bzuml 
' rzeka, zataczająca tui obok 

malowniczy zakręt. Słońce sieje 
strugą złotego blasku- pomiędzy ga-
łęziami. Czarnowłosa dziewczyna 
kładzie przede mną zdjęcie. Foto-
grafia przedstawia młodą parę w 
dniu zaślubin. Przystojny chlnpik 
nosi ubiór o kroju europejskim. 
Panna młoda — białą suxn.ę o 
wietnamskim fasonie. Oglądam 
jeszcze Jedno zdjęcie, sporządzone 
c tej samej okazji: goicie, krewni 
i znajomi na t'e niewysokich dom-
ków przedmieścia. Bukiet białych 
kwiatów w rękach panny m.odaj. 
Zwyczajne zdjęcie ślubne. Dziesiąt-
ki zdjęć podobnych można zoba-
czyć w każdym kraju, w pracow-
ni Każdego fotografa. Dlaczego ta 
właśnie podobizna dwojga ludzi 
trafiła na łamy prasy wietnam-
skiej? 

opowieść można by zacząć sło-
wami tak zwyczajnymi.' że wydają 
się one prawie banalne. Było ich 
dwoje. S po. kali się przypadkiem 
wśród gwarnego miasta. Krewna 
młodego człowieka poznała go ze 
swoją koleżaof-a . Obydwie praco-
wały w przędzalni. Poznali'się, 
pokochali i pobrali. Rok trwaio na-
rceczeństwo. Młody człowiek przy-
wiązał się do rodziny swojej wy-
branej. Jego ojciec mieszkał dale-
ko. Rodzeństwo — również. Matki 
prawie nie pamiętał. Zmarła bo-
wiem, gdy był dzieckiem, hodzice 
panny młodej, zimlcrzkall na snj-
gońskłm przedmieściu. polubili 
chłopca, któremu dobrze patrzyło 
z oczu. Pracował w warsztacie 
elektrotechnicznym. Był pogodny 1 
energiczny. Małżeństwo zdawało się 
zapowiadać pomyślnie. 

...Szumi dokoła tropikalny la*. 
Ale Ja jestem w tej chwili daleko 
stąd. Wędruję myślą 1 wyobraźnią 
przez ulice Sajgonu. Znam to mia-
sto 2 fotografii, z filmów. Próbuję 
wyobraić sobie przedm'eścle Saj -
gonu, które zwie się Phu Thuam. 
Idę przez nie w ślad za opowieścią 
siedzącej naprzeciw młodej koble. 
ty o dziewczęcym wyglądzie. Czar-
na opaska w czarnych, długich, 
spadających na ramiona włosach. 
Łagodne spojrzenie, spokojne ry-
sy. Wygląda Inaczej, niż na ślub-
nej fotografii, sporządzonej przed 
półtora rokiem. Na pierwszy rzut 
oka trudno rozpoznać w nie] — 
wedle zdjęcia — tę samą osobę, z 
którą dziś rozmawiam. Tak jak 
trudno w człowieku stojącym obok 
panny młodej rozpoznać togo, któ-
rego inne zdjęcie obiegło nieco 
później dzienniki całego świata. 
Młoda kobieta jest inna. niż na 
zdjęciu. Powaga i smutek — oto 
uczucia, które : przeobraziły Jej 
twarz. Nic w tym dziwnego. Rok 

• 1885, rok 1064 na zawsze wrył Jej 
się w pamięci. 

• A więc — ślub i wesele. Dzień 
30 kwietnia 1964 r. był słoneczny. 
Niebo bez jednej chmurki. 
Uśmiechnięte, życzliwe twarze ro-
dziny. przyjaciół, zaproszonych goś-
ci. Słowem wszystko było tak, jak 
być powinno. Tylko na krótko 
przed ślubem młodzi posprzeczali 
się. tle o tym nie wiedział nikt 
z obecnych. Niewiadomo • dlaczego 
młody elektryk w ostatniej chwili 
usiłował odłożyć datę zapowiedzia-
ne) ceremonii. Narzeczona nie 
ukrywała rozżalenia i urazy. Ar -
gumenty jej były zresztą Istotne: 
wszystko przygotowane do wesela, 
zawiadomiona rodzina, zaproszeni 
goście:. 

— Ouyen, czy wiedziałaś o nim 
coś więcej? Czy domyślałaś się? 

Młoda kobieta podnosi na mnie 
ciemne wyraziste oczy. 

— Nie. O niczym nie miałam 
pojęcia. Wierzyłam, gdy mi mówił, 
ze wieczorami pracuje w warszta-
cie elektrycznym nad jakąś skom-
plikowaną maszyną. Miało to być 
Jakieś bardzo pilne zamówienie. Na 
sprawach politycznych nie znałam 
« ę nic a nic. Prosiłam go tylko o 
Jedno: .Pamiętaj, nie Idf do armii". 
Wiedziałam, że Jeśli pójdzie do 
armii rządowej, będzie służyć wro-
gowi. Rozumiałam tyle. ais nic 
ponadto... 

I znowu za stref wyzwolonych 
Południowego Wietnamu przenoszę 
się myślą do Sajgonu. Znowu sło-
wa Phan thl Ouyen prowadzą mnie 
na przedmieście Phu Thuam. gdzie 
przygotował dom dla siebie I dla 
sony młody elektryk zatrudniony w 
firmie NKOC Anh. Elektryk rijizy-
»a ł aię Nguyen Van Troi. 

Na razie poprzez słows Phan thl 
Ouyen spoglądam w niedawna 
przeszłość. Dwoje młodych ludzi 
układało sobie plany wspólnego 
żyda. Troi w warsztacie elektro-
technicznym zarabiał 3000 plastrów 

miesięcznic, Ouyen w fabryce włó-
kienniczej — 1300 plastrów. To nie-
dużo, Jak nn warunki sajgońskle. 
Ale podobne są zarobki wielu 
mieszkańców stolicy Południowego 
Wietnamu. Młody człowiek aitrosz-
czył się o przygotowanie domu dla 
nich ot-ojgn. Sam sporządził pro-
ste. nnjniczbędnlojsze sprzęty Mie-
szkaniem młodej pary miała być 
chatka sklecona na przedmieściu 
z drewnianymi ścianami i dachem 
pokrytym U'ćmL Na Jakiekolwiek 
lepsze mieszkanie nie było ich stać. 

— Jak urządziliście sobie współ, 
ne życie?.. — pytam. I w tej 
samej chwili myślę, że to życie 
trwało zaledwie kilkanaście dni. 

— Pracowaliśmy tak Jak przed 
ślubem. Cieszyłam się bardzo nle-
spodzlsnką w postaci używanego 
motocykla, który kupił I odremon-
tował mój mąż. Ale nie zdążyliśmy 
wyjechać nim ani razu na wy -
cieczkę. Nigdy po ślubie nie by-

Jiśmy razem na przechadzce albo 
w kinie. Minęło zaledwie 10 dnL. 

Cień pada na śniadą twarz mło-
dej kobiety. Cień ten rzuciło osła-
niające nas wysokie drzewo — czy 
wspomnienia niedawnej przeszłoś-
ci? Cykady znowu rozpoczęły 
przerwany koncert i zanoszą się 
przenikliwym dzwonieniem. A Ja 
idę śladami Troi i Ouyen przez 
ulice1 Sajgonu. Powraca pamiętny 
dzień 9 maja 1964 roku — po-
chmurny, kapiący deszczem ranek. 
Ranek ów nastąpił po nocy pełnej 
trwożnego oczekiwania. Troi nie 
wrócił na noc do domu. Rono przy-
wlokła go policja. Przygotowywa-
no zamach przeciwko ministrowi 
wojny USA, który przyjechał do 
Sajgonu. Zamach chybił celu. Mło-
dego człowieka aresztowano, tak 
jak wielu Innych mieszkańców sto-
licy Południowego Wietnamu, po-
dejrzanych o współudział w tym 
konspiracyjnym przedsięwzięciu. 
Aresztowano również Quyen, która 
pozostawała w więzieniu przez kil-
ka miesięcy. 

— Wtedy zrozumiałam wszyst-
ko.. Pojęłam, dlaczego chciał od-
wlec datę ślubu: żeby ml oszczę-
dzić ewentualnych podejrzeń o 
współuczestnictwo w zamachu. Że-
by mnie uchronić przed niebezpie-
czeństwem. Zrozumiałam, Jaka by-
ła owa pilna robota, której poświę-
cał ostatnie wieczory. Zrozumia-
łam. dlaczego z jego palca znikł 
ofiarowany przeze mnie mu nn 
krótko przed ślubem podarunek: 
pierścionek zaręczynowy. Zapytany 
przeze mnie o pierścionek,' był za-
kłopotany i wykręcał się z odpo-
wiedzią. W rzeczywistości sprzedał 
pierścionek. Potrzebne były bowiem 
pewne części do przygotowanej mi-
ny. Grupa konspiracyjna ruchu 
oporu, do której nuleżał, nić miała 
na ich zakup dostatecznej Ilości 
pieniędzy. 

Nguyen Van Troi skatowany, 
zmaltretowany przez sługusów USA 
wielokrotnie w toku śledztwa ciska 
im prosto w twarze twarde słowa 
ostrej prawdy. Chociaż był ąkuty 
kajdanami, próbuje ucieczki. Zary-
zykował skok z okna wysokiego 
budynku. Próba ta nie powiodła 
się. Przewód sądowy trwał krótko. 
Młody człowiek skazany został 
przez trybunał sajgoński na śmierć. 

Ostatni błysk nadziel, która pod-
sycona sensacyjnlo brzmiącymi ty-
tułami w prasie, jak iskra elek-
tryczną obiegła cały Sajgon: par-
tyzanci wenezuelscy uwięzili ofice-
ra amerykańskiego jako zakładni-

ka. Jego życie było ceną życia 
Nguyen Van Troi Wenezuela zda-
wała się być wtedy tak blisko wal-
czącego Wletnsmu! To. co nleprsw-
dopodbbnle, wydawało się moźll-

Ouyen mówi. że w ta wierzyła. 
Nie ona Jedna czepiała się resztek 
nadziei. Wszyscy, którym znane by-
ło nazwisko młodego zamachowca 
i okoliczności Jego odważnego czy-
nu, liczyli na tę szansę ocalenia. 
Ale łatwowierni partyzanci wene-
zuelscy przedwcześnie uwierzyli 
Amerykanom. Wypuścili z rąk za-
kładnika. otrzymawszy solenne za-
pewnienie, że Troi nie zginie. Ame-
rykanie tylko na to czekali. SaJ-
gońscy wykonawcy dyktanda USA 
odpowiedzieli niezwłocznym zarzą-
dzeniem egzekucji Nguyen Van 
Troi. 

„Idę myślą za słowami Ouyen 
poprzez ostatnie dni 1 ostatnie na-
dzieje. Aż do ostatniego widzenia. 
Tego widzenia, którego już nie 
było.. 

W pochmurny, dżdżysty dzień 18 
października Ouyen daremnie cze-
kała na otwarcie więziennej bra-
my. Odmówiono jej wstępu dowie-
zienia. chociaż byt to dzień widzeń. 
Spostrzegła samochód z trumną, 
jaki wjechał poza obręb murów. 
Widziała autokar z liczną grupą 
dziennikarzy- Nie myślała, że mi-
nuty życia jej męża są policzone. 
Ze niebawem ciśnie on w oczy 
przedstawicielom sajgońskiej prasy 
ostatnie przedśmlertelne słowa, któ-
re za ich pośrednictwem obiegną 
cały świat. 

Przed słupem egzekucyjnym, o 
krok od zgonu Troi powiedział: 

— Żałuję tylko tego, źe zamach 
się nie udał. 

I zakończył swoje życie okrzy-
kiem, którego nie zdołały stłumić 
salwy egzekucyjnego plutonti: — 
Niech żyje Front Wyzwolenia Po-
łudniowego Wietnamu! Niech żyje 
Ho Chi Minhl Niech żyje wolny 
Wietnam I 

— Powiedział mi pewnego razu, 
podczas jednego z widzeń więzien-
nych, że kiedy go już nie będzie, 
powinnam iść do ruchu oporu, do 
stref wyzwolonych — podejmuje 
Ouyen. — Tak zrobiłam. 

Milknie. Wokół nas długo trwa 
leśna cisza, przerywana warkotem 
samolotowych silników. Krążą i 
tropią. Tak jak wczoraj I przed-
wczoraj, jak prawie co dzień. 

Młody robotnik sajgoński wyrósł 
z tego samego nurtu bohaterstwa, 
który wydał wielu ludzi zapisanych 
trwałymi zgłoskami w dzicjach-
walk' wyzwoleńczych. Ody myślę o 
tym, odległa Warszawa wydaje ml 
się być bliższa walczącego Sajgo-
nu. I niezbyt dalekie wydają ml się 
od dżungli połudnlowowlatnamskicj 
nasze lasy z partyzanckimi mogiła-
mi. 

W Północnym Wietnamie rozwija 
się od roku ruch współzawodnictwa 
w pracy i walce pod hasłem ucz-
czenia pamięci Nguyen Van Troi. 
Znaczek noszony przez członków 
samoobrony robotniczej w zakła-
dach mechanicznych w Hanoi, któ-
re jako pierwsze, ruch ten podjęły 
— wręczam młodej żonie poległego 
bojownika. 

Jego Imię I pamięć spotykam 
wszędzie podczas mojej wędrówki 
prze', walczący Południowy- Wle-
nam. Czyny ludzi takich jak on 
stają się bowiem zarówno poprzez 
historię, jak przez poezję 1 pleśń 
wspólnym dobrem wszystkich, któ-
rym droga jest walka o wolność. 

DEPESZE GRATULACYJNE 
(Dokończenie u str. I ) 

pismem społeczno-kulturalnym 
czterech województw, wśród nich 
również I naszej bogatej w tra-
dycje spolcczno-kulturalnc Zie-
mi Kieleckiej. Działacze kultu-: 
ralno-eśwlatowi naszego woje-
wództwa na bieżąco Śledzą pra-
cę Waszych publicystów I pozy-
tywnie oceniają Ich ogromny 
wkład pracy dla popularyzowa-
nia postępowych tradycji 1 dal-
szego rozwoju socjalistycznej 
kultury. Ze szczególnym uzna-
niem odnoszą się oni do artyku-
łów traktujących o problemach 
naszego województwa. 

Mamy nadzieję, źe bogata pro-
blematyka spoleczno-kulturalni 
naszego regionu będzie w „Ka-
menie" uwzględniana w jeszcze 
szerszym zakresie. 

W tej teź myśli, w Imieniu ludzi 
pracy Kielecczyzny, w imieniu 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
I swoim własnym przesyłam 
Wam najlepsze życzenia dalsze-
go rozwoju pisma. 

FRANCISZEK WACHOWICZ 
I sekretarz KW PZPR 

w Kielcach 

„KAMENA" 
W LUBLINIE 

20 lat temu została wznowiona 
po wyzwoleniu „Kamena", dwu-
tygodnik spoleczno-kultucalny, 
pismo wychodzące od 1933 roku. 

Od kilku lat „Kamena" stała 
się pismem obejmującym pro-
blematykę żyda kulturalno-spo-
łecznego czterech województw, 
w tym również Kielecczyzny. Z 
zadowoleniem powitaliśmy ten 
fnkt, tym bardziej, źe Ziemia 
Kielecka nie ma w ołrecnej 
chwili swojego pisma społeczno-
kulturalnego. Publicystyka spo-
leczno-kulturalna obejmująca 
tematycznie Ziemię Kielecką 
bardzo wydatnie pomaga nam w 
rozwoju życia społeczno-kultu-
ralnego regionu, sprawia też ona. 
że „Kamena" jest na naszym te-
renie coraz bardziej poczytna. 
Wszystko to napawa nas du-
żym zadowo'eniem. Wasi publi-
cyści coraz głębiej sięgają w re-
jony życia społeczno-kulturalne-
go regionu kieleckiego. Wyraża-
my im za to duże uznanie. 3 
okazji Waszego pięknego jubi-
leuszu. 20-Iecia wznowienia po 
wojnie „Kameny", przesyłamy 
całemu zespołowi nasze naj'ep-
szc życzenia dalszego rozwoju 
pisma na terenie budującej so-
cjalizm Kielecczyzny, dalszych 
osiągnięć'w pracy publicystycz-
nej i w życiu osobistym. 
Inż. ANTONI MIERZWIŃSKI 

Przewodniczący Prez. W R N 
w Kielcach 

„KAMENA" — LUBLIN 

Z okazji uroczystości jubileu-
szu 20-lucia wznowienia działal-
ności ..Kameny" w Polsce Lu-
dowej Prezydium MRN w Lu -
blinie przoknzuje naczelnemu re-
daktorowi, Tow. M. A. Jawor-
skiemu, oraz całemu zespołowi 
redakcyjnemu, najserdeczniejsze 
życzenia i pozdrowienia. W u r a 
działalność związana jest nie-
rozerwanie z żydem naszego 
miasta, a problematyka, którą 
podejmujede. zasługuje na wy-
różnienie I uznanie. 

Życzymy da'szych sukcesów 
w pracy dla dobra 1 pełnego roz-
kwitu kulturalnego naszego mia-
sta oraz całego regionu. 
Przewodniczący MRN w Lublinie 

MIECZYSŁAW MARTYN 

ZESPÓŁ. ..KAMENY" 
W LUBLINIE 

« ą c lat 

Ten właśni*. Jubileuszowy ni>. 
mer „Kameny" zamyka H v , 
dziesiątki lat historii pum* ' 
Polsce Ludowej. Dw.iozie.teia [,,'. 
Ty eż Ich upłynęło od momentj 
ii którym '— Jak pisał w ubtegło. 
rocznym „Życiu Literackim" 
swoim artykule pt.: „Moje dw-.i-
dzicstolcdc" zasłużony założył 
dcl „Kameny" Kazimierz Andrm 
Jaworski: „..Dzięki subwencji 
poństwowe) wznowiłem ..Kame-
nę". która wraz ze mną pra». 
niosła się wkrótce do Lublina. * 
Dwadzieścia lot! : 
poprzednich. 

Jakąż tu miarę zastosować w 
ocenie mijającego czasu? Uczy! 
tylko lata? A może zsumować 
poszczególne numery „Kameny"' 
Byłoby to sprawiedliwe, gdyby 
lata te były do siebie podoba*, 
ale przecież tak nie jest. Wi*c 
może przywołać szereg postaci, 
tych od „pióra" i tych od „tech-
niki". i na nazwiskach budowy 
ocenę jubileuszowego szlaku* 
A'e to jeszcze nie to. Cóż więc 
proponować? Może więc, jeśli < 
od'egłośd dnia dzisiejszego czas 
len nsm się jawi Jako czas wal-
ki I uporu, pełny i bogaty w plo-
nie społecznym I osobistym — ta 
rtukać kryteriów lej miary? Są-
dzę. źe takt A więc o ile praw-
dziwym świadectwem tych lat. 
U-h autentyczną kroniką była 
.JCsmena", 'o tyle Je] jubileusz 
nabiera ceny i wartości. 

Teraz, u progu następnego 
okresu działalności, przesyłamy 
pracownikom Redakcji ,.Kaa»-
ny". tym. którzy nimi byli. i tym 
którzy nimi są — najlepsze ży-
czenia i podziękowania za po-
niesiony trud. 

Jest przecież „Kamena" trwa-
łym już elementem obrazu lu-
belskie) kultury. Miała i ma 
swoje wzloty i upadki, ale wciąż 
nabiera koloru, nie tylko barw-
cośdą swoje) szaty graficzne). 

Z intencją, by jeszcze lepiej 
służyła sprawie upowszechnienia 
wartości społecznych 1 kultural-
nych, życzymy Jej dużo sukce-
sów: i tych w województwie lu-
belskim i w sąsiednich woje-
wództwach. do których dodera 
coraz liczniej. 

Kierownik Wydziału Kulimy 
Pres. WRN 

Mgr ZBIGNIEW FRĄC 

REDAKCJA „KAMENY" 
LUBLIN 

Z okazji 20-leda reaktywowa-
nia „Kameny" dyrekcja, redak-
cja 1 administracja Wydawnic-
twa Lubelskiego składa Zespoło-
wi Redakcyjnemu tego Czasopis-
ma oraz współpracującym z nim 
Autorom najserdeczniejsze gra-
tulacje z powodu dotychczaso-
wych osiągnięć oraz życzenia dli-
siego, wspaniałego rozwoju tego 
najstarszego w Polsce periody-
ku społeczno-kulturalnego w sluł-
fcle kultury socjalistycznej, na-
rodowej I naszego regionu, a To-
warzyszowi Redaktorowi Na-
crelnemu. Członkom Kolegium 
Redakcyjnego 1 Pisarzom wielu 
sukcesów zawodowych 1 wszel-
kiej pomyślności w żydu osobis-
tym. 

Dyrektor W L 
Mgr ZBIGNIEW KOSMlSSKI 

Redaktor Naczelny 

iprzegląd 

P R A S Y 
O l POR o filmowe „Popiołu" nic 
J ^ ucicha, choć głosów Istotnych 

I znaczących Jest coraz mniej, 
chyba źo są to komentarze histo-
ryków do poszczególnych epizodów 
historii objętej powieścią Żerom-
skiego i filmem Wajdy. Na tym tle 
godna uwagi jest wypowiedź Kazi-
mierza Wyki w „Polityce" ..Po-
piołu oglądane i dyskutowane." 
Artykuł ten stanowi jakby podsu-
mowanie i rrkapltulację dotychcza-
sowej dyskusji, toteż nspisany zo-
stał z pasją polemiczną i porcją 
znakomicie przyrządzonych złośli-
wości. A dyskusja to szczególns. 
prawdziwie polska: „jeden druyic-
go po plecach. Nikt nłkopo nie czy-

Wykn proponuje „spojrzeć na 
„Popioły" jako na scenariusz I dzie-
ło filmowe o własnej konsekwencji 
i kompozycji. Istotnym momentem 
artykułu jest obrona tak atakowa-
nego zakończenia filmu. Nie moż-
na było pozostać w tym wypadku 
wiernym powleśd: „Zakończenie 
,,Popiołów" wedle Wajdy (-.) Jest 
artystycznie konsekwentna I w sto-
sunku do tekstu I /obuły politycz-
ni* przemyślane ', a wniosek ge-
neralny Wyki brzmi: „klncmato-
pro/fi, a tym samym sztuce pol-
skiej, przybyto dzieło rzeczywiście 
wybitne". Napisał to po dwukrot-
nym obejrzeniu filmu. Gdyby Inni 
recenzend to zrobili, nie nachlapall-
by tyle™ 

Przejdźmy do Innych spraw, nie-
co przygłuszonych dyskusją o „po-
piołach". Szkoła, która wchodzi w 
ważny etap reformy stanowi czę-
sty temat publicystyki. W „Głosie 
Nauczycielskim" J. Sterźycki upo-
mina się „o ukutecinij pracę wy-
chowawczą". W dyskusjach o re-
formie szkolnej wiele się mówi — 
pisze autor — o programach i dy-

daktyce, mało natomiast o odno-
wieniu i wzmożeniu oddziaływania 
wychowawczego. Jak ono w ogóle 
teraz wygląda7 Na przykład orga-
nizacje szkolne. Działa Ich w szko-
łach kilkanaście. Ale obejmują one 
swym działaniem młodzież warto-
ściowuą, wyrobioną Juś I aktyw-
ną. Wobec młodzieży trudnlojszej 
organizacje stoją bezradne, uczeń 
trudny jest tu widziany niechętnie. 

W kieleckim „Magazynie Niedziel-
nym" Teresa Łęcka zamieszcza ar-
tykuł pt. „Przez ł&po laki garb?" 
Ten garb wyrósł w miejsru, gdale 
styka się ze sobą szkoła I zdrowie 
młodzieży. Autorka w oparciu o 
szeroki materiał wykazuje, źe wie-
le'obiektów askolnych. nawet no-
wo budowanych, świadczy o lekce-
ważeniu podstawowych zasad zdro-
wotnych. Projektand często tle sy-
tuują szkołę, a wykonawcy też coś 
dołożą od siebie. Jako przykład 
S7czególny niedbalstwa Lęrka wy-
mienia szkołę-bnrnk w Bnrtoszowl-
nach. Niby oszczędną, a bardzo dro-
gą: „Oddano dzieciom szkolę bez 

Matni, bez ustępów. 
ków. bez ctyttt) wody, z nwwwj ; 
kajnci/mi się oknami, 1* " 
wionymi piecami żclażniakamt.O'r 
łęcymi oparzeniom i zacjaUzo"' • 

„Widnokrąg-, kulturalny 
tok „Nowin IUcszowskich W " * 
sujc się przede wszystkim H"" ^ 
ml regionalnymi i wszccnsir 
stora się Informować 0 swwre 
renie oraz o zjawiskach z n t o j j g , 
zanych. Między innymi J. 
ciekawie krężli sylwetkę 
ga. poety pochodzącego z 
szczyzny, oraz przcdsjnwin M 
R. Prokulewlceoi Z. Ko;wi 
miast no przykładzie Stalowo jc,. 
li pokazuje rolę humanistów f ł . 
i lej: paychologa I socjoloi:.i — • ir| 
hryce. Jedno nie ulega wąiP"» | l c ł 
— plaże autor, podbudowują* ' _ 
nyml 1 ciekawymi przykfra»»» Jtf 
„eksperci wykazali 
tq potrzebni p r z r d s l ę o w r ^ 
rtkeH. organizacjom I""1 gi-
oraz załodze, która |IO«<*«®33 
nosiła się do nich z nieajno*"' ' 

t.k-
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„W metryce zapisano; Chełm, Reformacka, numer.. (43)" 
Fot. A. Polakowski 

Z D Z I S Ł A W P O P O W S K I 

Życiorys 
Urodzona w 1933 — 
z matki Poezji — gwiazdy świecącej wysoko. 
Byl wrzesień — 
pora dosytu i owoców. 

Ojciec, Jak mówią kroniki, 
w grzywie włosów natchnienie •ssll, 
dlatego imię urodzonej — 
echem żywiołu i wiosen. 

W metryce zapisano: 
Chełm, Reformacka, numer— 
bo nawet pleśni potrzebny 
ten metrykalny dokument— 

Niełatwo było s Imieniem, 
gdy tyle Muz na świecie, 
ale do serca Jedna 
przypadła ojcu-poecle. 

Tej jednej użyczył sławy 
i własną młodość jej oddał: 
KAMENA — to łąk aksamit, 
blask wody, żywiołu oddech. 

Urodzona w 1933 — 
i matki Poezji — gwiazdy świecącej wysoko, 
po ojeu — słowiańskim wierszem —• 
zbliża. Jednoczy, łączy. 

Zawsze Dwudziestoletnia 
panna — z kolią we włosach. 
Mówi: „Byłam i Jestem 
w służbie młodości. 

Na sleml lubelskiej — w Lublinie 
sbieram barwy I dźwięki. 
Dla wszystkich! 
Niech będzie jaśniej 
i piękniej". 

1965 

Z Y G M U N T MIKULSKI 

Słowo przed Zjazdem 
ZBLIŻAJĄCY się Zjazd Związ-

ku Literatów Polskich sta-
nowi okazję do rozważenia 

poglądów dotyczących Ideowej 
funkcji literatury. Zagadnienie to 
formułuje się często w uproszczo-
nej postaoi: „partia o literatura", 
przy czym samo sformułowanie 
brzmi jak „Mane, tekel. tnres". 
Jskby postawienie zagadnienia, a 
nie treść przesłanek minio znacze-
nie dla zawartości wniosku. 

Obawa podpowiada, że skoro 
sprswy literatury rozpatruje się 
w takim kontekście, nie dojdzie do 
wokandy cała złożona specyfika 
twórczości, wyrok więc zapadnie 
przy niekompletnym stanie akt. 
Obawa ma podstawy „histeryczne", 
na dowód Jednak, źe uległy on* 
Istotnej .nowelizacji" warto przy-
toczyć dwie okoliczności. Pierwszą 
Jest przy wlolu okazjach 1 wyraź-
nie wyrażana opinia, źe zaintereso-
wanie społeczną wymową dzieła 
wyłącza tendencję mechanicznego 
podrzucania mu gotowych wzo-
rów, a Już specjalnie unika Inge-
rencji w sprawy tzw. warsztatów*. 
Drugą — praktyka wydawnicza 
ostatnich paru lat, w ciągu któ-
rych aż zdezorientowany rozgar-
diaszem stylistycznym czytelnik 
wcale nie wyrobił sobie przekona-
nia, że podsuwa mu się utwory 
spreparowane pod kątem politycz-
nej lopatologlL Wystarczy zacyto-
wać prawie dowolny fragment 
współczesnego wiersza, a nie po-
trzeba przy tym wykazywać, ja-
ką część puli wydawniczej 1 obję-
tości czasopism zajmuje poezja. 

Ale nie to Jeszcze stanowi Istotę 
zagadnienia. Dla wielu dyskutan-
tów z obu stron ważna Jest od-
powiedź na pytanie, czy oczekiwa-
nie podjęcia ideowej I społecznej 
funkcji przez literaturę nie jest 
wprowadzeniem zakłócającego 
czynnika w obszar spraw takich, 
jak swoboda postawy twórczej, 
zgodność z artystycznym sumie-
niem, nieskrępowanie w przekazy-
waniu wizji itp? Pojęcia daremnie 
podkreślać, w Jakiej cenie znaj-
dujące się w odczuciu każdego rze-
telnego artysty. 

Ale mleć obawy o Ich zneglego-
wanle można tylko wtedy, kiedy 
się stawia znak równości między 
ideowym zaangażowaniem a ar-
tystyczną sztampą. Był czas, kiedy 
zamiar inspirowania literatury w 
kierunku ' jej społecznego oddziały-
wania przybierał postać kontroli 

•ad stylem, forsowania Jedynej, a 
wbrew wąskiemu pojmowaniu wca-
le nie realistyczne) konwencji. Ma-
ło. Utwory wynikając* z Innych, 
aniżeli administracyjnie lansowane 
sałożeń stylistycznych mlsły ogra-
niczoną, Jeśli nie uniemożliwioną 
drożność do czytelnika w sposób 
po prostu mechaniczny. Kiedy się 
więc wysuwa ten element wymowy 
dzieła, który ma związek z jego 
oddziaływaniem na rzecz Ideologii, 
pamięć z nawyku dokonuj* prze-
rzutkl, w tę skażoną wielu błęda-
mi przeszłość podejrzewając je] 
recydywę na zasadzie samego po-
dobieństwa terminów. Nie zwęża-
jąc natomiast na zmienioną pn>vi-'ę, 
z Jakiej zewnętrznie, a więc pozor-
nie te same propozycje się wysuwa. 
Nie jest chybi tym ssmym postu-
lat, by literatura skutkowała na 
rzecz sprawności kampanii cukrow-
niczej, czy zaorywania ugorów — 
I Oczekiwanie od tejże literatury 
wprowadzenia w światopoglądową 
orbitę • współczesnej człowiek* po-
jęć współbrzmiących z konstruk-
tywną tradycją humanistyczną. 

Ważna Jest również Inna zmia-
na: przesunięcie kontaktów lltera-
H-ra — polityka z gabinetu ar-
bitralnych rozstrzygnięć na pła-
szczyznę dyskusji filozoficznej. 
Wszelkie jcjawlska towarzysząc* 
życiu literackiemu — np. szeroki 
dostęp dzieł I kierunków artystycz-
nych wyrosłych na gruncie kultury 
niesorjallstycroej — wsv«zulą do-
wodnie na szeroką swobodę tzw. 
„rynku", niemal na atara le, Cy 
żaden z wartościowych objawów 
współczesnej myśli 1 sztuki euro-
pejskiej nie utknął w komorze cel-
nej zbyt rygorystycznie rozumiane) 
polityki. Psrtla pokłada ufność w 
Intencjach pisarzy, w wierności dla 
tradycji zawsze żyjące] z narodem 
literatury polskiej, w umiejętności 
realistyczne] oceny ostatnich dwu-
dziestu lat. Nie oczekuje łatwe), 
pochopne] afirmac]L Wysuwa tyl-
ko naturalny w ocenie literackiego 
dzieła postulat, by proporcje jego 
barw odpowiadały rzeczywista] ko-
lorystyce widzianego świata. 

Obserwujemy wzrost czytelni-
ctwa, ogromne zainteresowanie li-
teraturą ze strony masowego od-
biorcy. Nie znaczy — bezkrytycz-
nego. Nie można nie doceniać fak-
tu powstania nowe) kategorii spo-
łecznej: współczesnego czytelnika. 
Czytelnik ten bynajmniej nie prafe-

W A L D E M A R B A B I N I C Z 

180 kiLomalróut od U/czrózau/if, 

| ANIKA ogarnęła ludzi, czy 
• co u licha? Nagle zaczęli 

' wszyscy mówić o wyjeźdź e. 
Codziennie nadchodziły alarmujące 
wieści. Wyjechał poeta Jan Bo'eslaw 
Oźóg. — Jak to wyjechał? Zupeł-
nie? — Zupełnie. — Przcn'ósl się do 
Krakowa. Podobno mówił", że w Ra-
domiu zgnuśnleje. Wyjechali Jan 
Marla Glsges, a późn'ej znakomity 
tłumacz Jerzy Jędrze]ew<cz l wie-
lu. w'elu Innych. Najdłużej tkwił w 
Sandomierzu Wincenty Burek, ale 
i ten pownego dnia, szast-prast, 
spakował manatkl I przeniósł się do 
stolicy. 

Namówiłem kMIcu przyjaciół. Ję-
liśmy podróżować po kraju. Tłuma-
czyliśmy w Warszaw'e, w Krako-
wie. w Poznaniu, nawet we Wrocła-
wiu: — Dobrzy ludzie, u was aż gę-
sto od nlsarry n w Kieleckim po-
sucha. Przyleźdtajcie do K'ełc. da-
my wam m'eszkan'a urządzicie się 
Jakoś, n to przy mlcfscowc! enzec'0, 
a to przy )pk'mś mles'ęcznlku. 

NaJżyczliwiej odniósł się do kon-
cepcji Otwmowskl w Krakowie. 
Zwołał specjalne zebranie, zachę-
cał, mapę nawet przyniósł, wyciąg-
nął Ilustracje ze starych roczników, 
felieton wygłosił o pięknej, prasta-
rej ziemi, ziemi ojców naszych. Ow-
szem, skusiło się, pamiętam, k.lku 
poetów, prozaików, jeden krytyk. 
Zjechali do Kielc, ale nie wyszło. 
Przyszła grupa tubylców na sztyw-
nych nogach. Obie strony obwącha-
ły się. Gościom zadawano prowo-
kujące pytania. Odjechali rozgory-
czeni. 

Wtedy zaczęliśmy zwozić ex-klel-
czan. takich którzy chodzili tu do 

L szkól i takich, którzy odeszli stąd 
na saksy, chwycili w'atr I dochra-
pali się szumnych tytułów. Urządza-
liśmy zjazdy „ludzi pochodzących z 
Kielecczyzny bądź związanych z nią 

sentymentem". Nawet się te zjazdy 
udawały. Ten l ów rozrzewnił się 
do łez. ten I ów przysięgał na Zam-
ku Kieleckim, źe wróci Jako ten 
syn marnotrawny, źe już nigdy, 
przen:gdy nie opuści najpiękniej-
szej kra ny Wielkiego Stefana. Byli 
l tacy. którzy zabierali- na pamiątkę 
piasek z Clekot, drzazgę z Bartka, 
kamyczki z Lys'cy. Odjeżdżali, szlo-
chając. I nie wracali. 

— Może n'e umiemy stworzj 
właściwego kl'mntu? Może nj 
argumenty nie są przekonywi 
A może coś tu trąd 
mem? Załamywaliśmy r ę o ^ ^ ^ ^ H 
li'mv możnych 
wallśmy się do n a j w j ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ H 
rytetów.. • ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Teatr odezwał s.C najwcześniej. Za 
nim dopiero poszli plastycy, rzeŁ-
b.arzc. i f l 

Nagle cala^Polska zaczęła mówić 
o kieleckim TWrze. Krytycznie i 
w ąuperlatywaiMKłłośltwle l z 
zachwytem. Ze n ł . prowincji naj-
ciekawszy. źe p o s z u M Ę ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ " 
tuar zaskakujący,'że s i o ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ J 
lica nie może p o m l e ś c I Ć ^ ^ ^ ^ ^ H 
dyskutujących. Ludzie wal 
nie do teatru. Jedni, że był 
nie dekawl. Inni z pobudek sł 
stycznych. Ze stolicy zjeżdżali ki 
tycy I poszukiwacze przygód, ludz1 . 
tealru 1 cmok erzy. We wszystkich 
tygodnikach teatralnych roiło się od 
fotosów 1 artykułów dyskusyjnych 
o „Interesującym eksperymenclo 
k'elecklm". A przec'eż aktorzy byli 
cl sami . nie Importowano ani 
Jedne) gw'azdy. Owszem. zmlen'tO 
się kierownictwo. 7ml«nllii się kon-
cepcja. polityka repertuarowa, usta-
l'ło się funkcję społeczną, rsngę 
.teatru. 1 nntir aktorzy kieleccy za-
słynęli w całym kraju. Po sezonie 
lęll rleż^żać do Kielc pnl»-ninrl ••'> 
teatru, od filmu Duma rozsadzała 
nam piersi, kiedy zobaczyliśmy po 

raz pierwszy naszą aktorkę na ekra-
nie. Za nią poszły, poszli inni. 

I tak się zaczęła 
Jęliśmy szukać ludzi we własnym 

domu. Okazało się, źe są, może 
skromniejsi, może mniej elokwentnl 
I mniej reprezentatywni, ni'do-
świadczeni i nie mający opanowa-
nego warsztatu. 

Okazało się wkrótce, źe nasi pla-
stycy mają coś do powiedzen.a n.e 
I bko w Kielcach. Rzeźby naszych 

^^ftbiarzy podziwiano w stolicy I 
m ^ a j e m . Ha. Nul n'esl prophł-

an pays. 
^ ^ ^ ^ ^ f e l a c j a , Jest przynajmniej 
część owj^^ntegroejn niektórych 

W salach 
^ d g ^ ć g b . -|£Hvstosowniiych 
ten cel. odbyt^As lę wystawy prac 
malarsk lch. i^^^^Ke można juś 
mówić o S g r a f f i M n c H - W dz wy-
kupuje jeden bilet H F teatru, ale 
ma dwio pfżyJfii^HH: wdowisko 
na scenie I Mpc jc w pięknym 
salonie, którą Hnzc sobla oglądać 
Ć^on~-W/pi^Wach ' po spektaklu, 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ o z o s t a ć dłużej 

r s'ę gazeta. Czytelnikowi 
Tarcza luż skromny eztero-

Fówv dodslek niedzielny. Pow-
„Mnnnzyn Niedzielny" z dti-

rmf nsp*rnrlnmi. ma lary dziś 
Thn n"0 czytelników to zna er v abo-
nentów bsdź kupulacyeh Czytają-
cyrh Jest trzykroć wiece!. 

W środowisku młodzieżowym 
mówi się coraz częściej, że sztuka 
p sanla zaczyna się od... czytania. 
Zarząd Wojewódzki ZMW ogłasza 
permanentny konkurs na odznakę 
czytelniczą Im. S. Żeromskiego 
Słusznie wykorzystuje sentyment, 
mole nswet nsdmlsr sentymentu, do 
aulora „Przedwiośnia". Tysiące mło-
dych ubiega )ą się o zaszczytną od-
znakę: nie wiem. Jak jest w Innych 
województwach, ale wydaje się, ie 

Kielecczyzna przoduje w dziedzinie 
recepcji polskej literatury współ-
czesnej, bow cm warunkiem uzyska-
n i rzeczonej odznaki, Jest przeczy-
tanie pięciu utworów Żeromskiego 
1 p'ęc!u pisarzy współczesnych. Mo-
że to 1 nie jest najgłębszy zabeg 
pedagogiczny, ale ręczę, źe w treści, 
w 1'powszrchnlenlu celnlejszych 
utworów skuteczny. 

I oto powstało . Ponldzle". Zży-
mali s'ę różni ludz'e. W Lublinie 
bodaj też. Odzie Indziej Jeszcze wię-
cej. A'e podobn'e było przecież w 
Krakowie, prawda? Któż to proro-
kował w*elką karierę Szmaglew-
sk'ej, Machejkowl. Holujowl I wie-
lu Innym z krakowskiej gruor mło-
dych w latach czterdz'estych? Mach 
też stawiał tam p'erwsxe kroki. 

Więc ukazała się Już trzec'a oozy-
*c|n zNorown „Po^M^a". Pl«knn 
szkatułka. Po , Matole". M'ern'ka, 
wvs'łn powieść Ady Kopc'ńsk'eJ 
„Podlotki". Wkrótce ukaże nie c'e-
kswr tomik poetyck' R Jnchlmow-
sklepo. druga powieść Miernika 
I powl»'* Joehimnwskipoo w 
„Tskmch" W nrzysn^ow^nl" oh««rnv 
tom nroznłnrsk' calel grunv (luł w 
drukarni łódzkiej), do indywidual-
nych występów są entow< I Inni 
cz!onknw'c zesoołu. I tak oto włas-
nymi slłsml. nie bez trudu, grupa 
dopracowała się rangi p'sarzy. Ma-
luczko. n w Kielcach pows'«nle od-
dział Związku Literatów. Po okrę-
gu Związku Plastyków, po okrzep-
nięciu Ork'estry Symfonicznej I sta-
b'1'zacjl teatru — wielki dla regio-
nu. historyczny sukces. 

Czy pomogła „Kamena."? Jnkźc 
Inaczej? Pon'dzlanle z dumą pod-
kreślają w swoich biografiach że 
debiutowali w lubelsk'e| . Kamenie". 
Olo realny wynik współpracy czte-
rech województw. Nie ledyny prze-
cież. I dlatego, kłanlaląc się nisko 

(Dokończenie na str. ISJ 

nie pspkl spltraszonnj wedłi 
crptuiy podsi nlętcj prze/ d 
Fnula. a podchwyconej pru 
nlunkturulnych „chałturszczj 
al* wymaga rzetelnego obra: 
szyth konfliktów, zmagań 1 
noścl, chce mieć w literatur/ 
drogo świadka swojego losu 
Jest kryterium artystyczna, 
rla wykazuje, ie Jodyną w«i 
CJą dz.eła jest )*go weryflka 
szerokim tle odbioru. 

„Socjalistyczna literatura", 
gazowana literatura", to 
mnii-J nie terminy dla prae 
tycznych. W samym żydu lii 
ty, w procesie jej gorączko-, 
bolesnego przeradzania się i 
wym formcm walne j*st, 1 
wlcralai te czynniki, które pot 
człowiekowi marzyć I pragną 
niejszym czołem przywitać 
jutrzejszy. 

JOANNA ZWIRSKA 

Ocalono 
B Y Ł A prawie laka, jaka za-
pamiętałam sprzed irojny i 
jaką odnalazłam pewneg* 

dnia to okupacyjnej ulicy. Ura-
dowana. poszłam z nią na kon-
spiracyjne spotkani*. Koledzy-
studenci dziwili się, skąd Ją 
mam i cieszyli się bardzo, że 
Jeszcze Jq widzą. 

Toteż, kiedy znów ją spotka-
łam po wojnie, trochę Jakby 
szczuplejszą łccz o tym samym 
wymiarze, a chociaż data Jej po-
wojennych narodzin była Jak 
najbardziej widoczna, przecież 
wydawało mi się, ie niewiele > < 
zmieniła, le Jest właśnie taka sa-
ma, Jak tamta. Jeszcze dziś pa-
miętam moje wzruszenie na jej 
widok, mojq chciwość w ogląda-
niu Jej na wszystkie strony i oba-
wę, że zaraz ucieknie ode mnie 
lub gddcś się zaprzepaści roz-
płynie w powietrzu i zniknie. Im 
dłużej Jednak patrzyłam na nlq, 
tym większo niewiara wkradał* 
tlę w moje serce, bowiem wtedy, 
po powrocie do kraju, po tułaczce 
w-obozach Jenieckich, trudno by-
ło ml przyzwyczaić się do rycia 
na nowo, zapewne teł dlatego nie 
mogłam z początku wierzyć, ahy 
I ona wraz ze mną ocalała I tak 
sama Jak Ja, Jak fj/siqcr ludzi, 
zaczynała żyć. Istnieć, trwać. 

Dziś mołe ile to wydać dla ko-
goś nawet śmieszne, na pewno 
zbyt egzaltowane, ale doskonale 
przypominam sobie, źe wówczas 
Jak najserdeczniej Jq ucałowałam 
I powiedziałam do niej: więc Je-
steś. wiec ćyjesz, „Kameno", By-
ło to Jedyne pismo, które w fen 
sposób powitałam, z którym wda-
łam się w rozmowę Jak z przy-
jacielem, żywym, , odzyskanym. I 
A przedei nigdy ao „Kameny" 
nie pisałam, miałam w twoich 
rękach najwyżej dwa numery te-
go pisma przed wojną i owe dwa 
| kupione pod rozwalonym murem 
na okupacyjnej ulicy — kiedy to 
stary człowiek wyłożył na cca-j 
łach stare książki, wśród któruch 
zauważyłam wtedy „Kamenę". 
Ale potem, w powstaniu, mia-
sto waliło sle w gruzu, później 
drutu Jenieckie przesłoniły świat 
| wołno*ć — komu więc potrzeb-
ne były jakiekolwiek „Karne-
ny"? Jednak chyba były potrzeb-
ne, Jeśli na pryczy Jenieckiej pi-
sałam niby-włrrsze nłbif-uu-
mlętnlk. Przechowuj* Jeszcze 
tamte postrzępione kartki z wy-
ciągniętego spod wojennego 
ognia zeszytu — sq one dokumen-
tem okrutnego czasu, który cho-
ciaż sninqł — trwa ciągle — Jest 
we mnie — przemlnqć nic chcc, 
zbyt mocno wrył się w moją pa-
mięć. 

Spotkanie przed dwudziestu 
łaty ż wznowioną po wojnie „Ka-
meną" sprawiło to, źe posłałam 
do niej Jenieckie wierne I kilka 
kartek wspomnień obozowych. 
Zostały wydrukowane. Redaktor-
założyciel JKameny" Koilmicrs 
Andrzej Jaworski napisał do 
mnie, zachędł do dalszej twór-
noścl i to dzięki Niemu właśni* 
zadebiutowałam w , Kamenie" w 
1946 r. Więc Jeszcze rat dtlęku-
Ję Mu za modre słowa, ta 
wszystkie przyjazne i pełne do-
broci listy, które pomagały prze-
trwać nieraz najcięższe chwile. 
Jakich nie szczędziło ml życic I 
po wojnie. 

Dzisiejsza „Kamena" Jest Inna 
I w /armacie 1 w sameJ koncep-
cji — al* zowtte witam jq Jak 
kogoś bliskiego, kogo' się ceni 
i serdecznie, s wielką czułością 
pamięta. 
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JOZEFA RADZYMIŃSKA 

Wiek 
Dwudziesty 

Popiołom Majdanka 
Cztery tony popiołów 

i pośpiesznie mordowanych tysięcy ludzi — 
to na Jednego człowieka przypada garstka popiołu — 
Oto równanie matematyczno Dwudziestego wieku. 

Cztery tony popiołów 
lub setki grobów, w których leżą 
warstwy dał (a ziemia przysypuje agonią) — 
to na jednego człowieka przypada 
garstka ziemi, za którą umarł. 

Cztery tony popiołów... 
(nie pisz o tymi 
Ludzie są zmęczeni wojną, 
a do morderców uśmiechają się 
demokratyczni prezydend) 

Cztery tony popiołów 
przesypuje co dnia moje serce, 
zapomnieć nie mole spalonych ciał. 
Jestem z Narodu Pomordowanych, 
a przecież 
dziś 
nie świadczą przeciw zbrodniarzom 
Cztery tony Popiołów, 

najwyżej jeden konający, zabity i zadeptany 
butem. Za niego Jest kara. mniejsza od mrówki — 
Oto logika Dwudziestego wieku. 

Zawsze miałam z matematyki nie wysoki stopień. 
a logiki Jeszcze teraz odmawiają niewiastom, 
więc należy wybaczyć ml, le 
nie rozumiem Dwudziestego wieku, 
Jostem z Narodu Pomordowanych, 
którego agonię przysypywał czas 
i własna ziemia 1 tony popiołów, 
z których można by usypać wspaniały kopiec 
do gwiazd, 
ale Jul wiatr Je porozsiewał, 
wyrosło na nim zboże 
i ciemna chmura chabrów. 
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I PEWNEGO razu do-
I tarłem do stacji w 
I N. Wiosna tego roku 

nadeszła wcześniej I 
gdy wysiadłem z po-

ciągu. nie naswa, tylko właśnie len 
budynek stacyjny, otoesony drzewa-
mi, kołyszącymi się. Jakby w oparse 
mlodsiutklego listowia, przypomniał 
ml, ie byłem Jul tutaj kiedyś. Wte-
dy była Jesień, na tyle Jednak 
wczesna, le drzewa nie gnblły Jesz-
cze liści. \ 

Budynek stacyjny w N. stoi dale-
ko od miasteczka, wtedy nie zauwa-
żyłem Jakoś tego. bo oni nas oto-
czyli na peronie, na który wypędzili 
wszystkich podróżnych 1 pognali i 
tak. pędząc nas I poganiając, wsą-
czali nam swoim krzykiem, hukiem 
motocykli 1 wystrzałami strach I 
przerażenie. Oni o nic nie pytali, nie 
żądali, abyśmy im okaiall doku-
menty, nie przetrząsali nawet leczek 
ni tobołów, dźwiganych przez nie-
których pasaterów, zaskoczonych tą 
akcją, tym rasem mało drobiazgo-
wą, tak Jakby Im chodziło o pędze-
nie tej dulcj Ilości ludzi świrowaną 
drogą, z której zaczął się unosić tu-
man czarnego pyłu. 

Wtedy byłem w N. po ras pierw-
szy. Mlastecsko położone na plasz-
esystym, stromym brzegu, pokrytym 
drzewami 1 trawą, wysforowało się 
na czoło wyniosłą wieżą kościoła, 
która spoglądała na rzeczkę I rów-
ninę przemierzaną przez nas, z po-
nad wysokich drzew. Do tego upar-
tego krajobrazu naleśala równleś 
droga I most i znowu ta droga, wspl 
nającą się powoli ku miasteczku nie-
ruchomemu I Jakby uśpionemu w 
tej dziwnej porze dnia, podróly 
przerwanej nagie, której zakończe-
nia nikt spośród pojmanych snaó 
nie mógł. 

Kroczyłem wśród łudzi obcych, 
prserażonyeh. milczących lub usiłu-
jących uzyskać od współtowarsyssy 
niedoli nikle Jakieś sapewnlenle lub 
bodaj cień nadslel, że eała ta histo-
ria skończy się szybko bes utrapień, 
cbocial samo wydarzenie Juś teras 
wydawało się slowleszcze I groźne. 
Csego od nas chdellT Dlaczego ka-
zali nam wysiąść s podąguf Po co 
pędzili nas do miasteczka? 

Nie wessllśmy do miasteczka, bo 
tui za mostem kasall nam opuścić 
drogę 1 zachowując, prsy pomocy 
pędzących tam i s powrotem moto-
cykli, szyk kolumny, skierowali naa 
na plaski brseg rzeki, nad którym 
królowało strome wzgórze s mia-
steczkiem. niewidocznym Jul s tego 
miejsca I kasall nam przystanąć. 
Dopiero teraz sauwalylem, le le, co 
w oddali wyglądało na piach, było 
pokruszoną gliną prześwitującą po-
przez lichą trawę I mizerne krzewy, 
pokrywające to zbocze. Sialiśmy w 
Jego cleniu, było Jesscse dość widno, 
a gdy odwróciłem głową, ujrzałem 
rzekę, ciemniejącą powoli: na Jej 
fali zachodzące słońce wydawało się 
rzelbló szpary światła 1 tak docierał 
do mnie ob ras tego dnia. który mógł 
być ostatnim w moim życia. 

U wylotu zwężającego się w od-
dali brzegu. Jakby prsydęlego a jed-
nej strony rzeką I przypartego stro-
mym zboczem, stal dom. na który 
nie swródlem uwagi, ponieważ tani 
nlo się nie działo: w ładnym z okien 
nie płonęło światło, drzwi wiodące 
do domu były zamknięte I wydawa-
ło się, le ten budynek zamyka sobą 
całą tę swężającą się w oddali rów-
ninę, pozbawioną zabudowań, drzew, 
krzewów. Nie było tam również lu-
dzi. 

ZJawiU się nieco później, schodzili 
sbltą gromadą, drogą sunącą z mia-
steczka w do*., ku rzece, ku temu 
brzegowi, na klóryir. nas trzymali. 
Wśród ludzi, zbliżających się ku 
nam, ujrzałem mężczyzn I kobiety, 
pnplnkująoo z cicha: niektórzy z pro-
wadzonych przyglądali się nam cie-
kawie, szukając wśród zatłoczonych 
szeregów znajomych twarzy, bo-
wiem nasza obecność musiała Ich 
zastanowić w stopniu znacznie sil-
niejszym. nil Ich pojawienie się tu-
taj, ponieważ Ich. mieszkańców tego 
miasta, można było w każdej chwili. 
0 dowolnej porze, wypędzić z włas-
nych domów. 

Zapadał zmierzch, widziałem Jego 
zjawienie się na tej stromej, glinia-
nej ścianie porosłej rzadką trawą, 
widziałem go równleś na twarzach, 
mijających mnie ludzi: przechodzili 
przytłumionym krokiem I gdy czoło 
pochodu znalazło się w pobłllu lego 
odległego domu, ci. którzy zamykali 
pochód, wessll w cień stromego zbo-
cza. Było Ich aseśclu I szli za tamty-
mi w pewnej odległości, dwójkami 
1 każda dwójka dłwigala ławkę 
szkolną, najzwyklejszą szkolną ław-
kę dla dwojga dzled, s oparciem i 
tym skośnym blatem, z otworami na 
kałamarze I półeczką pod nim. na 
którą uczniowie kładą swoje śniada-
nie I przybory szkolne. Za tą ssósl-
ką. dźwigającą ławki, sslo kilku 
uzbrojonych Niemców I dopiero Ich 
swobodny krok uprzytomnił ml, s 
Jaką sstywną ostrożnością ludzie, 
wyprsedzająoy Ich. dźwigali swoje 
ławki. 

Do csego miały sluśyć? Dla kogo 
były przeznaczono? Jakie smutne 
widowisko prsygolowall Niemoy. 
którzy kazali przynieść tutaj le ław-
ki posmarowane 1 poplamione atra-
mentem I porysowane ucsnlowsklml 
kozikami? 

Csolo pochodu stało przed Uun-
lym domem. Niemcy krzykiem I cio-
sami kolb przystąpili do wyrówny-
wania szeregu, zaś lej szóstce, dźwi-
gającej ławki, kasall podejść pod 
stromą ścianę wzgórza, gdsle wśród 
wyzwisk I bicia ustawili Je w Jeden, 
wyrównany rsąd. tak le my. sebra-
nl na brzegu, mieliśmy prsed sobą 
le trzy lawkl. Jak w jakiejś klasie 
na wolnym powietrzu, w świetle są-
czącym się leniwie I wśród szmeru 
fali. który naa dobiegał teraz, ponle-
wał clssa. Jaka sapadta. była ogrom-
na I niezmiernie wyraźna. Tych 
sseśelu. dźwigających do UJ pory 
lawkl, wepchnęli w tłum I teras. 

milcząc, staliśmy razem, zwróceni 
twarzami ku glinianej ścianie I ław-
kom ciemniejącym u stóp wzgórza. 

Wtedy to z głuchym łoskotem zje-
chał drogą, snującą się a miasta ku 
rsece motocykl. Niemiec, prowadzą-
cy wehikuł, pochylił się. Jakby się 
przyglądał uważnie drodze, nato-
miast drugi, sledsąey w przyczepie, 
przyglądał się podczas lej hałaśliwej 
Jazdy twarzom zebranych. Na wi-
dok lego Niemca. Jego oczu, zaprag-
nąłem wycofać się do tyłu, to samo, 
co Ja, odczuli zapewne wszyscy lu-
dzie, stojący w pierwszym szeregu, 
ale cl. którzy czekali za nassyml ple-
cami. stall Iwardo i nie chcieli się 
rozstąpić, ponieważ oni również 
ujrsell twarz I oesy tego nierucho-
mo siedzącego Niemca, więc opierali 
ale, by nie atradó swego dogodnego 
miejsca, dającego schronienie. 

A potem, gdy ta dwójka mijała 
Jul ławki, motocykl zatrzymał alę 1 
ten w przyczepie dźwignął się, wy-
skoczył, pc czym ruszył przed siebie, 
zmierzając ku ławkom, którym się 
przyjrzał z niewielkiej odległości, 
następnie dal ręką znak temu pierw 
szemu I ten pojechał w kierunku od-
dalonego domu. 

Niemiec, który sostal. oparł się o 
ławkę, stojącą z brzegu, sapalll spo-
kojnie papierosa I zaczął przyglądać 
się sebranym, zaś amlersch usuwał 
się coraz wyśej I sięgał Juś niemal 
szczytu wzgórza, którego krawędź 
migotała Jeszcze rysą blasku, ale 
niebawem I on zgasi. 

Nagle zabłysło świniło w oknach 
tamtego oddalonego domu, otworzy-
ły ale drzwi i w rosnąeym chrsęśde 
kroków ujrzałem niewielką gro-
madkę ludzi. Jeszcze nie wiedziałem, 
co lo wszystko znaczy, ale Juś czu-
łem tę grozę przyczajoną, niezdecy-
dowaną. Juś obecną. Pogłębił Ją 
szept. A gdy tamci, atrseśenł. zbli-
żali się, zmierzając wyraźnie ku ław-
kom. Niemiec, stający tam do lej 
pory. porussyl się. Nie odssedł dale-
ko. on czekał na tych ludsl. przesu-
wających się powoli z krańca tego 
wąskiego brzegu ku glinianej ścia-
nie. Niemoy. strzegący Ich do taj po-
r y ,< . , , p l " 1 s»csęll krążyć wokół 
ssełclu mężczyzn, sbllżających się 
do ławek. Szli zesztywniali, ponle-
wał ręce związane mieli na plecach. 
Niemiec, oczekujący nadejścia gru-
py, podszedł do przybyłych I dłonią. 
Jakby po omacku, wskasal lawkl. do 
Których tamci zaczęli się wsuwać. 
J e « ° " sa drugim, umleazosając 
ostrożnie dało w ciasnych pomiesz-
czeniach tak. by mogli wras a kor-
pusem przesuwać nogi. Ujrzałem 
twarze tych ludzi. Nieprsenlknlone 
l zmartwiałe miały na ustach białe, 
sscrokle pasma gipsu, sstywne ban-
oase, takie same, jakie widywałem 
podczas egzekucji u lizanych. I nie 

wypowiedzieć ani słowa. sie-
dzieli po dwóch, ze ściśniętymi ko-
lanami | etatami przechylonymi po-
nad ukośna blaty. Jakby a tylu po-
pyenano Ich ku temu niknącemu 

światłu dnia, od którego, niemi, nk 
mogli odwrócić oczu. Bo tam. za na-
mi. odsłaniał się dla nich widok sze-
rokiej rzeki z rąbkiem blasku na fa-
li I odległą Unią horyzontu, ciągną-
cą za sobą noc. 

— Oni nauczali, a nauka jest za-
kazana — powiedział ten Niemiec, 
który zajechał tu w przyczepie mo-
tocykla I słowa te powtórzył po pol-
sku maleńki, żałosny człowieczek, 
stojący u Jego boku. Stal tam I nie 
spuszczając oczu z twarzy Niemca 
zdanie jego powtórzył szybko, Jak 
by go słowa parzyły | sprawiały 
ML 

— Dlatego nauczyciele na tych 
ławkach — powiedział Niemiec, a 
tłumacz znów powtórzył ta zda-
nic, wykrzykując Je w stronę Niem-
ca. a ten sdsIelU tłumacza przez 
twarz i kasal mu to sdanle powtó-
rzyć nam. stojącym na brzegu I tea 
żałosny człowieczek Jeszcze nu wy-
krzyknął po polsku: dlatego wymie-
rzona im zostanie kara na tytłi 
ławkach. 

— A podróżni — powiedział Nie-
miec — opowiedzą w miejscu swe-
go zamieszkania, co tu widzieli. aby 
nikomu więcej na myśl nie przy-
szło uesyó kogokolwiek na tym ob-
szarze niemieckiej władzy. 

Tłumacz powtórzył równleś I* 
zdanie, potem Niemiec odszedł ssyb-
ko, tłumacz pobiegł sa nim truch-
cikiem a prsed nami były Jul tyike 
te trzy lawkl z sześcioma nauczy-
cielami o sagipsowanych ustach — 
twarze w polowie otynkowane. * 
połowie popękane, a szczelinami ** 
czu. I ściśnięci, w ciasnocie narzu-
conej Im. krępującej. patrzyU prssts 
na naa, a myśmy brali od nich mil-
czenie 1 udrękę I nie widzieliśmy 
nadejścia plutonu egzekucyjnego-
który ustawił się zwartym szere-
giem, plecami do nas. mając prsn 
sobą stronną glinianą ścianę «"***" 
rsa 1 te lawkl, w których klcdp 
rozmawiały głośno I uczyły się sied-
mioletnie ilzlcol, a teras wynurzał 
się z nich nostacl dorosłych I"**4-
Niektórzy przebierali stopami. Jas* 
by w tej chwIU ostatniej praso*" 
znaleźć dla dała lepsse oparcie. 

Huknęła salwa, głowy nauczycieli 
opadły, niektóre data pochyliły "< 
opieszale, a te z brzegu Jakby 
przegięły I chciały runąć na zlemK 
I wtedy roilegla alę druga saiws. • 
Ja nie odrywając wzroku od luduj 
ławek widziałem. Jak po ras Ir*" 
•kierowali nierówny płomień saw 
ku ławkom, pulpitom, oparci"™ 
mimo lś zabiel leśell Juł s odwar*" 
nyml głowami, ale cl s płj»»»" 
chcieli mlcó całkowitą pewno». « 
nie tylko nauczyciel uśmiercili, w " 
równleś te lawkl posmarow«JJ 
atramentem, porysowane kozika 
I poplamione knywlsną krwi. 
podeku w poprzek I nierówno. 



Od momentu wydania 
decyz j i o budowle A7.11-
łAw śledzi} dzie je w ie lk ie j 
budowy. W reporterskim 
notesie kreślę Inpldnrne 
notatki. Czy moje upo* 
strzeżenia właściwie u-
wzglcjdnlnji) proporcje 
Swiiilel i cieni? Czy odpo-
windnjq kierunkowi przc-
obrnicii? Czy sq świndec-
twem procesów uprzemy-
słowlanlo? Czy zawlcrnją 
ślnd ludzkich losów, zma-
gań, osiągnięć i pornzcU? 

— Taki kawał losu wyciąć — 
zbrodnia! Kilka kilometrów dalej — 
piach]/... Tam wialnie należało bu-
dować kombinat. Ale nic... Uparli 
się... Postawi li na swoim.' 

— Cóż '— trudno. Kilkaset hek-
tarów latu trzeba poświęcić. Lep-
szej lokalizacji nie moi na znaleźć. 
Zresztą kombinat w kilka miesięcy 
wyrówna straty. Produkty organicz-
ne zaoszczędzą tysiące hektarów la* 
tu. Spłacimy z nawiązką zaciągnię-
ty d(n (7. 

— Straty przyrodnicze tą niepo-
wetowane. Latu nikt nie przywróci. 
Przyroda się jednak zemści... 

Rozsiedli się na skarpach ogrom-
nego wykopu. Na dnie leja wmu-
rowywano akt erekcyjny pod funda-
menty elektrociepłowni. Były dźwię-
ki hymnu narodowego, słowa prze-
mówień o Azotach, w przyszłości — 
wielkim kombinacie chleba. 

Patrzyłem na Ich twarze osmalo-
ne wiatrem. Zdradzały niepokój wy-
czekiwania: kiedy uroczystość się 

.skończy, a oni wyrwą się do swoich 
wiosek, aby korzystając z wiosen-
nej pogody, podgonlć robotę w po-
lu. Większość z nich pod pachami 
trzymała bochenki chleba. Te bo-
chenki chleba wiezione z Azotów na 
wieś wydały ml się czymś więcej, 
niż symbolem— 

Wczoraj sugerował ml inspektor 
bhp, abym zrobił wywiadzik z ro-
botnikiem, który zdał na bardzo 
dobrze egzamin z przepisów o bez-
pieczeństwie 1 higienie pracy. Zgo-
dziłem się. 

Dziś przyjechałem za późno. Ro-
botnik już nie żył. Zmiażdżyły go 
betonowe płyty. Śmierć poniósł 
wskutek rażącego nieprzestrzegania 
przepisów bhp. 

Jaką wartość miała wczorajsza 
piątka? 

Czterdziestotonowy dźwig Herku-
les. przesuwany po szynach obniżył 
jedną z szyn o dwa centymetry. Dwa 
centymetry u dołu daje ponad me-
trowe odchylenie dźwigu na jego 
szczycie. To grozi awarią urządze-
nia. wypadkami... 

Niebezpieczeństwo zażegnuje bry-
gada Wacława Szlendaka. Robotni-
cy podbijają kamienic pod podkła-
dy z szynami. 

Szlendak. jakby ną przekór tezom 
pewnych socjologów, choć przyna-
leży do warstwy tzw. chlopo-robot-
nlków. pracę przy budowle Azotów 

PUŁAW LAT PIĘĆ 
traktuje jako twoje podstawowe 
zajęcie. To typowy przedstawiciel 
tej grupy robotników, którzy — Jak-
kolwiek związani posiadaną na wtl 
ziemią — zdecydowali się na pracę 
w budownictwie, przemyśle, trans-
porcie. 

Trwa run na miasto. Ceny wy-
najmowanych mieląc w pokojach 
podskoczyły do pięciuset złotych. 
Proaperity zapowiada się długa, bo 
ciągłe trwa batalia o robotników. 
Wbrew pozornym rozeznanlotn rejon 
Zakładów Azotowych nie Jest jakimś 
wielkim zagłębiem siły roboczej. 
Wskazują na to opracowania Komi-
tetu Badań Rejonów Uprzemysło-
wionych PAN. 

Puławy leżą na „styku" trzech 
województw, miedzy dwoma ośrod-
kami ciążenia siły roboczej (Lublin 
— Dęblin), oraz na terenach cha-
rakteryzujących się wysokim zapo-
trzebowaniem na sezonowe prac? 
rolne. szczególn'e przy uprawie bu-
raków cukrowych. truskawek, 
chmielu. Stąd dużego znaczenia na-

Do tej pory byli tobie równi. Te-
raz Jeden s nich Jett kierownikiem, 
drugi — tylko mistrzem, choć z uni-
wersyteckim dyplomem magistra 
chemii. To wynik postępującego 
procetu różnicowania załogi. Ktoś 
go określa: „przybywa poganiaczy 
mulów". Jakby na potwierdzenie 
tego rodzaju przykład. 

Kierownik działu. Inżynier, zwra-
ca się do mistrza, magistra: 

— Słuchaj, Jestem dzisiaj taki 
zapracowany, może byś umył mi 
samochód? 

Co odpowiedzieć? Jak zareagować? 

Stanisław Grzywacz z Gołębia pod 
Puławami zaczynał pracę Jako cieś-
la w Nowej Hude. Potem kolejno 
miał poza sobą Świdnik, Stalową 
Wolę. Rejowiec. Chełm. Poniatową, 
Wierzbicę, puławski Bacutll. Bryga-
dzistą został Już w Nowej Hude. 
Kurs mistrzowski skończył w 1053 
roku w Poniatowej. Do Azotów zgło-
sił się jako pierwszy robotnik. 

R O M U A L D K A R A Ś 

Pejzaż z K o m i n e m 
biera odpowiednio sprawna i ela-
styczna organizacja procesów za-
trudnienia. 

Na stu sześćdziesiędometrowoj 
wysokości trwa demontaż głowicy 
komina elektrociepłowni. Rozbiórka 
rusztowań należy do najniebezpiecz-
niejszej części robót. Pracą kieruje 
Mieczysław Wojdynlak z Warszaw-
skiego Przedsiębiorstwa Budowy 
Pieców Przemysłowych. Kiedy po 
fajrande załoga schodzi ze szczytu 
komina na dół — spoglądam na 
każdego z siedemnastu robotników 
imponujących odwagą, pracowitoś-
cią. sprytem. Pokluszczone od potu 
włosy, ociężale z wysiłku ruchy, 
przygaszony wzrok. 

Wszyscy są 'młodzi. Ich kariera: 
z zabiedzonych wiosek dostali się 
w wielkie centra przemysłowe, gdzie 
podjęli jedne z najważniejszych ro-
bót. Między bajki trzeba włożyć ich 
miłość do komina, do pracy na za-
wrotnych wysokościach. Pociąga za-
robek. gruby pieniądz, który czyni 
z nich Krezusów w porównaniu z 
Innymi pracownikami. Odpowiada 
Im solidarność wysiłku, koleżeńskość 
w ciężkiej, niebezpiecznej pracy. 
Mają swój zawodowy honor: tworzą 
jedno z najlepszych przedsiębiorstw 
specjalistycznych budownictwa w 
Polsce. 

Czym się wyróżniają poza pracą? 
Szeroki gest.. Wódka... Dziewczyny... 
A także bójki... 

Gdyby stracili pracę przy budo-
wie kominów? Niewesołe widoki. 
Niczego Innego nie potrafią robić. 

Fot. S. Papelak 

Grzywacz swoje życic, pracę, 
przyszłość wiąże z wielkim przemy-
słem. Swój fach uważa za najważ-
niejszy ze wszystkich zawodów. Ja-
ko majster kieruje pracą sześćdzie-
sięciu ludzi. 

— Gdy się który dobrze kapuje — 
mówi Grzywacz — to go trzeba da-
wać wyżej, do odpowledzialnlejizej 
roboty. 

Takim samym wytrawnym fa-
chowcem jest majster Feliks Kozak 
z Borowej, kolo Dęblina. Chlubi się 
tym. że stawiał pierwsze obiekty 
Nowej Huty. że — Jeśli chodzi o za-
robki — nosił miano „kominiarza" 
na wszystkich bez mała budowach 
gigantach. Przez dwanaśdc lat był 
bez przerwy „w delegacjach"! 

Grzywacz I Kozak — symbole 
„cyganów". Ludzie, którzy po la-
tach wędrówek po kraju znaleźli 
wreszcie pracę w rodzinnych stro-
nach, dokąd zawitał wielki przemysł. 
Dzięki temu mogli unormować swo-
je sprawy rodzinne, mieszkać we 
własnych domach, deszyć się dzleć-' 
ml, pomagać żonom. I mleć po dęż-
kiej pracy należny odpoczynek — 
czyli, jak w ich przypadku, wziąć 
wędki pod pachy i powędrować nad 
Wisłę na ryby. 

Jest mimo wszystko smuga denla 
w żydu Grzywacza I Kozaka. Ona 
rodzi pytanie I niepokój: czy będzie 
robota za lat kilka, za lat kilkanaś-
cie? Jaki los czeka budowniczych 
Azotów? Znów staną się „cygana-
mi" i rozpoczną wędrówkę po wiel-
kich budowach? A może znajdą za-
trudp lenie w kombinade? Jeśli tak. 
to dl iczego nie prowadzi się szkoło-
nia? 

— Panie Zygmuncie, po co 'pan 
tam poszedł? Między karierowi-
czów? — mówili mu poniektórzy 
znajomi. 

A on? Po dwunastu latach pracy 
wciąż w tym samym małym przed-
siębiorstwie, wdąż na tym samym 
stanowisku był już nie sobą. lecz 
rutyną. Opanował tu wszystko, cze-
go wymagał od niego zawód. Aby 
się rozwijać — musiał koniecznie 
zmienić miejsce pracy. Ale w jego 
sytuacji nie było to takie proste. Z 
pewnych powodów zmiana pracy 
zmuszała do awego rodzaju spo-
wiedzi. odgrzebywania przeszłości, 
tłumaczenia sic niczym z popełnio-
nego przestępstwa— 

W Azotach przyjęto go życzliwie. 
W pracy, którą otrzymał, występd-
wały wciąż nowe problemy, wyma-
gające koncopcyjnego myślenia. 
Słowem — żywioł dla ekonomisty. 

Z konieczności wyznawca zasady, 
że człowiek człowiekowi wilkiem, 
nie znajdował w nowym miejscu 
pracy jej potwierdzenia. Ludzlo byli 
wprawdzie zabiegani, czasem nawet 
I źli na siebie, ale mimo wszystko 
w ogólnym rachunku wzajemnie 
życzliwi. 

Pewnego dnia tok normalnych za-
jęć przerwał telefon: 

— Na Kazimierskiej się palił 
Sześć osób pozostało bez dachu 

nad głową. W rodzinie ekonomisty 
panowała rozpacz. 

— Proszę sic nie martwić, panie 
Zygmuncie — podestal wicedyrek-
tor Żdoblk, który wspólnie z zało-
gą gasił pożar. — Pomożemy. Jesz-
cze dzUlal otrzyma pan mieszkanie. 

Gdy wkładano na samochód kilka 
opalonych mebli, resztę ocalałych 
książek, a obok sadowiono rodzinę, 

Zygmunt Molendzińskl wprowadzał 
korektę do wyznawanej .zasady: 
człowiek człowiekowi może być 
bratem... — tak właściwie powinna 
brzmieć. 

Mówią, że to w żartach.. Jeden 
z robotników skierował sprężarką 
strumień powietrza na śpiącego ko-
legę. Ofiarę wypadku odwieziono 
do szpitala w stanic dężklm. Będzie 
kaleką. 

Ktoś inny wskoczył na stojący 
spychacz i chdal się popisać umie-
jętnością Jazdy. Zamiast do przodu 
— ruszył do tylu. Gąsienicami 
zmiażdżył nogi koledze, który nie 
zdążył uskoczyć z drogi. 

Puławskie Przedsiębiorstwo Bu-
downictwa Przemysłowego — gene-
ralny wykonawca robót. Mówią — 
przedsiębiorstwo bez głowy. Kolos 
na glinianych nogach. 

W dągu roku pracowało dwa ty-
siące dwieśdo pięćdziesiąt sześć 
osób, a w okresie poprzedzających 
dwudziestu miesięcy odeszło tysiąc 
dwustu sledemdziealędu sześciu ro-
botników, Trzydzieści pięć procent 
załogi zwolniło alę na własną proś-
bę, trzydzieści cztery procent ode-
szło samowolnie, dwadzieśda pięć 
procent zwolnione zostało przez 
przedsiębiorstwo z ustawowym okre-
sem wypowiedzenia. Czy taka za-
łoga może wykonywać zadania? Kto 
odpowiada za taki stan? 

Opinia załogi przypisuje część 
winy samym zwalnianym lub zwal-
niającym się, ale w większym stop-
niu obciąża klerownidwo przedslę-
borstwn za nlewlaśdwą organizację 
pracy, za złe stosunki— 

Mówi się o walce: inwestor —r 
generalny wykonawca. W pospoli-
tym ujęciu: K contra B. 

K. jest człowiekiem dużego for-
matu, o śmiałych koncepcjach, sze-
rokim spojrzeniu na świat. To nie 
tylko znany fachowiec. To także hu-
manista, co wśród łudzi techniki nie 
jest zbyt częste. Stawia na młodych, 
zdolnych Inżynierów. Potrafi szybko 
1 trafnie ocenić poziom inteligencji 
i przydatności osób zgłaszających się 
do pracy. Jest to przy tym doświad-
czony dyrektor. Jego podstawowym 
dążeniem staje się zintegrowanie 
załogi. 

Kto wygra? Możliwość Jest tylko 
jedna. Im szybdej ona nastąpi, tym 
wcześniej będzie się mówić: To Już 
normalne przedsiębiorstwo, a nie 
kolos no glinianych nogach. 

Stało się. Stało się to, co było 
nieuniknioną konlecznośdą: przed-
siębiorstwem kierują ludzie, którzy 
„zęby zjedli" na placach wielkich 
budów. Dlaczego teraz? Czy nie da-
ło się uniknąć haraczu poniesionego 
przez kombinat? 

Zmiany personalne nie oznaczają 
bynajmniej rozwiązania wszystkich 
trudnośd. Robota Idzie już Jednak 
normalnym trybem. 

Czy między generalnym wyko-
nawcą a Inwestorem panują sielskie 
stosunki? Wielka budowa ma swoje 
prawa. Występują one I w Puła-
wach. W tej grze Interesów partne-
rzy są teraz, na szczęśde, równo-
rzędni. 

Plac budowy Azotów zwiedzała 
wycieczka złożona z sołtysów z po-
wiatu puławskiego. Chłopów zafas-

Fot. S. Papelak 

cynował ogrom i piękno kombinatu. 
Dyrektorowi K., który Ich' oprowa-
dzał, zadawali dziesiątki pytań. 

Obserwując tych ludzi, w sposób 
namacalny odczuwało się sens 1 po-
trzebę istnienia tej wielkiej fabryki, 
na której produkcję czeka wieś, 
wiąże z nią nadzieje rozwoju polskie 
rolnictwo, państwo liczy na zaprze-
stanie Importu zbóż. 

Nad Puławami przeszedł huragan. 
Miasto Jednak oszczędził i swą 
niszczydelską silę skierował aa 
obiekty Azotów. Straty sięgają dcie-
stędu milionów złotych. Nie obyło 
się bez ofiar: karetki przewiozły do 
szpitala rannych robotników. 

— Przyroda mśd się — słychać 
komentarze w pewnych kręgach 
mieszkańców Puław. — Wydęcie 
sześciuset hektarów lasu nic prze-

(Dokońcrenle na str. łSJ 

Liczby i fakty 
13 grudnia Oto roku uchwala nady 

Ministrów nr m t t powołane zostały 
Zakłady Azotowe „Puławy" . Wcdlnc 
wstępnych projektów miały one pro-
dukować gtAwnlo mocznik nawozowy, 
paszowy I krystaliczny. 

Pierwotne zalotenla przewidywały 
trzy otapy rozwoju fabryki. Począw-
szy od drugiego etapu nalał następo-
wać rozwój produkcji organiczna) w 
oparciu o pAispalanle gazu ziemnego. 

irowalizanego rurociągiem z ZSRR. 
[Zalotenla te uległy pewnym zmianom 
po zlokalizowaniu w Puławach przez 
Komitet Ekonomiczny nady fttlnl-
Istrów (uchwala nr I M l z 2J.I.1JC1 r j 
następnej fabryki azotowej — Pu-
ław II. Nowa fabryka, wznoszona na 
terenie uzbrojonym, pozwala obnltyc 
koszty I szybciej zrealizować Inwe-

Pulawskl kombinat azotowy określa 
sle mianem kombinatu chleba. Wia-
t o sic to z tym, te wielkie nakłady 
Inwestycyjne przeznaczone na bodo-
w e dwu fabryk azotowych umolUwlą 
wyprodukowanie taj llolcl nawoadw 
sztucznych, która pozwoli w najbuł-
szych łatach osiągnąć wzrost produk-
c j i rolnej pokrywający zaspokojenie 
potrzeb krajowych, a tym samym Uk-
wldacją kosztownego Importu. 

Generalnym wykonawcą Zakładów 
Azotowych „Pu ławy" Jest Puławskie 
Przedsiębiorstwo nndownlctwn Prze-
mysłowego. W skład generalnego wy-
konawstwa wchodzi tt przedsiębiorstw 
specjalistycznych, tzw. podwykonaw-
ców. którymi są znane w kraju I aa 
granicą przedsiębiorstwa budowlano 
montaiowe, takie Jak Mostostal — 
Warszawa. Rnergamontat Północ — 
Warszawa. Hydrobudowa t — Warsza-
wa. Chłodnie Kominowe — Gliwice, 
Bncrgoaparaturn — Katowice, Kra-
kowskie Przedsiębiorstwo nu d owy 
Elektrowni. Temioisolacja — Zabrze. 

Puławy I tworzyć będą Irsy ciągi 
lub Jednostki produkcyjne dające po 
Sta ton amoniaku na doba z przero-
bem na S X soo łon mocznika na do-
bę, oraz s v Me ton amoniaku na do-
bo z przerobem na S * Mt ton mocz-
nika na dobę. Pełne uruchomienie 
Puław I przewidziane Jett do ISO r. 

Celem przyspieszenia badowy Pu-
ław t l I zastosowania najaoworaet-
nlejszych rozwiązań zakupiono w kra-
jach zachodnich kompletną do kum en-

amoniaku nrzerablanego na ttsttt tot 
mocznika oraz Ml SOS ton kwasu azo-
towego, przerabianego na 1 łtotoo ton 
saletry amonowej. 

Jul w ItTf roku udział Puław w 
krajowej produkcji nawozów azoto-
wych wyniesie tt procent, no wywie* 
d a M m p r o d u k t - — -

-— poclągA 
wagonów kawy . 

tlenia tego nroduktu potrzeba roca-
—7iągAw towarowych po ta 



MIAŁEM pięć lat*), gdy z do-
mu Augenlichtn praeprowa 
dziilśmy się do dwupiętrowej 

kamienicy Michała Staręgow-
tkłego przy uliczce łączącej 
Reformacką z Lubelską. Wów-
czas bez miana, dziś nazywa 
się ona ulicą Trzeciego Maja. 

Mieszkanie nasze składało się z pięciu 
pokojów, przedpokoju I kuchni. Po-
wierzchnię miało znacznie większą nil 
poprzednie, ale dla lekarza niefortunny 
rozkład, ponieważ jedyny pokój, który 
nadawał się na gabinet przyjęć, przyle-
gał bowiem do przedpokoju — poczekal-
ni. znajdował się w samym środku i był 
przechodni. Na lewo (licząc od ulicy) pro-
wadził do saloniku, za którym mieściła 
sic sypialnia rodziców. Na prawo był 
mały pokoik o czworgu drzwiach (do ga-
binetu, kuchni, jadalni i balkonu), tę 
nicustawną klitkę otrzymałem dla siebie. 
Dumny byłem z posiadania własnego 
pokoju, choć mogłem w nim, jedynie 
w kącie, ułoiyć zabawki I postawić trzy-
kołowy rower. Na szafę biblioteczną, 
kiedy zacząłem gromadzić ksląlkl, nie 
było w nim miejsca, toteż umieszczono 
ją w jadalni, gdzie również stało moje 
łóżko I stół. przy którym się uczyłem. 
Tak więc niby miałem swój pokó], .a w 
gruncie rzeczy ulokowałem się „kątem" 
w jadalni. 

Pokój ten był największy I najmilszy 
ze wszystkich. Tu teł ogniskowało się 
nasze życic rodzinne, zwłaszcza wieczo-
rami. Okrągły rozsuwany stół. ciężkie 
krzesła z plecionymi siedzeniami, u góry 
— .„kandelabr" — wisząca lampa nafto-
wa, ozdobiono jedwabnym abażurem z 
paciorkami, którą za pomocą specjalnej 
gruszki wypełnionej śrutem 1 poruszają-
cych się łańcuszków można było podno-
sić i opuszczać — oto „kominek", przy 
którym gromadziła się nasza trójka. Tej 
wiszącej lampy używaliśmy zresztą rza-
dziej: nie była wygodna, stojąca — po-
ręczniejsza I dawała więcej światła. O, 
poezjo tych niezapomnianych wieczorów 
z szumiącym samowarem na stole, z cie-
płem lampy naftowej, z dobrymi uśmie-
chami rodziców, z ich wzajemną serdecz-
nością. Rozmawiano o różnych sprawach, 
nic wszystko wtedy rozumiałem* Nieraz 
mama odzywała się do ojca po francusku. 
Nie lubiłem tego. Zdawałem sobie spra-
wę, le nie chce, abym wiedział, co mówi, 
a czułem, le się to odnosi do mnie. Cza-
sem miała ochotę ze mnie zażartować, 
ale dociekłem jul znaczenia słów: exprćs 
je dis. — A Ja wiem, a ja wiem — wo-
łałem — mamusia powiedziała to na 
niby! Prawda, tntusiu? 

Mieliśmy duło znajomych: rodziny ko-
legów ojca, aptekarze, rejentostwo, księ-
ża. Od czasu do czasu składano sobie 
wizyty: to ci, to owi urządzali przyjęcia. 
A dzieci odwiedzały się I bawiły wza-
jemnie z okazji Imienin czy świąt Naj-
bliżej żyliśmy z rodziną aptekarza Filipo-
wicza, późniejszego posła w jednym z 
przedwojennych sejmów. Miał szczupłą 
i chorowitą żonę, która obdarzyła go 
sześciorgiem dzieci — dziewczynek i 
chłopców al pari. Bliskie stosunki łą-
czyły nas z doktorostwem Łuczkowskimi 
I de MIcheiisaml. Jagoda Łuczkowska, 
jedynaczka jak 1 ja, była o dwa lata 
starsza ode mnie. Początkowo bawiliśmy 
się razem nie czując różnicy wieku, ale 
dziewczynka dojrzewała szybciej, przeo-
brażała się w pannę i sztubak gimnazjal-
ny musiał ustąpić miejsca bardziej atrak-
cyjnym dla niej towarzyszom. Najser-
deczniejsze węzły zadzierzgnęli rodzice 
z rc jen tostw cm Bielskimi. Nie rozluźniły 
się one 1 po śmierci ojca. Z ich dzieci 
tylko śliczna o niezwykle delikatnej uro-
dzie. młodsza o dwa lata ode mnie Ma-
rychna, bawiła się czasem w naszym 
gronie, jej mały braciszek Józio jeszcze 
nie wchodził wtedy w rachubę. Córki 
doktora de Mlchellsa l Ich syn, później-
szy prokurator, to Już byli ludzie dorośli 
lub prawie dorośli (Jak kształcąca się w 
żeńskiej szkole prywatnej w Warszawie 

— Giga. która później przez kilka mie-
sięcy uczyłs mnie literatury polskiej). 
Tak samo Linka Boguszewska, córka 
aptekarza, którego żona przeciągała z ro-
syjska wyrazy I paliła (rzadkość w owym 
czasie) papierosy, a męża nazywała Bron-
ką. Z księży lubiliśmy wszyscy Jana 
Stonnkego, który zawsze wesoły, śmiał 
się całym gardłem i umiał się ze mną 
bawić. Gdy później wyjechał na daleką 
parafię, ilekroć zahaczył o Chełm, zaw-
sze naa odwiedzał. O księdzu Stanisławie 
Sonnem, późniejszym moim prefekcie, bę-
dę mówił przy innej sposobności. Ksiądz 
dziekan Wincenty Hartman, przyszły ka-
nonik. miał przy swoim domku (dzisiaj 
tam — apteka) ogród, z którego cała na-
wą paczka dziecięca mogła korzystać już 
od maja, bawiąc alę na świeżym powie-
trzu. Kwitły bzy l jaśminy. Ogród prze- ' 
ctaaly pod prostym kątom alejki, po któ-
rych biegaliśmy radośnie. 

"wśród dzieci przeważały dziewczynki. 
Przynosiły ze sobą drewniane kółka, któ-
re toczyły pałeczkami, sznurki do skaka-
nia. plotły wlaneczkl z kwiatów i śpie-
wały. Chłopcy, wśród których był młod-
szy ode mnie drugi Kazio (w dwadzieś-
cia lat później skończył samobójstwem), 
woleli się gonić po alejach, bawić w cho-
wanego lub wspinać na drzewa. Ale była 
Jedna dziewczynka. Halina K.. która 
wolała się bawić z chłopcami: silna, 
energiczna 1 lubiąca przewodzić, dokazy-
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wała na równi s nami I potrafiła ku 
zgorszeniu swych towarzyszek wdrapy-
wać się na gałęzie. Najbardziej lubiliśmy 
Jagodę: imponowała nam mnóstwem za-
bawek, a zwłaszcza tym, że miała bonę — 
prawdziwą Francuzkę, młodą, żywą i 
doskonal* bawiącą się z nami made-
molscllc Marie Bnin. Wesoła brunetka 
pilnowała dzieci, aby nie pustoszyły po-
rzeczek 1 agrestu, które ksiądz pozwalał 
nam zrywać, ale tylko pod warunkiem, 
żeby były dojrzale. Organizowała zaba-
wy i uczyła naa francuskich piosenek. 

W zimie Jeździło się na łyżwach. Plac 
Mendla Manzysa przy ul. ObłońskleJ w 
pobliżu ogrodu miejskiego w lcclc słu-
żył za cyklodrom. a w zimie za lodowis-
ko Sport łyżwiarski cieszył się powodze-
niem nie tylko wśród dzieci i młodzieży 
szkolnej, ślizgali się chętnie i dorośli. 
Bardziej zaawansowani jeździli parami 
holendrując Inni popisywali się jazdą 
do tyłu. Wśród łyźwiarek wyróżniała się 
piękną jazdą sympatyczna nauczycielka 
Języka niemieckiego w instytucie Maryj -
skim. Choć uczyła w rządowej szkole 
rosyjskiej dla dziewcząt, uważała się za 
Polkę i utrzymywała stosunki towarzys-
kie z kilkoma rodzinami miejscowej pol-
skiej inteligencji. Pani Julia Miiller była 
gościem mile widzianym 1 w naszym do-
mu. Moja matka też się ślizgała, ale nie 
doszła do perfekcji. A moje próby ho-
lendrowania kończyły się przeważnie po-
zycją leżącą na lodzie. 

Atrakcją dla mnie były proszone przyję-
cia] które odbywały alę u nas co parę mle-

)*sacz* nawet w sześćdziesiąt sześć — 
wszystko to było nbrakadabrą. Al* lu-
biłem kibicować o)cu. stojąc za Jego ple-
cami 1 podziwiając, jak szybko układa 
karty według kolorów I starszeństwa 
I eleszyłem się. gdy zgarniał lewę za le-
wą. Niestety, nie przynosiłem mu szczęś-
cia: zazwyczaj przegrywał. 

A potem kolacja przy rzęsiści* oświe-
tlonym wiszącą lampą 1 dwoma przynie-
sionymi z saloniku kandelabrami, suto 
zastawionym - stole, kolacja ciągnąca się 
długo, a przy nl*j coraz bardziej ożywio-
ne pod wpływem alkoholu rozmowy. 
Wódka, wino, piwo podnosiły humor, ale 
użyte w miarę nie doprowadzały nigdy 
do zgorszenia. Nie zdarzyło się u nas, 
aby ktokolwiek się upił. Oczywiście na-
pierałem się, żeby napełniono i mój kie-
liszek, toteż otrzymywałem porcję soku lub 
herbaty., Rodzice nie pozwalali ml pić 
wódki, najwyżej w takich okolicznościach 
nalewano mi pół szklanki piwa. 

Po kolacji wracano do przerwanego 
wintu, panie wraz z nie grającymi pana-
mi przechodziły do saloniku, matka teraz 
już mogła zadość uczynić prośbom, aby 
coś zaśpiewała, i zaczynał się koncert. 
Goście rozchodzili się kolo dwunastej. 
Nazajutrz odbywało się ogólne sprząta-
nie I dopiero na trzeci dzień wszystko 
wracało do normy. 

Ale daleko większą atrakcją niż przy-
jęcie dla gości był dla mnie cyrk. Kiedy 
przyjeżdżał do naszego miasta — mniej-
szy czy większy — Już z góry cieszyłem 
się, źe ukochany ojciec, tak dbający o 
sprawienie ml przyjemności, zabierze 
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sięcy, zazwyczaj w sobotę. Ten dzień był 
inny od wszystkich. Nie zdawałem -sobie 
sprawy, źe dla matki — a mieliśmy tyl-
ko jedną, Jak się to wtedy mówiło, siu-, 
źącą — był to czas wzmożonej pracy. 
Ale lubiła gości. Dla mnie zaś od rana 
godziny toczyły się niezwykle. Najpierw 
więc należało uporządkować naszą ja-
dalnię, żeby. w niej było więcej miejsca. 
Łóżko moje składano 1 wynoszono do 
sypialni rodziców. Stół rozsuwano na ca-
łą długość pokoju. Rozkładano dwa obru-
sy, bo jeden nie wystarczał. Następnie 
zaczynało się znoszenie tego wszystkiego, 
co taki stół powinno zdobić. O tym, co 
później znajdowało się na półmiskach, 
salaterkach i talerzach, pisać nie zamie-
rzam, wiem tylko, że już na parę dni 
przedtem mamusia naradzała się z gru-
bym tomem Ćwierciakiewiczowej co do 
wyboru potraw. 

Gdy zbliżała się godzina przyjęcia, nie 
mogłem się doczekać dzwonka, oznaj-
miającego przybycie picrwszych gości. 
Siedziałem na otomanie w saloniku i 
kartkowałem leżące na stoliczku książki 
Z ciekawością, nie wiem po raz który, 
przeglądałem „Marlę" z Ilustracjami An-
driollego. Szczególnie bawił mnie obrazek 
przedstawiający zapusty. Intrygował mnie 
„Pan Tadeusz", w którym w kilku miej-
scach zamiast wyrazów były .kropki. Jak 
później sprawdziłem w innym wydaniu, 
kropki te zastępowały słowo „Moskale". 
Zabierałem się do czytania „Dziadów", 
z których najbardziej pociągała mnie 
cz. 11 I IV z występującymi tam ducha-
mi l szaleńcem,. który o północy prze-
bijał się sztyletem. Oczywiście niewiele 
rozumiałem, ale jeszcze mniej przeglą-
dając tomik wierszy Tetmajera, ulubione-
go poety matki. 

Wreszcie zjawiali się pierwsi goście, 
a potem zaczęli już szybko schodzić się 
jedni za drugimi. Niestety sami dorośli. 
Dzieci miały swoje tak zwane" „klnderba-
le" i przyjęcia z okazji imienin. Ale od-
bywały się one po południu i trwały nie 
dłużej jak do ósmej wieczorem. W wy-
jątkowych tylko wypadkach zabierano 
dzieci, gdy nie było ich z kim zostawić 
w domu. Toteż przyjęcie, którego tak 
wyglądałem, wkrótce Już zaczynało mnie 
nudzić. Zrazu ten I ów z gości konstato> 
wal, że rosnę jak na drożdżach, że zmęż-
niałem, ktoś Inny pytał o postępy w lek-
cjach, w tym czasie jeszcze domowych, 
ale wkrótce zostawiano mnie w spokoju. 
Przysłuchiwałem się roanowom pań, ma-
ma lawirowała między salonikiem a 
kuchnią, przyglądałem się grającym w 
karty. Wtedy Już nie grywano w prefe-
ransa i jeszcze nie zakorzenił się wszech-
władny dzisiaj brydż. Popularny nato-
miast byl wint. Grali tylka panowie. 
Otoczeni kłębami dymu z papierosów 
rzucali tajemnicze słowa: passe, pięć ka-
ro, czy sżlbmik w piki, dokupywali kar-
ty. robili „gwoździa" I kreślili kredą nn 
zielonym suknie kolumny liczb dążąc do 
Jakiegoś robra. Dla mnie, normninego 
gracza w durnia czy świnkę, rozróżnia-
jącego wprawdzie nazwy kolorów I stro-
fującego alużącą, że nie mówi się dzwon-
ki, tylko karo, ale nie wtajemniczonego 

mnie przynajmniej na jedno przedsta-
wienie. Matka nie przepadała za tego ro-
dzaju widowiskiem, przeważnie więc cho-
dziliśmy we dwójkę. Ten świat zaczaro-
wany, w którym kolorowi ludzie i treso-
wane zwierzęta zachowują się tak jak 
nigdy się tego nie widzi w codziennym 
życiu — wprowadzał mnie w zachwyt 
Podobało mi się wszystko: i ten oświe-
tlony lampami wielki namiot z wysoką 
kopułą I zwieszającym się z niej trape-
zem, I posypana trocinami arena, i or-
kiestra grzmiąca z hałasem, i te nadzwy-
czajne obrazy, które jeden po drugim 
zmieniały się przed naszymi oczami. 
Śmiałem się z niezdarnych klaunów w 
śmiesznych szarawarach, podziwiałem 
mądre konie, posłusznie przy trzasku 
bicza dyrektorskiego wykonujące różne 
ewolucje, dżokejów wskakujących na ru-
maki w biegu, woltyżerki stojące na du-
żym płaskim siodle 1 przeskakujące przez 
obręcze, gimnastyków popisujących się 
salto mortale'm, ekwillbrystów na linie, 
ule nade wszystko imponowała ml zręcz-
ność żonglerów i odwaga akrobatów, 
ćwiczących na trapezie u samego stropu 
namiotu. Kiedyś i słynny Durów zawitał 
do Chełma ze swoimi zwierzętami. Cyrk 
Adrcjewa, Ha ri na. Barańskich, Truzziego 
i tyle innych, 

Z tym Truzzhn była nawet zabawna 
ale przykra dla mnie historia. Byłem na 
pewnym przedstawieniu, które mi się 
ogromnie podobało, i marzyłem o tym, 
aby mnie ojciec zabrał na jeszcze jedno. 
Trzeba trafu, źe sam dyrektor Truzzi 
zgłosił się po kliku dniach do gabinetu 
ojca jako pacjent. Orzymawszy poradę 
lekarską zamiast honorarium wręczył ta-
tusiowi bilet, na którym napisał jakimś 
włosko-polskim żargonem: una logia sln-
bodni — miała to być bezpłatna loża na 
mające się odbyć nazajutrz pożegnalne 
przedstawienie. Jakże alę cieszyłem z tego 
powodu I jaki był mój zawód, kiedy na 
drugi dzień rano dowiedziałem się, że 
cyrk wyjechał. Mówiąc dzisiejszym slan-
giem dyrektor cyrku zrobił z ojca balo-
na. 

Bakcyl cyrkowy zaszczepił się we mnie 
tak mocno, i » całkowicie . uległ zmianie 
styl moich zabaw. Przez pewien krótki 
okres czasu bawiłem się w nabożeństwo. 
Jeden z małych stolików nakrywałem 
ręcznikiem, umieszczałem na olm obrazek 
święty, wkładałem na ubranie czystą ko-
szulę I wznosząc ramiona mamrotałem 
zapamiętano łacińskie wyrazy. Jak „Do-
mlnus voblscum", „Per omnla saecula 
saeculorum" czy „Ito mlssa cst". Zwłasz-
cza podobał ml się ten drugi zestaw wy-
razów, w którym z „per omnla" robiłem 
Jakąś Peromlę (może przez skojarzenie 
z Peru?) i wyobrażałem sobie, źe to 
piękny zamorski kraj. Zabawa ta nie 
świadczyła wcale o pobożności z mojej 
strony, ot, była tylko jednym z przeja-
wów tcatralizacji żyda, który po zetknle-
du się moim z cyrklem musiał ustąpić 
przed nowym przejawem, więcej nastrę-
czającym możliwości różnych pomysłów. 
Zabawa w cyrk. 

Ale poprzedziło Ją uprawiani* przez* 
mnie gimnastyki na różnych przyrządach. 

które zamiast huśtawki zawieszano na 
dwóch hakach mocno wkręconych w f u . 
trynę drzwi prowadzących z mojego po-
koiku do Jadalni. Byl więc trnpr-z, były 
kółka I drabinka. Najbardziej upodobałem 
sobie trapez i zapamiętawszy niektóre 
rodzaje ćwiczeń akrobatycznych, stopnio-
wo na małą skalę zacząłem Je stosować. 
Podciągałem się więc szybko na trapez, 
później huśtałem się na nim trzymając 
się sznura Jedną ręką, a potem Już ni* 
trzymając się żadną, robiłem młynek 
kręcąc się zgiętą w kolanie nogą wokół 
osi poprzeczki, zawisałem głową na dół 
na obu nogach I na Jednej. Robiłem t*t 
I Inne tak zwane „sztuki". Dla bezpie-
czeństwa pod trapezem rozkładano ml 
materace, nic I tak naal znajomi widząc 
czasami moje popisy chwytali się u 
głowę i mówili: — Ludzie, bójde się Bo-
ga. macie państwo Jedynaka I pozwalacie 
mu na takie historie! — Ale rodzic* Ja-
koś wierzyli w moje siły. ojciec uważał, 
te w ton sposób ćwiczę mięśnie i wyra-
biam w sobie odwagę. 

Mniej więcej w tym samym czasie, sam 
nie wiem jak, posiadłem Inną umiejęt-
ność. Zaczęło się od pawiego pióra, które 
spróbowałem utrzymać w równowadze 
na nosie. O dziwo, udało ml się to bardzo 
prędka Potem pióro zastąpił kijek. 
Wreszcie — krzesło na brodzie i palący 
się lejek papierowy — na nosie. Przeciw 
temu już protestowała mama: „Popa-
rzysz się! Zaprószysz ogień!" Wreszde 
opanowałem podrzucanie dwóch piłeczek, 
na przemian chwytanych do ręki. Nauczy, 
lem się tedy źonglericl. 

A więc zaczęła się ulubiona zabawa 
w cyrk. Gromadka zaproszonych dzieci 
po uprzednim wykupieniu „na niby" bi-
letów zajmowała krzesła w jadalni na 
wprost drzwi otwartych do mojego po-
koiku. W rękach trzymały wykaligrafo-
wane przeze mnie programy. Cyrk miał 
nazwę wymyśloną przez tatusia, który 
poniekąd był inspiratorem zabawy. „Fir-
ma" brzmiała wcale poważnie: Meksy-
kański Cyrk Matutimo Losangeles I Suza 
Muza La per u za Habakuk. Ten napis wid-
niał w nagłówku programów, a potem 
następował spis poszczególnych numerów 
I nazwiska (ma się rozumieć — cudzo-
ziemskie) wykonawców, którymi byłem 
ja w jednej osobie. Miałem i dzwonek 
odzywający się trzykrotnie w krótkich 
odstępach czasu i obwieszczający począ-
tek przedstawienia. Numery na trapezie 
1 popisy żonglcrskie wywoływały na-
prawdę podziw „publiczności", ale bo też 
stanowiły mocne punkty moich cyrko-
wych zdolnośd. Słabiej wypadał „naj-
większy sztangista świata", podnoszący 
do góry sześciofuntowe hantle i „król 
humoru", znakomity klaun Bombasto 
uprzedzający: — Trzymajcie się, państwo, 
dobrze za brzuchy, żeby nie pęknąć ze 
śmiechu", i powtarzający wdąź te same 
zasłyszane w cyrku kawały. Ale „publicz-
ność" nie była wybredna i zgodne okla-. 
ski nagradzały uniwersalnego artystę. 

| Cóż, cyrk, do którego i dzisiaj żywię 
sentyment był dla dziewięcioletniego 
chłopca ideałem piękna. Na zapytanie 
starszych, czym pragnę zostać w przysz-
łości jak dorosnę, z całą powagą odpo-
wiadałem wtedy — dyrektorem cyrku. 

Stałego kina jeszcze w Chełmie nie 
było. Czasami tylko podobnie jak cyrk. 
przyjeżdżał tak zwany „Iluzjon", który 
czarował mnie ruchomymi obrazami, po 
nich jakże blado wyglądały potem na 
ścianie puszczane przeze mnie z czarno-

.kslęsklej latarni martwe w swej statyce 
obrazki. 

'Namiastkę teatru stanowiły przedsta-
wienia amatorskie, które po roku 1905 
pozwalano urządzać publicznie. Grywano 
zazwyczaj jednoaktówki, w których wy-
stępowali nasi znajomi, nieraz brała w 
nich udział i moja matka. Czasem pory-
wano się na rzeczy większe i trudniejsze. 
Pamiętam „Moralność pani Dulsklej" 
wyreżyserowaną przez pana Antoniego 
Kusza, w której mama grała rolę Juliasie-
wiczowej. W kilkanaście lat później. Już 
w Polsce niepodległej, pod tą samą re-
żyserią odtwarzałem w tej sztuce rolę 
Zbyszka, którego postępowania w stosun-
ku do Hanki w latach dziecięcych zgoła 
nic rozumiałem. 

Wspomnę tu jeszcze o ' swoich naj-
wcześniejszych książkach. Czytać nauczy-
łem się już mając pleć lat Książki były 
nieoprawne I zawierały kolorowe obraz-
ki, a pod nimi dużym tłustym drukiem 
odpowiednie wierszyki. Pamiętam jeden 
z nich: „Szło dziecię przez rzeczkę I nio-
sło bułeczkę, przez figielki płoche rzuca 
w wodę trochę, rybki lo spostrzegły, do 
kruszek się zbiegły". Na innym obrazku 
dzied machają rękami żegnając rodziców 
wyglądających z okna wagonu: „Przyja-
dą, przyjadą na pewno z Warszawy, przj£ 
wiozą coś dzieciom swoim do zabawjr-
Ale była jedna książeczka z ilustracją, 
której się po prostu bałem. Całego ty-
tułu tego zbioru niby to dydaktycznych 
wierszyków, mających pouczyć o zgub-
nych skutkach nieposłuszeństwa, nie pa-
miętam. Tytuł był długi, wyliczał różne 
niegrzeczno dzied i kończył się: „-.o Cesi 
cmokosi I spalonej Zosi", Cesiu często 
trzymała palec w ustach I ni* wiem. Ją* 
ka ją za to spotkała kara. a Zosia bawiła 
się zapałkami I zginęła w płomieniach. 
Do dziś pamiętam ten realistyczny obra-
zek przedstawiający dziewczynkę z prze-
rażoną twarzą, otwartymi od krzyku usta-
mi I ogarniającym Ją zewsząd ogniem. 
Ohydny obrazek i szkodliwa dydaktyka. 
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Józef Czechowicz 
jako tłumacz Pawła Tyczyny 

POETA w rozpowszechnionym 
mniemaniu bardzo subiektyw-
ny. Józef Czechowicz, był Jed-

nak w rzeczywistości prawdziwym 
mistrzem również w dziedzinie wy-
magającej od twórcy podwójnej 
dyscypliny, nawet pewnego samo-
zaparcia — właśnie w dziedzinie 
przekładu poetyckiego. 

Mniej więcej czwartą część „Wier-
szy" Józefa Czechowicza (Wydaw-
nictwo Lubelskie, 1963. str. 512), te-
go na razie największego zbioru 
puścizny poety, stanowi duża liczba 
tłumaczeń (z Języka angielskiego, 
bułgarskiego, czeskiego, francuskie-
go. rosyjskiego, ukraińskiego). Oczy-
wiście, są tutaj utwory różnej ja-
kości, stworzone przez bardzo roz-
maitych poetów, to samo można po-
wiedzieć również o tłumaczeniach 
jako takich, ale nic dziwnego, spo-
tyka się wśród tych reprodukcji 
sporo rzeczy naprawdę pięknych. 
Szkoda, że ta olbrzymia część do-
robku twórczego Józefa Czechowi-
cza aż do dzisiaj czeka na rozległe 
studium czy przynajmniej gruntow-
ny esej. 

Nie zamierzam pisać na ten te-
mat w całości. Pragnąłbym pobież-
nie podkreślić znaczną liczbę tłu-
maczeń Józefa Czechowicza z poezji 
ukraińskiej (od Tarasa Szewczenki 
aż po Mikołaja Bażana, czyli poetę 
raczej młodego w latach między-
wojennych) 1 zatrzymać się jedynie 
na wierszach Pawła Tyczyny. Moim 
zdaniem, istnieje pilna potrzeba 
zwrócenia uwagi na wartość właś-
n i tych przekładów Józefa Czecho-
wicza. Sądzę, że są one najbardziej 
silne i przekonywające ze wszyst-
kich jego tłumaczeń z ukraińskiego. 
Przypuszczam też. Iż właśnie Paweł 
Tyczyna był dla Józefa Czechowi-
cza, jako tłumacza ukraińskich poe-
tów radzieckich, zjawiskiem najbar-
dziej ciekawym oraz atrakcyjnym, 
w „Wierszach" bowiem znajdują się 
aż 22 utwory tego pisarza, podczas 
gdy liczba przekładów z Innych au-
torów ukraińskich nie przewyższa 
12. 4 itd. _ 

Przekłady Czechowicza z Tyczy-
ny (częściowo drukowane na ła-
mach „Zetu" oraz „Ateneum" w la-
tach 1933 i 1938) mogły powstawać 
na podstawie następujących książek 
ukraińskiego poety (nie będę brał 
pod uwagę przedruków ani rozmai-
tych wydań jednotomowych): „Sło-
neczne klarnety" („Sonlaszni klar-
nety", 1918), „Zamiast sonetów i 
oktaw" („Zamisf sonetiw i oktaw", 
1920), „Pług" („Pług", 1920), „W kos-
micznej orkiestrze" („W kosmlczno-
mu orkestrl", 1921), „Żyjemy w 
komunie" (..Żywem komunoju". 
1924), „Wiatr z Ukrainy" C.Wlter z 
Ukrainy". 1924). „Czernichów" 
(„Czernlgiw", 1931). -Partia pro-
wadzi" (..Partija wede", 1934). wresz-
cie. „Poczucie rodziny jednolitej" 
(„Czuttja jedynoji rodyny", 1938). 

Czy Czechowicz, tłumacząc Tyczy-
nę, miał wszystkie te książki? Trze-
ba by sle zająć tym pytaniem, lecz 
dla mnie osobiście to sprawa zbyt 
trudna. 

Faktem jest, że cała uwaga Józefa 
Czechowicza, jako tłumacza Pawła 
Tyczyny, zwrócona była na wczes-
ne, czy stosunkowo wczesne utwory 
ukraińskiego poety (12 wierszy ze 
..Słonecznych klarnetów", pozostałe 
z „Zamiast sonetów i oktaw" oraz 
„Pługa"). 

Niemnie) Paweł Tyczyna już w 
tych wczesnych swoich książkach, 
niezależnie od wszystkich ewentual-
nych zastrzeżeń, jest raczej poetą 
dojrzałym, prawdziwym artystą z 
rysami talentu bardzo samoistnego, 
jeszcze zupełnie nie myślącym o 
możliwości jakiejś twórcze) klęski 
ftp. Toteż Czechowicz biorąc te czy 
owe wiersze ze „Słonecznych klar-
netów", „Zamiast sonetów 1 oktaw" 
oraz „Pługa" pracował nad ich spol-
szczeniem z całym przekonaniem, że 
miał przed sobą poezję, rzeczywiś-
cie wyrazistą, a przede wszystkim 
nowoczesną, o nastrojach i tematy-
ce często rewolucyjnej. 

Wśród tych tłumaczeń jest kilka 
utworów wyraźnie symbollstycznych, 
korzystających ze słownictwa koś-
cielnego itd., ale zarazem raczę) 
pantelstycznych. czy przepojonych 
zachwytami nad pięknością przyro-
dy. niekiedy melancholijnymi, cza-
sami pełnymi brawury. Są to: wstęp-
ny hymn „Słoneczne klarnety" („Ne 
Zews. ne Pan, ne Gołub-Duch"), 
„Gaje ml szumią-." („Gajl szum-
lat'.." ), ..Stoję na wyżynie" („Ja 
stoju na kruczl"). „Do cerkwi" („U 
sobor"), wiersze raczę) mistyczne w 
nastroju, dale] kilka lirycznych mi-
niatur opiewających naturę. Tłuma-
cząc wiersze tego rodzaju, potrafił 

poeta rzetelni* wyrazić kapryśne 
czasami igranie ukraińskiego mi-
strza ze słowem, igranie cechując* 
Jak wiadomo także pieśń ludową. 
Pod tym względem szczególnie za-
sługuje Czechowicz na pochwalę, bo 
niekiedy miał tu kłopotów co nie-
miara. Już sama bliskość językowa 
nastręczała tłumaczowi znaczne 
trudności jak np. w zwrotkach ta-
kich, jak przytoczone: 
(...) Na schld sonda gra jut" prozy — 
bud uf znowu sllozyl 
Wstały maty, wstały f tatko: 
de łast mo.cnjatko? 

JAN NAGRABIECKI 

Czechowicz*) 

chmura słonecznie 
w śpiewnych słojach 
babiego lata 
kołuje 
nad czołem 

gdy noc zawoła 
słońce wjedzie na kołach 

nie zgasisz 
płonącego 
czoła 
czulą 
poduszką 
snu 

zdjęli wieko trumny czechowicza 
włożyli mu koronę 

mówiąc 
jesteśmy nie z baśni ani z obłoku 
lecz z piwnicy lasu 
gdzie chfiry ptaków 
ukryty klucz żyda 

uwierzył czechowicz 
podniósł się z lubelskiego 

sarkofagu 
i poszedł szukać bomby 
która go zabiła 

- j Z t ona pl. „Gasnące l inie", 
który ukaic slą wkrótce nakładem 
P IW. 

A }a tut, w sadu, na ławd 
de kwity — łaskaweł— 
Szczo skazu jim? — Wse pomimo: 
jablunetoocwllno'). 

Ale Czechowicz, Jak ml się wy-
daje. wychodził zwydęsko nawet z 
takich skomplikowanych sytuacji, 
ponieważ miał za sobą własne do-
świadczenie poety, rozmiłowanego w 
urokach śmiałego I dźwięcznego sło-
wa. Ba, nawet wzmocnił tu melo-
dyjny pierwiastek, potrafiwszy 
stworzyć też analogię do słownictwa 
Pawła Tyczyny: 

(.„) Popod wschodem grają burze — 
ma się na łzy duże. 
Wstali tatko t mateczka: 
— Gdzieżeś, jaskółeczko?— 
— Na ławeczce, w ogródeczku, 
u lubych kwioteczków. 
Cóż im powiem? Chyba słowo: 
kwietno-jablonkowo *). 

Lecz widocznie wczesna liryka 
zdolnego poety ukraińskiego wzru-
szała Józefa Czechowicza nie tylko 
tymi motywami, które charaktery-
zowały Pawła Tyczynę raczę) jako 
twórcę Intymnego l możliwie w Ja-
kimś stopniu oddalonego od poezji 
bardzie] obywatelskiej itp. Niewąt-
pliwie zauważył Józef Czechowicz. 
Iż nawet „Słoneczne klarnety" mają 
też Inne specyficzne cechy, tragicz-
ne czy patetyczne. Dlatego przetłu-
maczył ze „Słonecznych klarnetów" 
prócz kliku wskazanych lirycznych 
wzorów, również „Po sinawym ste-
pie" (, Po błakytnomu stepu") I 
„Wojnę" („Wolna"), utwory w Isto-
de swe) antywojenne albo jeśli wy-
razić się ściślej, pacyfistyczne: 
(_.) Na czuiyni des' hen — hen 
bez chresta: woron... 
Bud' le proklali z wijnoju! — 
Woronyj witer—*) 
(._) Na obczyźnie dalekiej — 
bez krzyża — kruki — 
— Przekleństwo wam i wojnie — 
Wrony wiatr... •) 

Stąd było przejście do „Pługa", 
zwłaszcza do tych stronic tej książ-
ki, na których Paweł Tyczyna Jest 
twórcą rzeczy istotnie nowatorskich, 
artystą słuchającym jut nie tylko 
„muzyki sfer", lecz Uktę tej „mu-
zyki rewolucji", która na początku 

nowej ery porwała na przykład 
Aleksandra Błoka. Potrafił Józef 
Czechowicz świetni* przetłumaczyć 
z „Pługa", poza takim wierszem jak . 
„Madonno moja—" („Madonno mo-
ja—"), utworem raczej mistycznym, 
szerpg wierszy takich, które stano-
wiły niewątpliwy i poważny wkład | 
Tyczyny do poezji radzieckie). Cóż 
z tego, że Tyczyna później niektóre 
z tych wierszy obrzucił, przestał 
włączać do swych przedruków (czy 
jedynie z powodów artystycznych?). 
Są wśród nich utwory mocne 1 trwa-
le. zawierające w sobie coś ze skom-
plikowanych tragicznych 1 wielkich 
dziejów rewolucji na Ukrainie, któ-
rej losów poeta już wówczas nie 
oddzielał od losów rewolucyjnej 
Rosji. Chodaż jest tu czasem zbyt 
wiele retoryki (co później tak ujem-
nie odbiło się na twórczośd Pawła 
Tyczyny), jestem głęboko przekona-
ny, że na przykład: „W dzień ten 
poza siołem" („Zrazuż za setom"). 
1918 czy „I Bicłyj i Blok" („I BIcły 
I Blok..", 1919) należą do najpięk-
niejszych wierszy autora „Pługa". 
Niech wolno ml będzie przytoczyć 
w pełni piękne moim zdaniem, rów-
nież tłumaczenie Józefa Czechowi-
cza tego drugiego wiersza: 
I Bidy, i Blok, i Jesienin, l Klujew, 

o, Rosjo, Rosjo, Rosjo ma, słysz. 
—Po sto razy rozdarty podnosi się 

Kijów 

i ja sto razy wzięty na krzyż. 

Tam wszędzie słońce i „Mesjasz" 
śpiewa rzesza. 

Tumany, doliny, błotnej drogi nić— 
Dal nam, Ukraino, naszego Mojżesza, 
Tak dalej nie może być. 

Tak być już nie może, ja wiem to, 
ja czuję. 

Przez burze, grzmot powstań i grom 
raz po raz, 

wszystkimi nerwami skroi step 
nawołuję, 

POETO — czat. 

Czarnoziem się podniósł 
i z krwawym uśmiechem 

wprost w oczy zagląda, wykrzywia 
twarz: 

poeto, ukochać swój kra) nie jest 
grzechem, 

gdy wszystkich ukochać masz.') 

Obecnie Paweł Tyczyna cieszy się 
w Polsce Ludowej prawdziwą sym-
patią czytelników. Wśród Jego tłu-
maczy znamy dzisiaj wielu Innych 
wybitnych poetów polskich — Mie-
czysława Jastruna, Kazimierza An-
drzeja Jaworskiego (nawiasem mó-
wiąc, też jednego z wczesnych pol-
skich tłumaczy wierszy tyczynow-
skich), Włodzimierza Słobodnlka, 
Anatola Sterna, Adama Ważyka Itd. 
Ale pamiętajmy też tłumaczenia Jó-
zefa Czechowicza z Pawła Tyczyny. 

Chwała tobie, Kijowie 

I I W i e m „S» dywyaja tak prywtt-
no", r. ISIS. p.r Pawio Tyczyna. Wybra-
ni twory w S tomach. DWCRŁ, K y j l w . 
1SS7 r. Str. za. 

1) Józef Czechowicz. Wiersze. Wy -
dawnictwo 'Lubelskie. Lnblln 1963. str. 
JSł. 

I ) P. Tyczyna. Poozij l . Wyd. 2. DWU 
Ukrainy. Charków, ists. Str. 45. 

41 Józef Czechowicz. Wiersz*. Str. 
407. . 

S| Józef Czechowicz. Wiersze, str. 4IC 

, , . . i----;, _ . . . ras . o i a 
Jak gdyby z lotu ptaka, 
z urwiska ujrzałem ten kraj 
Smichy, kościoły, ulice, ogrody 
na wysokim prawym brzegu, 
a niżej kominy zakładów przemysłowych. 
przystań, statki, 
plaża z ludzkim mrowiskiem, 
wody wielkiej rzeki x żółtymi mieliznami. mosty, 
a dalej, dalej 
lewy brzeg s Jego liliową nieskończonością— 

Drogą z ojczyzny Waregów do ojczyzny Greków 
sunęły ongi słowiańskie łodzie-
0, czasy Swtatoslaws, Włodzimierza. Jarosława! 

Chciałbym opowiadać o odległej przeszłości tego kraju... 
Nie zabraknie ml chyba wiedzy? 
Chciałbym mówić o ciekawych zabytkach tego grodu 
Nic zabraknie ml chyba dreszczu prsed ruiną Złotej Bramy? 
Chciałbym zachwycać się krajobrazami tego miasta. 
Nie zabraknie ml chyba krasomówstwa? 

Lecz nie chodzi ml tylko o to, 
co należy do zbyt odległych stuleci... 

Huk armat, bombowców naloty, 
najśde faszystowskich wojsk— 
Panowanie podłości 1 mordu, 
codzienny głód, wymieranie ludu, 
zniszczenie zakładów przemysłowych oraz cudownych zabytków 
grabież skarbów— 
Powtórzyły się mongolskie czasy! 
BabiJ Jar, ten okropny cmentarz— 
Pamiętajcie o nim, Polacy, 
wy znaliście zagładę Warszawy, 
krematorium Majdanka! 

1.ecs grzmot armat niekiedy Jest niby krzyk narodzin, 
a miasta są niby bajeczne Fenlksy— 

Chwała tobie. Kijewie, 
zmartwychwstały, odmłodzony! 
O, piękna stolico radzieckiej Ukrainy! 
Bądź pochwalona! 
Niech sławią clę, Kijowie, 
wiersze, obrazy, filmy 1 

Jak gdyby z lotu ptaka 
widzę przeszłość wiekopomnego grodu! 
Jak gdyby ze skrzydła samolotu 
patrzę na wspaniałą kijowską tcraźnlejssość. 
Jak gdyby z kosmicznej rakiety 
spoglądiam w twą przyszłość, miły ml. Kijowie, 
w Ullową nieskończoność twojego żyda! 

Igor Postupalski 

O IGORZE POSTUPALSKIM, 
którego wiersz i artykuł zamiesz-
czamy powyżej, bardzo sympatycz-
nie pisał Zbigniew Bieńkowski w 
10 n-rze „Twórczośd" z paździer-
nika ub. r. Sądzimy, źe warto le-
piej przedstawić czytelnikom „Ka-
meny" tego radzieckiego poetę i 
krytyka. 

EUGENIUSZ MAŁANIUK 

Przed portretem Mazepy 
Zeby odczuć — wczytać się trzeba, 
zaprzepaścić w tym oto sensie: 
•lustrisslmus Domlnus Mazepa. 
Duz Cohortls Zaporovlensls. 

Czupryna srebrna, czoło prorocze — 
nie. to nie Nioby puste powieki — 
teleskopowe, chlodnawe oczy 
patrzą w Idące burze 1 wieki. 

W pancernej blasze piersi 1 ręce, 
skrzydła spalone s tylu. Jak chmura. 
Ciało sterane, serce młodzieńcze 
okryły razem brons r purpura. 

Rzymu kozaków sędziwy Marsie, 
slyssały wieki, wlessesy Hetmanie, 
grzmot żałobnego z Poltawy marszu 
nad Petersburgiem, w Jadów tumanie. 

Nledarmo kwiecień zapłonął w stycsnlu. 
miedzianych czasów Imperatorze. 
Pokój wieczysty barkom władyesym. 
któreś wzniósł w błękit mistycznej zorzy-

Spolszczył J. Czechowicz 
„Wołyń" z dn. n.X.l93S, nr 44 (149) — kolumna 

„Wołyń Literacki". 

„Wśród moich przyjaciół Motkali 
— cytujemy Z. Bieńkowskiego — 
Igor Postupalski nie jest postacią 
typową. Ten Rosjanin nie mlcęci 
się w gotowych, seryjnych rosyj-
skich ramach psychologicznych, in-
telektualnych, nawet narodowpc/u 
Temu Rosjaninowi Rosja nic w« -

I starcza. Brzmi to paradoksalnie: 
jakże można się nie mieścić w ży-
wiole? Ale właśnie: nie rozpływanie 
się, nie utożsamianie się z żywio-
łem, ale racjonalizowanie żywiołu, 
organizowanie go w sobie jest In-
telektualną potrzebą Postupalskle-
go i jego programem artystycznym— 

...Prace przekładowe i badawcze 
to mimo wszystko margines twór-
czości Postupalsklego! Źle się wy-
raziłem: to dropa do rygoru, któ-
rym chce swą twórczoli poetycką 
zorganizować— Chce swoją rosyjs-
koić wypowiedzieć językiem ta-
kim, który by go zmusił do maksy-
malnej obiektywizacji. Językiem 
obcym— A więc Igor Postupalski 
pisz* po polsku. Czytelnicy „Kame-
ny", „Meandra" a takie „Nowej 
Kultury" pamiętają być może to 
nazwisko. Postupalski jest autorem 
polskich wierszy (jeden z nich byl 
nagrodzony na konkursie „Nowej 
Kultury" na wiersz o Kubi*J, jest 
polskim poetą— Dziwne to zaiste 
zjawisko. Za wcześni* na Jego oce-
nę całkowite obiektywną. Ta 
twórczość Jest przecież w stadium 
rozwoju I nie natęży przewidywać 
jej przyszłości. Jest to zjawisko sa-
mo w sobie ciekawe, a dla nas 
wzruszając*. W każdym polskim 
wierszu Postupalsklego wyczuwa sle 
upartą, celową, szczęśliwą i nie-
szczęśliwą walkę z opornym sło-
wem. Tu chodzi maksymalni* o to. 
aby odpowiedni* dać rzeezy sio-



Pamięci moich szkolnych kolegów 
E, Sz. Z. 

LOGIKA (ten przedmiot wprowadzono 
. już u dyrektora Haburga w jego szko-
le w starszych klasach, mimo te nie-

zgodny z dotychczasowym proflem uczelni), 
wl«c: logika I fakty. Fakty, nie w podręcz-
nikach szkolnych, w tyciu, zależne są wial-
nie od miejsc. Bo są miejsca, które, zda w i -
łoby się. nie podlegają ustalonym prawom 
neczywMoód. te zmieniają czas przez swo-
je w nim istnienie. Jest Jedno z takich miejsc 
właśnie tu. gdzie Saluala usiadła z otwartym 
zMoytem notatek na kolanach: balkon miesz-
kania pani Gajewskie) na ulicy Lipowej. 

Głos. z dołu. z chodnika ku balkonowi 
Chłopięcy, znajomy. Ale nie do tyla, ieby bez 
wychylenia się przez żelazną balustradę roz-
poznać wołającego. 

Aha. to on. 
— Dzień dobry. 
Ukłonił się. widocznie rad. 

I — Jest kto w mieszkaniu prócz wat, ko-
leżanko? 
| — Bo co? 
I — Bo mam sprawę. Ale bardzo osobistą. 
Tylko do was Jednej. • 

Mundurek na nim szkoły tej, co Stanisła-
wa I Rocha, ale chłopak nie z klasy tam-
tych. Młodszy. I nie z klasy Bółda — star-
szy. . 

— Obkuwam tlę do jutrzejszej klasówki. 
[Ale wejdźcie, jeśli coś pilnego. 
•Czego mógł chcieć? Otworzyła mu: 
• — Proszę dalej. Wszyscy na spacerze, a 
ICelisia u sąsiadki. Wróżą sobie z kart. 

Niepozorny z wyglądu, niczym nie wybi-
jający się w uczniowskim światku, nie nale-
żący chyba nawet do żadnego z konspiracyj-
nych kółek, może tylko w jakimś zastępie 
harcerskim ćwiczący, Stefek. Kolega Stefek, 
zdaje się. ale czy Piotrowski czy Kowalski, 
może Pawłowski, nie mogła tak zaraz przy-
pomnieć. Pawłowski chyba. Mniejsza z tym. 
Aha! To właśnie do niego stosowali Stanisław / 

Rochem od małego Bolda zasłyszane przez-
wisko „Kaś-tu-wloz" po szybkim zlikwido-
waniu w walce na pięśd przez tego chłopa-
ka na podwórku szkolnym dotkliwszego 
choć tak bardzo tradycjonalnego: f u j a r a z 
Bełżyc" dla wszystkich pochodzących. Jak on 

tego podkarplńskicgo miasteczka Bełżyce. 
LBełżyce"! Bełżyce, od czego pochodzi ta 

naswa? nie od „bełkotu", nie od ..bnlku", od 
od._ — myślała niestosownie do chwili Salu-
ala. zanim się opatrzyła). Podali sobie ręce 
w korytarzu, a wla ła wic to on chwycił Ją 
sn rękę I potrząsnął „dorośle", po czym cna 
wprowadziła go do dużego pokoju. Mimo za-
proszenia. nie usiadł. 

— Potrzebne mi są trzy ruble — Stał. gdy 
to mówił. 

— Trzech rubli ml potrzeba — powtórzył — 
zaraz. Już. 

Musiała głupio wytrzeszczyć na niego oczy. 

zawsze Już od Jakiegoś czasu t pożyczonego 
trafiał Na razie do tekturowe) kartki przy* 
mocowanej do drzewa w lesie podkarplft-

" ZBAtawern miała być książko Wyjątkowa. 
Nie ksląśka. a — dzieło. Rzaczywlścleprzy-
dtwigal pod pachą sporą paczkę. Położył na 
stół. Grzbiet pokrywał piękny wiśniowy pół-
skórek. brzegi złocone. Sal ml a patrzyła urze-
czona. 

— „Sto lat myśli polskiej", , . . 
— Sto łat myśli polskiąj — powtórzyła nie 

E W A SZELBURG ZAREMBINA 

Wiosna 1915 roku 
Wyjqtek z piątego tomu „Rzeki Kłamstwa" 

bo dorzucił ze złością (z trochę płaczliwą zło-
ścią): — Tyle akurat kosztuje. Za tyle go do-
stanę. 

— Co?? — Jeszcze nie ochłonęła. 
— Rewolwer. 
A. to było Jakoś zrozumiale. Rzeczywiście 

mogja mu dać trzy ruble. Wczoraj rodzice 
przez niezawodnego Matyjaska przysłali jej 
miesięczną „pensję". Wiedziano na Lipowej o 
przesyłce: cieszyła się. opowiadała, co sobie 
kupi, nawot jeszcze nie rozmieniła tęczowego 
papierka, aby się dłużej deszyć projektami. 
Patrzyła teraz uważnie na chłopca. 

— Pod zastaw — mówił rzeczowo, spokoj-
niej, ulżyło mu wyrzucone przed chwilą w 
ciszę pusugo normalnego mieszkania słowo 
oznaczające nagły huk kończący się... ohl Tak,-

zdając sobie sprawy z nagłej powagi własne-
go głosu. 

Nikt Ich nie widział, nikt nie słyszał — 
byli patetyczni i śmieszni. Trzasnęły kuchen-
ne drzwi na drugim końcu ciemnego „pasa-
żu", ale to tylko CelisU wróciła z wróżb. 
Byli dalej sami, każde ze swym wzruszeniem. 

— Moja własność, mogę nią rozporządzać. 
A gdybym poległ, zostanie u was koleżanko 
jako wasza. 

Salusla, czy słyszała? Czy pojęła sens koń-
cowych słów chłopca? W tej chwili nie odry-
wała oczu od książki U k bardzo innej niż 
wszystkie tu. Posunął dęźki duży tom po 
obrusie w stronę dziewczynki. 

— .„Więc Jeśli możecie. 

Banknot był schowany w pudełeczku z , 
przyborami do szycia. wyjęła atamtąd ta „,* 
wiotką, prz '/o le i . wybraną dla nl.j 
blówfcą. Jak gdyby wytoWral dawnie), t d y C : 
małym d/.loefełcrn, nwl.itkle -.,ebrn.« p ! ł t f ' » 
kopiejki. Podała koledze. A gdy ehlnpaf 
wooy » radości nie wołnej od «łiloiMn,„" 
tplaaząe się do drzwi wymamrotał: ..d,!,"1"-
JQ. będę to tam pamlęUl , ona nogi... 7 ( r r 
czrla przed sobą żałezieAskl park I UmiyJI,' 
tamtych trzech, młodziutkich, z <»i» ł j «L, 
pod straża wtyków wyprowadzanych „Jj 
starego pałacu, z miejsca polowego •.!,,|„ " " 

— Stefek! — krzyknęła — czy ty napra». 
dę?_ 

Odwrócił się. ale Jut we drzwiach — Co?—, 
a ona. Bote. Bote, Jut bez tej rozpaczlWj 
pewności, bez (bo zgasło w niej tak samo „» 
gle Jak nagle było zjawione) przekonania 
wiedziała cicho, zojąkliwle, nie tylko dla 
go. ale i dla alebie same) nieprzekonywaja^ 

— Nie uciekajcie, kolego Stefku do Legui 
nów. 

Trzasnął drzwiami, aż futryna Jęku. « » 
szala Jak zbiegał skokami po schodach, ii 
biegnie przez bramę. 

Długo stała oparta czołem o drewno »> 
zabolało Ją czoło i ten drobny ból Ją onamu 
ul . odeszła ode drzwi. 

W dutym pokoju na okrągłym stole leiai> 
książka piękna, dutego formatu, ciężka. Od-
chgllla grubą wiśniową okładkę Wewnątn 
na blyazczącej Jak atlas, jak śnlrg białe! 
karcie tytuł: „Sto lat myilł polskiej' | nu,y 
zupełnie nisko męskim, równym pismem sło-
wa: „Jedynemu synkowi Stefankowt w tzt~ 
nastą rocznicę jego urodzin z życzeniem ażc. 
by chadzał w życie tladem bohaterskich 
przodków — Rodzice" I data: „23 
1915 roku. Bełżyce". 

Sal usta szła nie wiadomo czemu na pti. 
cach przez pokój niosąc, nie wiadomo czemu 
oburącz, książkę. Odzie ją położy? Jak wy. 
tłumaczy, skąd się u niej wzięła? Nie wi». 
działa. Wiedziała Jedno: przeczyta w domu o 
Kaja i Joanny. Więc Ją zawiezie do 2e!eżaa. 
Stefan wróci. A wtedy ona kupi sobie taka 
samą. Gdy Stefan wróci, w każdym polskim 
mieście, w Karpinie więc także, a nie tylko 
„za kordonem w Krakowie", będzie się dru-
kowało polskie książki. 

JERZY MIECZYSŁAW RYTARD 

T I T ZWIĄZKU z projektowanym 
W baletem zaczął Szymanowski 

studiować folklor podhaUń-
tki. a przede wszystkim — muzy-
kę góralską. Zainteresowanie to 
było spontanicznym odruchem, któ-
ry nas opanował, jakby na prze-
kór szerzącej się jak epidemia, po-
wojennej jazzo-manil. W tym cza-
sie nie znosił Karol muzyki Jazzo-
wej. podbijającej wówczas trium-
falnie Europę. W każdym z nas 
tkwiła Jeszcze wtedy odruchowa 
niechęć do tej zgrzytliwej kako-
fonii. jaką był Jazz w swych po-
czątkach, zanim przeszedł długą, 
uszlachetniającą go ewolucję. To-
trż zbierając się w kawiarniach 
zakopiańskich spotykaliśmy się o 
UkieJ porze, gdy nie było muzyki, 
często przed południem. Nie wpad-
nięto Jeszcze bowiem na szaUński 
pomysł przedpołudniowych dandn-
gów.-

Charakterystyczny dla opisywa-
nego tu okresu Jest objaw zbioro-
wej hypnozy ogarniającej umysły 
I dawkującej analogiczne zaintere-
sowania ludziom z pokrewnych 
dziedzin intelektualnych, a często 
co Jest dziwniejsze — osobnikom 
obcym sobie zupełnie. Podkreślam 
U. gdyż Szymanowski odwiedzał 
Zakopane przed 1914 rokiem, folklor 
góraliki był wtedy znacznie śwież-
t^r, mniej skażony, niż po sześdo-
JetnieJ wędrówce narodów w cza-
• ę pierwszej wojny światowej, a 
"unio to, nie zainteresował się nim. 

Z tym większą pasją, Jakby 
£"8® Powetować sobie poprzednią 
obojętność, chłonął teraz wszystko, 
eo zachowało się jeszcze w góral-
szczyźnie z jej dawnych kszUłtów, 
S ™ } dźwięków. W tym czasie 
a t e ń s k a zaczęła malować swoje 

_ K C , e d Ł ^ k , l ó r y c h opowiadań 
-Skalnego Podhala" _ Tetmajera. 
»"«dzy innymi ogólne zaintereso-
wanie wywołało zilustrowanie 
j !T z znanego opowiadania 

T ™ ° " b « diabla wyonacyła", wy . 
oddzielnie przez „Falę" -

PO ukazaniu 
w l l l g l r a , o n e t ó w Ronsarda 

Mleczyslawsklego za-
, W Ó J c h h * n y . l*cz krót-

u p o chrzcinach 
— zakosztowanie gó-

w stanie orginstycznym 
n ^ P ł ł o na wieczornicy u Sobcza-

P w y ^ r i ^ E J Ł u J * ? 0 Pracowni r r ? . ul- Kościeliskiej, gdzie ten 

^ 1 n , C W B 0 prawie, 
P » « » ceramiczne. 

Tam władnie, w towarzystwie 

graciUmy tańce góralskie w wy-
taijćerzy zako-

J - S k ^ w w m , o d j , c , h W nwrytków. 
- w a Tomkowegp I innych. Trzeba 

że uderzyło nam to od 
do głowy. 

na, „,i*m wieczorze zaczęliśmy Już 
n a w ł » ">< r * ę organizować po-

dobne imprezy z muzyką, śpiewem 
I tańcami. W kilka dni później 
przyszU Karolowi ochou na nową 
eskapadę. 

Wezwaliśmy na naradę Mraclel-
nlka. SUnęło na tym, że urządzi-
my coś w rodzaju kuligu. SUszko-
wl powierzyliśmy zamówienie or-
kiestry i dorożek. Sami zajęliśmy 
się zaproszeniem, poznanych u Sob-
czaka młodych, skorych, do tańca 
górali oraz aprowizacją. 

„Około godziny siódmej. Już po 
zachodzie słońca", pojechaliśmy na 
punkt zborny przed karczmę Wnu-
ka. przy ulicy Kościeliskiej, koło 
starego kościoła. 

Wkrótce uszykowało się kilka do-
rożek, orkiestra na przedzie za gra-

nich zupełnie inaczej, niż hałałll- tów i pokrzepili nieodłączną przy 
w e tłumy, wypełniające góry 1 Za- takich okazjach gorzatcczką. do któ-
kopane w sezonie letnim (lipiec — . r e j Bartusiowi aż się oczy śmiały, 
c!t«mt<»ń\ l4tt4r44a1l • 1 i r l » n U r n d k t/vi>.ln .. a l n sierpień), zjeżdżali we wrześniu, 
nie umawiając się wcale. Przez k i l -
ka tygodni tworzyli dość liczny klan 
o zupełnie specyficznym charakte-
rze. 

Szymanowski odczuł również je-
sienny urok września pod reglami 
pociągającego swym, pozornym 
zresztą, przyciszeniem 1 bladozłotą 
przejrzystością. 

Odtąd był już przez szereg lat. 
w miarę czasu i możliwości f inan-
sowych. sUlym gościem tzw. 
martwych sezonów. Od 1923 r. za-
częły one obejmować również i 
wiosnę zakopiańską. 

Po dwóch samodzielnych eskapa-
dach wzięliśmy teraz udział w na-
stępnych wieczornicach, organizo-

wzlęll się Obrochtowle, z gło-
wą rodziny na czele, do instrumen-
tów, pobrzękali, nastroili I puśdll 
smyki po strunach. 

Karol chodził kulejąc po obtżer-
nej Izbie z nieodłączną cygarnicz-
ką w ręku, w której dymiły nle-
wygasające papierosy, zapalane j e -
den od drugiego 1. słuchał, patrzył 
na palce muzykantom, nadstawiał 
ueba w ciekawszych' miejscach, 
rozgryzał ta dziwne, prymitywno 
melodie, rozbierał na poszczególne 
elementy. Kiedy Bartuś, proszony 
o to. powtarzał nutę, Karol bywał 
zaskoczony zmianami w zasadni-
czej melodii. Słynna „pr ima" Ob-
rochty, zapamiętywującego się po 
pewnej ilości kieliszków, składała 

S z y m a n o w s k i 
i „ H a r n a s i e " 

U „sabałową" nutę i kawalkada 
ruszyła Kośdellską, w górę. Gdy 
znaleźliśmy, się na Skibówkach, po-
za obrębem Zakopanego, chłopcy i 
dziewczęta rozśpiewali się pełnymi 
glosami. Śpiew zlewał się z orkie-
strą. w ciemnościach nocnych echo 
niosło się od Gubałówki aż po 
regle, ponad którymi majaczyły 
wysoko na granatowym niebie 
Czerwone Wierchy. Grali nam tym 
razem Cbrobockowle z Potoku, U 
których zrobiliśmy postój w dro-
dze do doliny Kościeliskiej. 

Chłopcy, z niezmordowanym Jaś-
kiem Tomkowym na czele, demon-
strowali swoje majstersztyki U -
neczne, biała Izba Chrobocków aż 
dygotała. Resztę temper amon tu 
wyładowali w zajeździe u wylotu 
Kośdeltskle], po czym nastąpił 
powrót do Zakopanego — nad ra-
nem. 

Jedyna w swoim rodzaju atmo-
sfera tych trzech „seansów", na 
Mrażnicy, u Sobczaka I kuligu, w 
otoczeniu górali, wprowadziła nas 
w to, co nazywamy w naturze gó-
ralskiej „żywiołem". 

W miarę otłucblwanla się robi-
liśmy różne odkrycia. 

Z wszystkich melodii najbardziej 
zafrapowały Karola tzw. „nuty 
ozwodne". Uważał je za najczy-
stszy wyraz muzyczny góralszczyz-
ny tatrzańskiej ze słynną nutą „sa-
bałową" na czele. Bartąf Obrochta 
I T w a l Ją zresztą w kilku wersjach. 

We wrześniu zjawił się również 
SUnisław Mierczyńąki. W owych 
czasach przyjęło się. że wrzesień, 
to w Zakopanem 1 w Tatrach — 
miesiąc dU wybranych. Bez sno-
bizmu zresztą, a nawet wprost 
przeciwnie, d bowiem, którzy chcie-
li tlę delektować przyrodą i folklo-
rem tatrzańskim, podchodząc do 

s 

wanych razem z Mierczyńskim w 
znacznie liczniejszym gronie „wrześ-
niowi czów". 

A więc: po raz drugi-u. Chro-
bocków na Potoku, gdzie, nieste-
ty. roiło się od sylwetek miejskich, 
a potem u Jochymi Sobczaka „za 
wodą". Któregoś dnia wybraliśmy 
się małą gromadką z Szymanow-
skim | Mierczyńskim na jedyny w 
swoim rodzaju kameralny wieczór 
u Obrochty młodszego na 2ywczań-
* l em, pod reglami. 

Zmierzchało Już. Na wąskie] dro-
dze ujrzeliśmy nagle przed sobą 
Idącego od regli z koszyczkiem 
grzybów w jednej i z łaską w dru-
giej ręce — Struga, wracającego 
z grzybobrania.. Samotne zbieranie 
grzybów w górskich lasach było 
największą przyjemnością Ugo le-
gionisty 1 pisarza o pięknej, pa-
triarchalnej głowie 1 dziwnie suge-
stjrwnym spokoju wewnętrznym 
Zatruwano mu później niejedną 
chwilę żyda, gdy zoila! senatorem 
z listy PPS. 

Zapraszaliśmy go na muzykowa-
nie. lecz zmęczony wędrówką po 
reglach woUł odpocząć w domu. 
Zapadał chłodny, górski wieczór. 
Zza KoazysU] wypłynął księżyc w 
pełni i śwledl ostrym, zimnym świa-
tłem nad szczytami reglL Bartuś 
ObrochU czekał już na naa. Szy-
manowski polubił bardzo Ugo sym-
patycznego, drobnego sUruszka. Sl-
wlutkl, zasuszony Bartuś, zawsze 
pełen humoru I werwy, sypiący 
przednimi dowcipami góralskimi, 
był jędnym z niewielu Już staro-
świeckich chłopów, którzy dożyli 
naszych czasów. Obdarzony bystrą, 
wrodzoną Inteligencją, Interesował 
Szymanowskiego przede wszystkim. 
Jako świetny muzykant. Gdy zebra-
liśmy alę wreszcie w izbie Obroch-

" i " B r u n c i e rzeczy z szeregu wa-
riantów na ten sam temat. 

— To Jego granie Jest właściwie 
pewnego rodzaju improwizacją — 
zawyrokował Szymanowski. 

Znajdowaliśmy się w nieliczne] 
gromadce. Izby nie wypełniał tu-
mult tańca I gwar ciżby góralskiej. 
Stary muzykant mógł się więc z 
całą maestrią popisać swoją w i r -
tuozerią smyczkową. 

Za oknami, w księżycowej pełni. 

K i o m p o l y 3 k i w n l y m r t o l l c ® y m 

BarJt,u* , wyglądał wspaniale: si-
we. długie, po suroświecku przy-
cięte włosy opadały mu na czoło, 

J7 n k n ' ? t J 7 n ł Powiekami, koły-
sząc się rytmicznie na ławie, by! 
doprawdy jakby natchniony w tyfn 
swoim zagraniu się i ż do niepamię-
ci. d o zatonięcia w powodzi „krze-
sanych . to znów „ozwodnych" nut 

szarpiących tonów 
wach! W " ' W n o s » ' c h gio-

Mam wrażenie, że uczestniczyliś-
my wtedy w Jednym z najlepszych 
można powiedzieć bez prwsady _ 
na jwtn ioś W l l ł j r e h wieczorów w t y -
du Bartka Obrochty. 

Wiosną 1923 roku zaczai konkre 
tymwać Szymanowski ' „ S 

trm ł » E '"'IclUi S U n ę b na 
tym. że Ja napiszę scenariusz, któ-

n"»zkleowałem w maju 
tegoż roku. rozwinąwszy ma Dóż 
niej w rodzaj libretta. " 

Karol zabrał się pomału do kom-
n o b " . , ° * wielkim na. 

nU? V . ł " p 0 f n * J , c coraz le-
piej z różnymi subtelnościami C r y -
ginalnego materiału. J a k l m KSL 
d ań muzyka góraUka. c " W | 
niego ostrożnie, przebierając dar-
no od plew których trzab. 
stoty otUtnlo bardzo wystrzega" w 

folklorach ludowych, gdyż jett tych 
skażeń coraz więcej. 

Z kolei zaczęły się debaty nad 
tytułem. Szczegół jak wiadomo 
ważny w utworze artystycznym 
zwłaszcza z gatunku scenicznego. 
Tytuł „Zbólnlcv" wvdnwal M> nam 
zbyt < . . 
przez •]• , 
wa „siu . 
ka „nr'- * 

ŚpieWŁ — j jTOjm"; 7 

„ ' -.b • • > - - - " 
Słowack-i i ' . - .. - jMj> 
lepszym titr .lec .. W " 

Muszę tu Rin,'V.i. 
nlczonydt, i f 
odpowiednik — , — * » . o,cny antę. 
„polować" I zawadiaka, ..opusyna'' 
to oklść, puch śnieżny na d r v 
wach, a „koterzynn" — „mitso", 
mięso z upolowanego zwierza, naj-
częściej z kozy (kozicy). PD dłuż-
szym namyśle doszliśmy jednak do 
przekonania, że tytuł „Sluhaje", 
Klownie dzięki swej fonetyce, nie 
bardzo nam odpowiada. 

Któregoś dnia. w czasie nie koń-
czących się rozhoworów z naszą 
przysięgłą, cyfrowaną gwardią, pa-
dło Inne miano na oznaczenie tych 
samych cech honorowego, góral-
skiego chłopa, którego żywiołem H 
turnie, hale i granic — mianowicie 
„harnaś". 

„Harnasie" — Uk. nareside jt*> 
dobry tytuł. Pięknie, bitnie, dziar-
sko. hardo, w miarę dziko I prymi-
tywnie. a zwłaszcza oryginalnie to 
brzmi. 

Zaczęło się obnoszenie cennej!" 
tytułu między bractwem zaki^Ufr-
skim. Pochwalili go Mlerczyń*. 
Pawlikowski. Chybińskl. Roroanj-
szyn. Stryjeńskl. Zborowski. W r 
bliższe nam grono wspólne] *' 
owych czasach adoracji 
tzczyzny tatrzańskiej. Kard wie-
dział Już teraz, że komponuje mu-
zykę do „Harnnsi", co konkrety-
zowało mu w niejakim stopniu sr-
tystyczne zadanie, wyprowsdaj*1 

Je z pewnej mgławicowości. a z «w ; 
szcza z szablonu janosikowycn 
zbójników. Tak. w dobrym 
wystrzelającym Jakby samorodnie-
ducha i podstaw utworu, kryją 
sugestywne walory Inspiracyjna 
Mam wrażenie, iż ten właśnie• w7-
padefle zaszedł tym razem. 
delektował się zdecydowanym o " ! " 
tecznie tytułom, co dało tunst j j 
wielu miłych pogawędek. W 
nej atmosferze, przy kuflach at*> 
rcgo piwa, stwarzały one nastroje 
działające sopładnlająco na J F * 
którzy czerpali wówczas « 
tatrzańsko-góralsklego pewne 
menty dla swych zadań arty»v^* 
nych. Przede wszystkim wpły*JP 
dodatnio na autora słynnego P°* 
niej baletu. 

(Z „Pamiętnika — lSloH'®5 " ' 

•> Wedltia K. Iłrsrrwy-Tcim''"'' 
wlatelNra plaownlai „*ultaj" • 
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LEON CHACTN 

is/arocl&Mj UM:CS; 
OD pierwszych dni objęcia wła-

dzy przez Polski Komitet Wy -
zwolenia Narodowego we 

wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej widoczna była troska o 
zaleczenie ran zadanych przez hit-
lerowskiego okupanta, o przywróce-
nie życiu normalnego biegu. 

Szczególnie wyraźnie uwidoczniło 
się to w dziedzinie oświaty i kultury. 

Lublin, awansowany przez historię 
na tymczasową stolicę Polski, oży-
wiany był zdrową ambicją uzyska-
rfia zaszczytnego miana nie tylko 
administracyjnego lecz również kul-
turalnego centrum odrodzonego pań-
stwa. 

Społeczeństwo spragnione polskie-
go słowa, polskiej nauki, książki, 
teatru — z entuzjazmem przyjęło 
rezolucję pierwszego w wyzwolonej 
Polsce walnego zebrania nauczyciel-
stwa w dniu 5 sierpnia 1944 r. Ze-
branie to uchwaliło niezwłoczne 
przystąpienie do pracy nad organi-
u- =ją nowej?- roku szkolnego Już 
od 1 vrtcśi.;a 1944 r. 

Opu władał mi ówczesny kierow-
nik resortu oświa Stanisław 
!>łtrzęszuwakl, który jako przedwo-
jenny nauczyciel dobrze znał 1 ro-
zumiał warunki żyda pracowników 
oświaty, ile wysiłku, a nawet boha-
terstwa wykazywał nauczydel w 
tych dężkich a równocześnie rados-
nych dniach. Rejestracja zarządzona 
przez resort wykazała, że około 70 
proc. nauczydelstwa dotknęła nisz-
cząca akcja okupanta: część roz-
proszono, część wymordowano. Mi-
mo że nieopodal przebiegała linia 
frontu, że trwał zadąg ochotniczy 
do wojska, że w Lublinie było głod-
no, a często i o dach nad głową 
trudno, że niemieckie samoloty zmu-
szały do zademniania miasta •— 
przygotowania do nowego roku 
szkolnego szły całą parą. 1 wrześ-» 
nia odbyła się wzruszająca uroczy-
stość rozpoczęda roku szkolnego. 
Pierwszego w wyzwolonej Polsce. 

Równocześnie na oczach wszyst-
kich z dnia na dzień organizowały 
się 1 umacniały nowe Instytucje kul-
turalno-oświatowe na terenie mia-
sta. Z reguły ostatnia strona oficjal-
nego organu prasowego „Rzeczypo-
spolitej" poświęcona była wiado-
mościom lubelskim. Zamieszczano 
tam informacje władz i urzędów, 
komunikaty, apele do ludnośd i 

wreszcie kronikę kulturalną. W niej 
zaś ku wielkiej radości obywateli 
Lublina zaczęły coraz częśdej uka-
zywać się komunikaty o odczytach, 
repertuarze teatru miejskiego, kon-
certach, kinach. Z wielkim wzru-
szeniem, nieomal jak święto naro-
dowe, przyjmowane były przez spo-
łeczeństwo lubelskie koncerty prof. 
Stanisława Szpinalsklego, który grat 
utwory Chopina i innych kompozy-
torów polskich. Koncerty te des żyły 
się tak wielkim powodzeniem, że 
w prasie rozpoczęto kampanię na 
rzecz przywrócenia w-.programie ra-
diowym stałych „śród szopenow-
skich" wzorem okresu przedwojen-
nego. 

Teatr wkroczył do Lublina z . ar -
mią polską dosłownie w mundurze 
wojskowym. Był czas, kiedy w mun-
durach chodzili wszyscy od dyrek-
tora poprzez aktorów do inspicjen-
ta 1 suflera. Oglądaliśmy kolejno 
„Śluby panieńskie", „Moralność 
Pani Dulsklej", „Uciekła ml prze-
pióreczka" I wreszcie pod koniec li-
stopada 1944 r. „Wesele". Premiera 
ta stała się wielkim wydarzeniem 
artystycznym a sztuka szła w kom-
pletach przez szereg tygodni. 

Z początkiem wrześnio otrzymaliś-
my pierwszy numer czasopisma kul-
turalnego „Odrodzenie". Numer ten 
otwierała „Modlitwa" Juliana Tu -
wima i lista zamordowanych przez 
okupanta pisarzy i poetów. W paź-
dzierniku wyszły z druku pierwsze 
tomy poezji Przybosla, Putramen-
ta, Ważyka i Pasternaka. Rozpoczęły 
działalność świetlice, kluby różnych 
związków zawodowych, organizujące 
wieczory literackie, estrady żywego 
słowa. Zorganizowano spółdzielnię 
wydawniczo-czytelniczą „Czytel-
nik". Prowadzono przyspieszone 
kursy dla instruktorów oświatowo-
kulturalnych. Przystąpiło do pracy 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotni-
czego organizując życie kulturalne 
młodzieży. W grudniu — dużym na-
kładem pracy — zainaugurowano 
święto książki polskiej. Jednym z 
podstawowych elementów Imprezy 
było urządzenie wystawy książki 
polskiej skonfiskowanej przez 
Niemców. Zobaczyliśmy na tej wy-
stawie w ciągu pięciu lat okupacji 
nie widziane, zagrabione z bibliotek 
publicznych, uniwersyteckich, pry-

GABRIEL KARSKI 

C i e ń 

Czekałem, 
czekałem na deble 
w tamtym „nassym" ogrodzie. -
Upływał czas, 
czekałem — 
choć wszystko było wiadome — 
liczyłem przechodniów w sąsiedniej alei 
1 ptaki na drzewach— 
(Wiesz, są takie naiwne wróśby: 
przyjdzie, teraz przyjdzie—) 

I nic Juś więcej, 
to wszystko. 

Tylko, tylko- nie przechodź tamtędy, 
bo potkniesz się o mój cień, 
mój martwy deń, 
który padł tam i został 
1 leży w poprzek alei. 

watnych cenne dzieła wielkiej lite-
ratury polskiej. 

Wszystkie imprezy kulturalno-
rozrywkowe cieszyły się olbrzymią 
frekwencją. Niekiedy Imprezie ar-
tystycznej towarzyszył dodatkowy 
„wabik". W anonsie dodawano dy-
skretne zdanie, że „sala jest ogrza-
na". Kto nie był tej pamiętnej je-
sieni w Lublinie, kto nie chodził w 
zimne listopadowe dni „do figury" 
lub w wiatrem podszytym paletku, 
ten nie zrozumie, jaki urok kryło 
w sobie zapewnienie możliwości 
spędzenia wieczoru na uczcie du-
chowej w ciepłym, zacisznym po-
mieszczeniu. 

Prawdziwym wydarzeniem, krze-
piącym 1 radosnym przeżydem w 
stało się powołanie w ówczesnych 

(Dokończenie na str. 12) 

ANNA KAMIEŃSKA 

Nadzieja 
Nadzieja, że może nagle zmylimy się w czasie. 
Jeden nieostrożny krok — 
I spotkam Mickiewicza młodego 
śpieszącego u boku Onufra. 
Lub zobaczę. Jak szczupły, drobny 
pan Kondratowicz Idzie 
w zakurzonych butach 
z Borejkowszczyzny na ważne zebranie, 
które bez niego odbyć się nie może. 
Pan Kondratowicz nie ma koni. 
Poeci niechaj chodzą notami po ziemi. 
A zresztą po cóż są zielone ścieżki, 
pagóry w lasy ubrane, 
I piękne, wlelobramne miasta. 
Jeśli nie po to. aby dla nich płonęli 
poeci, aby dla nich przemijali. 

Co I my czyńmy 
z zapałem nie mniejszym! 

Wilno, wrzesień 65. 

Kiedy odchodzą 
wielcy 

Kiedy odchodzą wielcy, 
kiedy wymierają poeci, 
pozostają stare kobiety. 
To one nastają po Lelewelach, po Śniadeckich. 
po Mickiewiczu, po Norwidzie. 
Jakby umiały żyć tylko na gruzach. 
To one pełnią straż 
przy narodowych pamiątkach. 
okutane w historyczne szmaty. 
Przechowują fotografie powstańców 83 roku. 
Płaczą ruiny swoich Jerozolim. 
To one chuchają na krucbty I ołtarze, 
cerują pajęcze hafty. • 
Gorszą się błękitną pogodą, 
bo nowi ludzie jej nie warci. 
Mówią: 
Wszystko dziś nieprawdziwe. 
To one zasiadają w podwórkach 
pełnych narąbanego drzewa 
I zaduchu prania. 
To one kuśtykają, wloką się 
przez słoneczne miasta, 
odpoczywają na kijku; 
A rzeki łagodne 
nie są Ich rzekami. 

Kiedy odchodzą wielcy, 
pozostają stare kobiety. 
I one będą zbawione 
dla niezmiernej wierności. 

W Teatrze Im. J . O s t e r w y 

„Tysiąc szlagierów..." 
PAMIĘTAMY lata. kiedy hasło 
brzmiało: „Potrzeba nam Go-
golów 1 Szczodrynów", dra-

maturgom zaś ntepilno było do tej 
misji, bo śmiech, będący podobno 
zdrowiem, nie zawsze na zdrowie 
wychodził. Dzisiaj śmiech odzysku-
je swoją funkcję zdrowotną, a więc 
baw się śmiele, mój aniele- Lublin 
zaczyna nawet przodować w produ-
kcji śmiechu. Mamy śmiech na sali 
w dwóch teatrach na raz — i raz 
po raz. Cóż, Ala ma kota i Ala ko-
cha na co dzień musicale tudzież re-
wie. ponuracy od Szekspirów są be 
i fet 

Widowisko słowno - muzyczne 
„Niech no tylko zakwitną Jabłonie" 
dotarło do Lublina w aureoli wiel-
kiego powodzenia 1 pełnej aprobaty. 
Jest niewątpliwie krajowym osiąg-
nięciem powojennym w gatunku 
estrady. Przez analogię do wspania-
łego „Kramu z piosenkami" Leona 
Schillera zostało wprowadzone na tak 
zasłużone sceny. Jak Ateneum, ro-
biąc w ten sposób piorunem karierę. 
Na pewno składanka Agnieszki 
Osieckiej będzie się podobała zna-
komitej większości lubelskich wi-
dzów. Już się podoba. Fama się ro-
zeszła po mleśde wręcz entuzja-
styczna, bilety wykupiono na kilka 
tygodni naprzód. 

Skoro żyjemy w erze „antydra-
matów". nie czepiajmy się braku osi 
dramatycznej w r e w i i , boć pod 
„komedię muzyczną" nic da się pod-
ciągnąć „Jabłoni" przy najwięk-
szym rozluźnieniu kryteriów. Są to 
właściwie, powiedziałby plastyk, 
dwa collage (czytaj: kolaże — kle-
jonki). na które składają się inteli-
gentnie wykorzystane kawałki 
autentyków: komunikatów praso-
wych, wspomnień, listów ltp. Kilka 
lat temu utalentowany dziennikarz 
kielecki Ryszard Smotewskl pokazał 
w montażu estradowym „Pięć py-
tań". Jaki świetny użytek można 
zrobić z takiego surowca. Znalnzlo 
się w „Jabłoniach" miejsce 1 na pa-
rodię powieśd sensacyjnej (motyw 
nieco ograny). Ale nad wszystkim 
góruje piosenka. Niektóre teksty są 
wyłowione zo swoistego marchi aur 
puces, z twórczośd podwórkowej — 

te są najśmieszniejsze. Gorzej się 
dzieje z tekstami nabytymi na tan-
decie literackiej, zwłaszcza w części 
pierwsze], gdyż druga, związana 
treściowo z początkami odbudowy 
kraju, ma nobilitujące przebłyski 
sentymentu. 

Oto jednak co mnie trochę niepo-
koi: melodie są przeważnie wdzięcz-
ne, chwytliwe, więc włazi za Ich 
sprawą do ucha wszelkie pasktfdz-
two słowne. W partiach „serio", te-
mu i owemu widzowi wydaje się na-
wet taki wierszyk śliczny, ten i ów 
krytyk orzeknie autorytatywnie 
„Songi" I będzie się toto zakorzenia-
ło w dramaturgii polskiej. 

Sekret szerokiego powodzenia 
„Jabłoni" polega chyba na obfltośd 
przyjemnych melodii. No 1, oczy-
wiście, na zawrotnym, typowo re-
wiowym, ruchu scenicznym. I na 
łatwym dowdplc. Próbowałam son-
dować widzów: najbardziej nudzący 
się na satyrze Mlecugowa I Kwiat-
kowskiego to ci Wesele!" — za-
chwycają się „Jabłoniami" najwię-
cej. 

Rewia Osieckiej ofiaruje reżysero-
wi ogromne pole do popisu. Zbi-
gniew Czeski, który obraca się swo-
bodnie w kręgu satyry, wykorzy-
stał wszystkie szanse, nadając two-
rzywu estradowemu audiowizualną 
spoistość, tak że zarówno część 
pierwsza (dwudzlestolede między-
wojenne), Jak druga (niedawno mi-
niony okres), ma rzec można swoją 
fizjonomię, choćby I o rysach na-
kreślonych gdzieniegdzie zbyt grubą 
kreską. Coś niecoś się widzowi dłu-
ży, szczególnie w pierwszej części, 
grzeszącej pewną monotonią już w 
egzemplarzu, coś niecoś smuci za-
miast bawić, czy bawi zamiast smu-
cić. ale grunt, że jest w całości duża 
pomysłowość Inscenizatorska i 
autentyczna werwa. Do najzabaw-
niejszych fragmentów należy scena 
u Cyganów, a rekord bije równole-
gle defilowanie zetempowców I na-
stolatków. Wiele się zawdzięcza Ma-
rianowi Drozdowskiemu (Entrepre-
ner). który uśmiechem Jakby odro-
binę rozbrajającym prezentuje wi-
dowisko w odpowiednim tonie. 
Właściwie wszystkim aktorom nale-

żą się komplementy, bawiąc się 
pierwszorzędnie sami, potrafili za-
razić .wesołością całą widownię. 
„Szampańska" Jest Marta Szese-
chówna w swym popisowym wcie-
leniu w częśd I (Buba. kobieta lu-
ksusowa), urocza jako Rebeka, •po-
sadzona na huśtawce. Jolanta Bohr 
dal staje się przezabawną Helą No-
we Pokolenie, bardzo się podoba 
Krysia traktorzystka. którą gra Ma-
rla Kaczkowska, niemała doza suk-
cesu przypada w udziale Ludwinie 
Nowickiej, dzięki przejmującemu 
wykonaniu słynnej przedwojenne) 
piosenki „Molne jldlschc Marne". 
Godna podziwu Jest aktywność Wi-
tolda Lisowskiego (Gość Który Pła-
ci. potem Pan Walcrck), jak rów-
nież Stanisława Stójki (Chłop Ze 
Wsi 1 Kolega z Wojska — tylko nie 
wiem, po co mu kazano tańczyć z 
kobietą luksusową). Tadeusz Bout-

(Dokończanic na str. 15) 

LEOPOLD LEWIN 

Lęk 
Lęk 
Naszymi kieruje ruchami. 
Lęk 
Nasze kroki prowadzi. 

W kwiatach 
Trzepoce lęk 
Przed zerwaniem, 
W dziewczynie — 
Przed wtargnięciem 
W jej ióhefrze, 
W mężczyźnie — 
Lęk. 
Ze umrze 
Przed spełnieniem. 

Kwiat 
Pożądliwa 
Zrywa dłoń. 
W dziewczynę 
Obra wedrze tlę przemoc. 
Mężczyzna 
fdęło w śmierć 
Przed spełnieniem— 



WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

Pieśń o znikomości 
jcMem. więc mnie nie M i l e . 
Jak Adama I Rwy. Jak zmarłych moich najbllśszyeh. 
prsyjadił I znajomych. 
Jak zeszłorocznego talifs. 
Jak zeszłorocznych kwiatów. 
Jcalem, więc mnie nie będzić. 
ani mojej radości. 
te Jestem. 
ani majego smutku. 
te mnie nie będzie. 
Tymczasem cieszą mnie 
Jabłka I kobiety. 
ulice I kalułe 
I każdy dobry człowiek 
srśród niezliczonego mnóstwa złych Indii. 
kałdy dobry człowiek. 
którego dobroć Jest objawieniem 
I drugą stroną medalu tego świata. 
Szkoda tylko, te U druga strona wbrew logice 
Jest znacznie mniejsza od pierwszej. 
Szkoda, te wskazówki zegarowe rzadko 
wskasują godslnę dobroci. 
Jestem, więc mnie nie będsie. 
Czym będę. kiedy mnie nie będsie? 
Piasek odpowiada. 
te będę piaskiem. 
trawa odpowiada. 
te będę trawą 
I tylko słowo, z którym się od łat borykam, 
nie odpowiada ml 
te będę długotrwałym słowem. 
Jestem, więc mnie nie będzie. 
Jak anioła ulepionego s wosku, 
który roztopił się w ogniu. 
Jak kominiarza, który spadł z dachu 
i rozbił się na śmierć. 
Jak zmierzchu sprzed roku. 
który pachniał gwiazdami 
I powszednimi oczami mejej tony, 
Jak piątepo koła a wozu. 
Jąk-
nie wiem Jut. Jak mnie nie będzie. 
Wiem tylko, te Jestem, 
więc mnie nie będsie. 

Z nocy sypie się popiół Jak s czarnej urny. • 

MARIA B E C H C Z Y C - R U D N I C K A 

BOGDAN ZYRANIK 

Patrzenie 
Nic nie Istnieje prócz czara Istnienia: 
uśmiech się w słońce, słońce w uśmiech zmienia. 
Sosna Iskrsąca śniegu pióropuszem 
omgloną chatę jut przywraca dniowi. 
Świat się otwiera źrenicą błękitną — 
uśmiechy kwitną 1 cmentarze kwitną. 
I staroświeckie gwiazdy w górze prószą. 
Na drogach świata blask się zadomowi. 

Nic nie Istnieje prócz czara Istnienia. 
Boześmlcjecle się z mego patrzenia... 

WACŁAW MROZOWSKI 

Rozmowa cieni 
Za oknem śnieżny wulkan bucha, 
a tu kominek, czajnik s gwizdkiem, 
żona I córka wiatru słucha. -
Na ścianie clenie. Trzy. Nas wszystkich. 

I biurko. Moje stare biurka. 
Jak dąb wiekowy pochylone — 
cóż więcej trzeba, moja córko, 
myślę wpatrzony w nią I tonę. 

Jeateśmy Jak śniegowe płatki 
cleniem na ścianie roztańczone — 
trzy różne życia, trzy zagadki — 
poeta, młoda córka, żona. 

Igliwie trzeszczy. Iskry lecą, 
a my zapadliśmy w mllnenle — 
w półmroku rozjarzonym świecą 
niech rozmawiają naaze cienie. 

Rozmowo cieni: — Patrz fotografia. — Ach to tona. 
fen Łka. co spala alę w mym kręgu, 
nad moim życiem pochylona. 
— A obok? — Małgorzata obok 
trochę dziewczyny, tak Jak obłok 
w migocie gwiazd na widnokręgu. 

— A tutaj widzisz? 
Ach. marzenia. 
Nie ma nikogo. Pokój pusty. 
Nie ma kominka, świec I cieni. 
I nas też nie ma. Zlotousty 
Poeta w wyobraźni chmurze 
tonąc na tratwie narkotyku 
zatrzymał fragment snu na plórse — 
snu, który a Jawą byl na styku. 

Eksport pięknego słowa 
KIEDY w Warszawie na Placu 
Teatralnym napatrzę się do-
wali na odnowioną kolum-

nadę Corraziego do której stary 
warszawiak Jest serdecznie przy-
wiązany . zwracam się odruchowo w 
stratę Nike. bo ją również zdąży-
liśmy polubić, następnie zaś. omi-
jając wzrokiem typowe nowoczes-
ne budowle, niezbyt pasujące do 
swego otoczenia, wyławiam bez 
trudu z niedalekiej perspektywy 
przysadzisty pałacyk znany miesz-
kańcom dzielnicy staromiejskiej 
Jako „dom pod królami". Zabyt-
kowy ten budynek został po woj-
nie gustownie wewnątrz zmoderni-
zowany przez ZAIKS czyli stowa-
rzyszenie autorów 1 kompozytor ów 
scenicznych (zet na początku skró-
tu jest reliktem dawnej nazwy). 
Tutaj na co dzień cały zastęp pra-
cowników strzeże pilnie praw au-
torskich pisarzy, muzyków, plasty-
ków Itp., a raz do roku odbywają 
się zjnisdy sprawozdawcze, intere-
sujące żywiej tych twórców, którzy 
utrzymują ulę wyłącznie, albo pra-
wie wyłącznie, z warsztatu arty-
stycznego. Inni niekoniecznie zda-
wali sobie sprawę z faktu, że dzia-
łalność owego „Zaiksu". promie-
niując naturalnie i na obce kraje, 
co Ipto przyczynia się w pewnym 
stopniu do marzenia kultury pol-
skiej za granicą. Rzecz stała się 
oczywista z chwilą założeniu w ło-
nie ZAIKSU specjalnej agencji au-
torskiej mającej na celu nie tylko 
komercyjną rejestrację zamówień 
zagranicznych, lecz 1 p o b u d z a -
n ie p o p y t u na polską twór-
czość. Agencja zwana AGTIF szyb-
ko zdobyła popularność w rozleg-
lejszych kręgach literackich, dzięki 
coraz więcej rozgałęzionym kontak-
tom zagranicznym. 

Ale dopiero I Międzynarodowy 
Zjazd Tłumaczy Literatury Pol-
skiej, obradujący na początku li-
stopada w Warszawie — i uzupeł-
niony spotkaniem krakowskim — 
ujawnił całkiem dowodnie. Jak 
dużo może zrobić w świecie skrom-
na zdawałoby się placówka or-
ganizacyjna, gdy działa planowo, 
w ścisłym sojuszu ze Związkiem 
Literatów, z PEN-Clubcm oraz z 
utalentowanymi i wytrwałymi tłu-
maczami. 

Znaczenie zjazdu tłumaczy lite-
ratury polskiej, poprzedzającego 
0 miesiąc ogólnokrajowy zjazd 
ZLP. jest dzisiaj jasne bodaj dla 
każdego uważniejszego czytelnika 
prasy codziennej. Wysoką rangę 
zgromadzenia podkreślił patronują-
cy mu minister kultury i sztuki 
przemawiając na zebraniu inaugu-
racyjnym do tłumaczy zagranicz-
nych jako do ambasadorów pol-
skiej kultury, działających, w dzie-
dzinie podstawowej dla dzisiejszego 
świata, dla zbliżenia narodów, wza-
jemnego poznania i zrozumienia 
problemów, którymi żyjemy. Lite-
ratura bowiem — powiedział mini-
ster L. Motyka — Jest najbogatszym 
źródłem poznania duszy narodu i 
motywów jego działania". 

Prześ władcze nie o dobroczynnym 
wpływie literatury na światowy okład 
stosunków ludzkich znalazło wyra łne 
Odbicie I w referacie prezesa Z L P Ja-
rosława Iwaszkiewicza: „Przekłady 
J»ko irodek łączn o le i między naroda-
m i " , a Jan Parandowskl, będący pre-
• n e m polskiego młrodka ITM-Cluhu 
1 wiceprezesem Międzynarodowej Fe-
deracji P E N , zaznaczył witając golc l 
zagranicznych, i t pisarza I tłumacza 
łączy przede wazyat kim Jednakowa 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć za s ł owo . 

Iteferat sekretarza I TN - c lubu , dy-
rektora A O T i r , Michała Husjnka, „Za-
slęg literatury polskiej we współczes-
nym i wiec ie " zawierał duto konkret-
nych Ilanych o osiągnięciach w dwu-
dziestoleciu powojennym. Mo tany by t 
dumni. 1117 polskich kaląiek poszło w 
w twlat w tym okresie. Ukazały ale w 
« państwach, w SS Językach. Z tego 
ponad ZOSO przypada na literaturę 
współczesna. Podaję te Uczby według 
pierwotnego zapisu na podstawie refe-
ratu. A l e w czasie dyskusji poszcze-
gólni tłumacze wno« l l l poprawki In 
Plus w odniesieniu do swych kra jów. 
mo»na więc imlało zaloty*, ta po 
iw le iych uzupełnieniach przytoczone 
w y l e j liczby wzrosną co najmnie j o 
kUkanaftcle procent. 

Wydaje się. iż wysnute z konkre-
tów stwierdzenie postępującej pe-
netracji literatury polskiej na róż-
ne obszary piędu kontynentów po-
winno być brane pod uwagę w 
czasie obrad zjazdu ZLP. Upoważ-
nia ono m. In. do wniosku, że po-
stulaty polityki kulturalnej pod 
adresem pisarzy są w dużym stop-
niu spełniane, znamiennym bowiem 
zjawiskiem jest przeważające za-
interesowanie w świecie właśnie 
w s p ó ł c z e s n ą literaturą polską 
I korzystny oddźwięk. Jaki ona wy-
wołuje u czytelnika. 

Z drugie) strony nasuwa się 
jednak myśl o konieczności bardzo 
precyzyJncKo przeanalizowania 
środków, które przyczyniłyby się 
walnie do spotęgowania procesu 
owe) penetracji I do ujęcia go w 
planową akcję, polegającą nlo na 
koniukturalnych I wyrywkowych 
preferencjach, lecz na shiaznej se-

lekcji daieł o Istotnych wartoś-
ci ach humanistycznych I o nte-

wrrn^U. 
ale i bardzo odpowiedzialne sadn-
„łn Bo stwierozając brsaponn* 
rosnący w szybkim tempie o g ó l n y 

literatury » 
de nic można 
atrzogać pewnych dysproporcji 
geograficznych i tych objnwtają-
cych się w stosunku do cłężaru 

dnoczonych naświetlił 
uniwersytetu w Datrott E*"*--
Ordon, oboje znakomici'' 
tłumacze, rozrmlownni w 
literaturze. Przeadcody 
głównie na specyfice w y J ^ * -
Ich krajów. W awi«dn,TV*** 
A ie środowMto l i t e r ack i ^ '— 
no by wystąpić do czynniw 
rujących naszą p o b t ^ T * . 
r ^ ^ ^ u lałem opra^w^^** 1 

ślcjszych kontaktów 

Ratunkowego poszczególnych dziel. 
Otóż. x satysfakcją notujemy 

wysoką — zbliżoną do tysiąca — 
liczbę przekładów dokonanych w 
Związku Radzieckim, gdzie nie ma 
chyba ani jednego piśmiennego 
narodu, który by się nie dorobił 
choć paru przekładowych pozycji 
z polskiej literatury pięknej. Ko-
lejną wysoką lokatę uzyskały: 
Czechosłowacja,. NIU) i NRF, Wę-
gry, Jugosławia, Włochy, Bułgaria, 
Izrael. Francja, USA. Rumunia, 
Wielka Brytania, no I, powiedany, 
— Hiszpania (40 tytułów). Lecz dla 
niektórych krajów nasza literatura 
piękna z całym Jej bogactwem Jest 
jeszcze niemal terra incognito, a 
szczerzę mówiąc w tejże Francji, 
reprezentowanej na zaiksowej ma-
pie przekładów 68 tytułami, i w 
USA (65) — pojemność rynku księ-
garskiego mogłaby dawać litera-
turze polskiej większe szanse. O 
trudnościach na rynku francuskim 
mówiła w czasie zjazdu Anna 
Posaer. sytuację w Stanach Zje-

zagranicznymi | zaopatrywani, l * 
we wszechstronne, dokładne £ 
formacje bibliograficzne 
Wasyki 1 literatury wspćfcS? 
w której coraz bardziej inteS' 
jącą rolę zaczynają grać dtbtat" 

W e ma powodu ukrywaf. te stsn. 
•nie urządzona w ZAIKS le m K . 
dzieł polskich opubl lko i IS !Jch ,?? 1r 
sykach obcych unaoczniła sporo i J l 
borów, pochodzących nie tylko z « * » . 
s oweg * zachwiania kryteriów seMr« 
książek przeznaczonych na popalsn. 
sację za granicą. — al* I po prsaa 
a braku oblltszych IntoraacJL 

Mam wrałenie. |t « ogóle > r m 
skrupulatnego informowania • i i i . 
•yeh dziedzinach tycia wymaga a nas 
generalnego podciągnięcia na srytay 
poziom. Wiadomo, ta zrozumienie skri-
ca drogę do porozumienia 

Toteż I Międzynarodowy Zjazd 
Tłumaczy Literatury FobSćeJ byt 
na pewno wielkim kraUtca na-
przód w międzynarodowej współ-
pracy kulturalnej. 

Przechodząc po zjeździe koło lot-
ne) Nike skojarzyłam mimo woli 
jej symbolikę z losami polskiej 
literatury pięknej— 

IGNACY GASIOROWSKI 

Synowi 

Bądś Jako morse — słonecznym szumem 
napełniające muszlę czasu 
na przyszłe dni. 
Bądź Jak grający strumień 
płynący a lasu 
pasiecznych lip. 

Bądź zakochanych radością powiek 
w chwili powrotu. 
Bądź przede wszystkim prosty Jak człowiek: 
— drąśąey ziemię potok. 

JAN KOPROWSKI 

O jesieni 
Znowu nadeszła Jesień, 
lecz nikt Jut o niej nie pisze. 
0 wiośnie I Jesieni 
wstydzą się pisać poed. 

Czterdziesta czwarta Jesień 
naatala nagle, znienacka. 
Zaskoczyła mnie w czasie spaceru 
Uściem, oo upadł pod stepy. 

Szkoda, śe nie potrafię 
aiyuiować s Jesienią uniesień. 
Rymy Jut wyszły s mody 
1 Jesień Jest staroświecka. 

A przecież żal tych wierszy. 
tak wiele Ich napisano 
O mgłach I liściach, o deszczu, 
o wrześniu I listopadzie. 

Były Jesienie alote. 
słodkie, melancholijne. 
Jesienie polskie I obce. 
Jesienie bohaterskie. 

A teras nie ma Ładnych 
Jesieni 1 wierszy nie ma. 
Bo cóś. to Uśde są alote. 
skoro nikt o nich nie pisze. 
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CO ROBISZ inżynierze? 
— Pracuję — odpowie każdy, 

zdziwiony nlcco tak prostackim py-
taniem. A jednak pytonie okala się 
wcale nic takie prostackie. Jeżeli 
będziemy bardziej dodckllwl, pyta-
jąc: a co właściwie robisz? I nie 
chodzi tu wcale o to. że jeden pra-
cuje przy produkcji samochodów, 
inny przy wyrobie maszyn rolni-
czych czy mebli. Rzecz polega na 
ustaleniu względnej efektywności 
pracy, na ustaleniu, czy Jest to rze-
czywiście praca Inżynierska, czy też 
taka. którą może I powinien wyko-
nywać ktoś Inny? Ktoś, kto ma 
mniejsze ale wystarczające kwalifi-
kacje. w czyje wykształcenie włożo-
no mniej pieniędzy I wysiłku, kto w 
stosunku do koncepcyjnie pracują-
cego Inżyniera powinien spełniać 
rolę usługową czy uzupełniającą. 

T a k a Jest p r a k t y k a 

Koncepcyjnie pracujący inżynier— 
Pięknie to brzmi. Ale jaka Jest prak-
tyka? Oto lubelska Fabryka Samo-
chodów Ciężarowych. Nie tylko naj -
większy. ale I Jeden z najlepszych 
w województwie zakładów pracy, 
szczycący się wielu wyróżnieniami 
1 pochwałami, sztandarami 1 zwy-
cięstwami we współzawodnictwie 
krajowym. A w tym zakładzie biuro 
konstrukcyjne. 

Większość zatrudnionych tu ludzi 
to inżynierowie z wysokimi kwali-
fikacjami. Pozornie bardzo dobrze. 
Ale "w praktyce jest inaczej. 

Przede wszystkim żadna pragma-
tyka służbowa, żaden schemat orga-
nizacyjny. umowa zbiorowa czy tzw. 
zakres obowiązków służbowych nie 
przewiduje pojęcia „pracownik kon-
cepcyjny". A ponieważ każdy jest 
„wykonawczy", więc otrzymuje do 
wykonania plan — w tym wypad-
ku tyle a tyle obliczeń, tyle rysun-
ków. tyle części opracowanych. Więc 
inżynier myśli tylko o tym, aby wy-
konać plan, bo przecież od tego za-
loży pochwała dla biura i fabryki, 
premia czy nagroda. 

A gdzie jest służbowo przewidzia-
ny dla konstruktora czas na czyta-
nie najnowszej literatury technicz-
nej świata? Zrobiliśmy już pierwszy 
krok. tworząc biura informacji tech-
nicznej. Konstruktor dostaje długi 
wykaz książek 1 czasopim. z których 
może dowiedzieć się wiele nowego, 
napiszą mu nawet, gdzie te książki 
i. czasopisma są. Ale wszystko to po-
winien przeczytać w domu rezygnu-
jąc z czytania literatury pięknej, 
pójścia do teatru, oglądania tele-
wizji. zagrania w brydża. Teoretycz-
nie w biurze też może czytać, nikt 
go za to nie ukaże — ale planu nie 

wykona, i brak premii będzlo do-
tkliwą karą za to. że chciał poznać 
nowości, że chciał coś szczegółowo 
przemyśleć. 

D l a c z e g o „ S a m o i l a " ? 
Inna sprawa. Koncepcyjnie pra-

cujący inżynier powinien tworzyć 
koncepcje, obliczać kontury pomy-
słu, rzucać na papier szkice rysun-
ków. przedyskutować to z kolegami. 
Przeprowadzenia dokładnych obli-
czeń to rzecz technika, rysunki po-
winien wykonać kreślarz. Pod nad-
zorem 1 przy współpracy z Inżynie-
rem. Ale w biurze konstrukcyjnym 
FSC na 1 Inżyniera przypada tylko 
0,8 technika, a Jeszcze znacznie 
mniejszy ułamek kreślarza. W rezul-
tacie Inżynier liczy i rysuje sam, 
a ponieważ brak nawet gońca, bie-
ga osobiście do maszynistki, do po-
wielarnl, stara się o papier. Czy po 
to jest inżynierem? 

Albo główny konstruktor. Nazy-
wa się pięknie. Ale trzeba pamiętać, 
że — zgodnie zresztą ze schemata-
mi w całym naszym przemyśle — 
Jes on również kierownikiem dzia-
łu. Również czy przede wszystkim? 
Jako kierownik musi zajmować się 
planowaniem 1 sprawozdawczością, 
które — mimo sporadycznie prze-
prowadzanych ograniczeń — rozra-
stają się niczym hydra. Musi zajmo-
wać się urlopami zdrowotnymi i 
chorobowymi pracowników, jest 
odpowiedzialny za prawidłowe spo-
rządzenie kart pracy 40 pracowni-
ków fizycznych prototypowni, musi 
chodzić na narady i sam Je- urzą-
dzać, czytać I przekazywać w dół 
mniej lub więcej sensowne okólniki 
I zarządzenia, podpisuje przepustki, 
wykłóca się z zaopatrzeniem i trans-
portem-. Można tu jeszcze dopisać 
przynajmniej 20 Innych czynności, 
które należą do normalnych czyn-
ności każdego kierownika. A tych 
nienormalnych — raczej ponadnor-
malnych — nigdy też nie brakuje. 

W szczerej rozmowie główny kon-
struktor Inż. Tański przyznaje: 

— Podlegają mi cztery wydziały 
biura. Każdemu z nich mogę po-
święcić dziennie — Jeżeli chodzi o 
Inżynierską pracę — 40—45 minut. 
Na więcej nie wystarcza ml czasu. 
Staram się łączyć zagadnienia 2 
czy 3 wydziałów w jedne) rozmo-
wie. Ale po pierwsze nie zawsze 
można, po drugie wcale nie jestem 
pewny, czy nawet wtedy gdy moż-
na. mój* wkład we współpracę z 
podległymi ml wydziałami Jest dwu-
krotnie większy. 

Przykładów z Innej dziedziny też 
nie brakuje. Lubelskie Zjednoczenie 
Budowlane wyliczyło, że w wyko-
nawstwie (co za brzydki wyrazi) 
pracuj* zaledwie połowa inżynierów 
budowlanych, znajdujących się w 
województwie. Są wielomilionowe 
budowy, na których inżynier Jest 
tylko gościem, gdy zostania skiero-
wany tam na Inspekcję przez dy-
rekcję przedsiębiorstwa. W Świdni-
ku — na Jednym z większych- pla-
ców budowy w województwie — 
pracuje tylko jeden inżynier. Ba — 
nie wszyscy dyrektorzy techniczni 
przedsiębiorstw budowlanych są In-
żynierami. A równocześnie... 

Gdzieś przed 7 laty w Jednym z 
pism codziennych ogłosiłem duży 
artykuł o bliskim rozpoczęciu bu-
dowy nowej, największej dzielnicy 
mieszkaniowej Lublina — Kallnow-
szczyzny. Do tego były dołączone 
reprodukcje planu urbanistycznego 
oraz rysunki rozwiązań architekto-
nicznych budynków i placów. 7 czy 
8 Inżynierów pracowało nad tym 
prawie półtora roku. Inżynierowie 
— architekci, konstruktorzy, elek-
trycy. instalatorzy, urbaniści — za-
bierali się już do wykonania rysun-
ków roboczych oraz kosztorysów dla 
wykonawców. 

Ale najpierw zabrakło pieniędzy 
I roboty wstrzymano na rok. Potem 
kolejno zmieniały się normatywy 
urbanistyczne, normatywy mieszkal-
ne, ceny materiałów budowlanych, 
system sporządzania kosztorysów i 
rozliczeń, przepisy sanitarne, ro-
dzaje i wymiary prefabrykatów 
Itd. itd. Niemal za każdym 
razem istniejące już plany dostoso-
wywano do nowych przepisów. To 
znaczy zmieniano urbanistykę, wiel-
kość mieszkań I pokoi, wyposażenie 
kuchni, parkiety na płytki PCW. 
płytki PCW na mozaikę, prefabry-
katy z Lubartowa na prefabrykaty 
z Warszawy, warszawskie na lubel-
skie. Wszystko to wymagało bardzo 
wielu przeliczeń, nowych rysunków, 
nowych koncepcji. Grupa inżynie-
rów pracowała i pracowała, odby-
wały się posiedzenia kolejnych ko-
misji oceny projektów Inwestycyj-
nych _ z nowymi inżynierami. Inży-
nierowie sporządzali referaty 1 koro-
feraty, inżynierowie z biura projek-
towego uzgadniali dziesiątki rzeczy 
z Inżynierami z poczty, wodociągów 
czy kanalizacji. 

Dzisiaj, "po 7 latach jesieśmy nie-
mal w tym samym punkcie, co wte-
dy. Dzielnica nie ma zatwierdzo-
nego planu urbanistycznego, przed 
rokiem zaczęto budować kilka 
pierwszych budynków na podsta-
wie odręcznych uzgodnień! Na wios-
nę ma się rozpocząć budowę kilku 

dalszych domów według zestawu 
wojewódzkiego projektów typowych, 
który — jak mówią budowlani — 
jest jeszcze w proszku. 

A Jednocześnie w tym samym 
Miastoprojekcie stosunek inżynie-
rów do techników i kreślarzy Jest 
niemal taki sam. Jak w FSC. To 
znaczy, że inżynierowie robią kosz-
torysy, sporządzają rysunki robocze 
najdrobniejszych szczegółów. W tym 
samym biurze projektów jeden z 
najstarszych stażem pracy inżynie-
rów, autor budynków wznoszonych 
i chwalonych poza Lublinem, miał 
kiedyś trzech asystentów — teraz 
żadnego. I wszystko liczy i rysuje 
sam. Jak mówią wtajemniczeni, f i -
nansowo na tym nie traci, raczej 
odwrotnie, ale to wynika tylko z 
wielkiej rutyny I dużych zdolności, 
a także 1 wielu godzin dodatkowej 
pracy w domu. 

Gdzie t kw i błąd 
Przytoczone tu przykłady z FSC I 

Miastoprojektu o tym, co robią I 
czego nie robią Inżynierowie, nie 
są przykładami odosobnionymi. Nie 
są one także dowodem złej organi-
zacji pracy właśnie w tych jednost-
kach. Istotnych źródeł nieprawidło-
wości trzeba szukać gdzie Indzie). 
Częściowo w zbyt częstej zmianie 
różnych normatywów i przepisów. 
Intencja tych zmian Jest słuszna, ale 
błąd tkwi — moim zdaniem — w 
tym, że do każdej zmiany przepisu 
czy normatywu podciągamy wszyst-
ko to, co jeszcze nie jest skończone, 
nie patrząc na wkład pracy Już wy-
konanej. Zmiana przynosi jakieś 
korzyści, jest usprawiedliwiona w 
skali krajowej czy wojewódzkie), ale 
nikt jakoś nie zadaje sobie trudu 
zbadania, czy w konkretnym wy-
padku zmiana opłaca się. Czy zysk. 
jaki przyniesie, nie będzie mniejszy 
od poniesionych nakładów. 

Zmiany. Jakie już się wprowadza 
I projektuje się w niedługim czasie 

Fot. A. Polakowski 

wprowadzić w wykonaniu uchwał 
IV Plenum KC PZPR. są bardzo 
poważne. Usprawnienie planowania 
i zarządzania, mniejsza liczba 
wskaźników, nowoczesność produk-
cji, rentowność, generalnie obowią-
zujący rachunek ekonomiczny — 
wszystko to już zaczyna przynosić 
owoce. Od naszej konsekwencji za-
leżą dalsze. 

Wydaje ml się Jednak, źe — Jak 
dotychczas — nie nauczyliśmy się 
Jeszcze dokonywać rachunku ekono-
micznego w prawidłowym wyko-
rzystaniu kwalifikacji ludzi. W tym 
wypadku pracy inżynierskiej. A na 
takim właśnie rachunku oparta by-
ła m. In. decyzja Ministerstwa Szkół 
Wyższych, które nie chce zgodzić 
się na uruchomienie wydziału bu-
dowlanego w lubelskiej Wyższe) 
Szkole Inżynierskiej. Z bilansu bo-
wiem krajowego, a w dużej części 
I wojewódzkiego, wynika, że liczba 
Inżynierów Jest w sumie wystarcza-
jąca. 

Za dwa miesiące odbędzie się w 
Katowicach kolejny Kongres Tech-
niki. Jednym z omawianych tam 
tematów będzie właśnie prawidło-
we wykorzystanie kadr technicz-
nych, zwłaszcza inżynierskich. Te-
mat Jest poważny, w wielu wypad-
kach kontrowersyjny. Nie brakuje, 
oczywiście, I dobrych przykładów, 
o czym przed Kongresem chciałbym 
także napisać. Jeżeli wybrałem wła-
śnie inne, to dlatego, aby na listopa-
dowych 1 grudniowych posiedze-
niach samorządów robotniczych, 
które będą głowiły się nad zapew-
nieniem realizacji planu pierwszego 
roku przyszłej S-latkl. sprowoko-
wać dyskusję właśnie na temat wy-
korzystania Inżynierów. Mamy ich 
w województwie — poza rolnictwem 
— ok. 1 900. Potężna to armia, prze-
de wszystkim jakościowo. Musimy 
nauczyć się wykorzystywać ją nie 
tylko w pełni, ale przede wszystkim 
prawidłowo. 

STANISŁAW FORNAL 

TEJ miejscowości brak nawet 
na wzglednie dokładnej ma-
pie turystycznej Kielecczyz-

ny. Gdyby ją zaznaczono, byłby 
to mikroskopijny punkcik w pobli-
żu miasteczka Odrzywołu, w pół-
nocno-wschodniej części powiatu 
opoczyńskiego. Lipiny — mała wios-
ka wśród piachów I sosen. Bez bo-
gatej przeszłości, założona niespeł-
na sto lat temu jako kolonia Od-
rzywołu. Sama przyczyna powsta-
nia Llpln nie była zbyt budująca: 
zaczęło tlę ponoć od... kłótni w któ-
rejś z odrzywolskich rodzin. Ktoś 
z poróżnionych zawołał pod adre-

sem familii: „Mam was dość", spa-
kował dobytek i przeniósł się na 
nowe miejsce. Za nim poszło paru 
innych i tak stanęły pierwsze trzy. 
czy cztery chałupy. Dziś Jest Ich 
trochę więcej, wciąż Jednak daleko 
Lipinom do rangi bodaj średniej 
wielkości wsi. Cóż zatem może być 
tutaj ciekawego? 

Owszem, Jest. Autentyczna szko-

Dr Helena Spoczyńska to towarzystwie Mieczysława Moczara I Innych 
zaproszonych pości na Jubileuszu szkóły. 

(rot. LSrl 

la średnia 1 to o nie byle jakiej 
historii! 

U kresu tegorocznych wakacji 
zjechali do Llpln nauczyciele, ab-
solwenci 1 licznie zaproszeni goś-
cie, ażeby święcić 25-lccle tutej-
szej szkoły, a raszej — szkól. Obec-
nie Jest to Technikum Ekonomicz-
ne CRS „Samopomoc Chłopska". 
Ale nie pod tym szyldem Inaugu-
rowała szkoła swoją działalność 
ćwierć wieku temu. Zresztą wtedy, 
w roku 1040, o żadnym szyldzie nie 
mogło być mowy... Jak w cale) 
Centralnej Guberni tak I tuta), 
szkoła średnia mogła Istnieć Jedy-
nie w Konspiracji. 

Nasuwa się pytanie — jakie tra-
dycje oświatowe znalazły .się u 
podstaw uczelni pod strzechą? 

Słowo o tradycjach 

Dr Helena Spoczyńska. główna 
organizatorka tutejszego tajnego 
nauczania, do dziś — dyrektor 
szkoły w jej kolejnych fazach roz-
wojowych wspomina: 

- .luz sa czasów carskich w domu 
mojego dziadka zbierali się ludzie na 

nych kslątek. Mr . «»»Ieol. OTlmsUsIWnisr 
I po kolei czytaliśmy na glos. Do uao-
ly mało kto chodził, boi było daleka 
1 brak miejsca. Csytat. pisa* l 
waft uczono sle głównie ss domach, 
Jedni od drugich... Stosunkowo pótno. 
r « l , l c . - częściowo kosztem sprzedanej 

brata I mnie. liczyłam sle aąMa tw 
w . sk . l . prywatnej w NadolnoJ, kolo 
Końskich, potem byłam' » •£1,,1JłTJ 17 
nlarek w Warszawie. W roku ISIS sa 
pisałam się na kurs uzupełniający ma-

turalny w Krakowie, w I t l t r. zdałam 
maturę 1 wstąpiłam na OJ. Studiowa-
łam polonistykę 1 historię. W roku 
IS2E złoty tam egzaminy — (yiuczyclolskl 
i doktorski. Do ISIS reku pracowałam 
Jako nauesyclelka łertsklcgo glmnazujm 
w Chorzowie. Wakacje spędzałam sa-
zwyczaj w Lipinach. Miałam tet stale 
kontakty z okolicznymi działaczami 
oświatowymi- w roku ISJS powołaliśmy 
związek Inteligencji Powiatu Opoczyń-
skiego. Ubogi ta był powiat, pozbawio-
ny całkowicie państwowego szkolnictwa 
Irednlego. Chelelllmy coś zrobić, nie-
stety, wybuchła wojna. 

„ W r a c a j 
młodzież czeka" 

Zdyscyplinowana nauczycielka 
starała się, mimo działań wojen-
nych, dotrzeć do swej szkoły w 
Chorzowie. Stało się Jednak tak, 
jak w znanym powiedzonku 
,stacja Baby. wysiadać". W Babach, 
koło Piotrkowa, ostrzelano I zbom-
bardowano pociąg. Jednocześnie 
nadeszła wiadomość: Śląsk zajęty 
przez Niemców. Dr Spoczyńska 
wraca do Warszawy. Przeżywa 
oblężenie stolicy. W październiku. 
Już po kapltaulacjl. wędruje pieszo 
do Pruszkowa I stąd bydlęcym wa-
gonem dojeżdża wreszcie do Cho-
rzowa. Wszystko tutaj „nur fur 
Deutsche". Język polski zakazany. 
Próby tajnego nauczania. Denun-
cjacja. Tropiona przez swego b. 
dyrektora renegata, dr SpocsyńĄa 
szuka schronienia w Krakowie. 
Przebywa tu od grudnia 1939 do 
wrześniu IWO r. Pracuje w RGO, 
uczestniczy ponownie w tajnym 
nauczaniu. Tutaj też otrzymuje 

Niezwykle dzieje jednej szkoły 

wezwania od siostry, również nau-
czycielki. przebywającej w Łlpl-
nach: „Przyjeitliaj, młodzież czeka, 
trzeba ją uczyć.'" 

15 września 1940 r. Zofia Spo-
czyńska zjawia się w Lipinach. 

Mocą paradoksu dopiero w cza-
sach hitlerowskiego terroru ziściły 
się marzenia tutejszych działaczy 
oświatowych. W Lipinach powiało 
tajne gimnazjum I liceum ogólno-
kształcące. Prowadziło działalność 
dwutorową: uczono młodzież I do-
rosłych. Równolegle odbywało się 
nauczanie w zakresie szkoły pow-
szechnej. 

Osobliwe warunki zewnętrzne i 
wewnętrzne zmuszały do prowa-
dzenia zajęć w trybie znacznie od. 
biegającym od normalnej praktyki 
szkolnej. Nie mogło być mowy o 
skupieniu pedagogów I uczniów w 
Jednym miejscu. Ustanowiono prze-
to system punktów konsultacyj-
nych. rozlokowanych w okolicy, 
tam. gdzie mieszkali nauczyciele 
danych przedmiotów. Poza LI pina-
mi. gdzie mieściła się „centrala" 
I gdzie dr Spoczyńska uczyła 
przedmiotów humanistycznych, 
puntrty takie byl.v w Brudzewi-
cacb. Lęgonicach I Odrzywole. 
Uczniowie, pojedynczo, lub mały-
mi grupkami, wędrowali z miejsca 
na miejsce. 

Kadra nauczycielska rekrutowa-
ła się częściowo z pedagogów dy-
plomowanych. częściowo zaś z In-
teligencji Innych zawodów (Inży-
nier. ksiądz — Jako nauczyciel ła-
ciny itp.ł. Względnie dobre zaopa-
trzenie w lekturę I część podręcz-
ników zawdzięczano przezorności 
nauczycielstwa okolicznych szkół. 

Szczęśliwym trafem, mimo pa-
rokrotnych niebezpiecznych sytua-

• (Dokończenie na itr. 1S) 
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niemal przyfrontowych warunkach 
placówki naukowa), pierwszej pań-
stwowej wszechnicy na wyzwolo-
nym skrawku polskiej ziemi — Uni-
wersytetu imienia Marii Curie-Skło-
dowskiej. 

W moich wędrówkach po mielcie 
zatrzymywałem się czasem przed 
wielką niedomkniętą bramą prowa-
dzącą na pusty dziedziniec Katolic-
kiego Uniwersytetu * Lubelskiego. 
Okupant pozostawił gmach zrujno-
wany i pozbawiony wyposażenia. 
Ludzie teł rozbiegli się po świe-
cie. A zresztą aktualne potrzeby 
społeczne były inne. Polska Ludowa 
oczekiwała nowych kadr lekarzy. 
Inżynierów, techników, a takiej 
działalności Uniwersytet Katolicki 
nie mógł podjąć. Ściągnęli już jed-
nak do Lublina niektórzy profeso-
rowie przedwojennych uczelni, róż-
nych specjalności, uczeni, którzy 
skłonni byli oddać wiedzę i do-
świadczenie dla budowania zrębów 
nowego żyda. 

Przez stołówkę rządową przy uL 
Spokojnej przekuwali się luminarze 
nauki, artyści, uczeni, których losy 
rozproszyły w czasie • okupacji po 
łwiecie a wyzwolenie sprowadziło 
do tymczasowej stolicy. Między 
Hirszfeldem a Węgierką nastąpił 
konflikt, gdy przed wyjazdem do 
Warszawy zaproponowałem, że je-
stem gotów podarować swoje lu-
belskie meble, składające się z 
dwóch taboredków, połamanej sza-
fy ubraniowej i podniszczonego 
tapczanu. Ostatecznie szczęśliwym 
dziedzicem okazał się Węgierko. 

Kiedyś przy „cienktej" kawie w 
stołówce spotkałem Henryka Raabe-

' go. Jeszcze w okresie moich szkol-
nych lat z zazdrością przysłuchiwa-
łem się opowiadaniom moich kole-
gów z gimnazjum W. Giżyckiego, 
którzy nie szczędzili słów pochwa-
ły dla swojego profesora, doktora 
H. Raabego, wykładającego biologię 
I psychologię. Jak odważnie mani-
festował on w szkole swoje lewico-
we poglądy, jak zajadle zwalczał 
niesprawiedliwość I obłudę 1 jak 
deka wie opowiadał na lekcjach 
swoje wrażenia z pobytu w Mona-
co, dokąd przez szereg lat jeździł 
dla prowadzenia badań w tamtej-
szym muzeum' oceanograficznym. 
Doktora Raabego poznałem osoblś-
de w 1930 roku. kiedy przychodził I 
do Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej, by referować spra-
wy warszawskiej Rady Miejskiej, 
w której przez wiele lat reprezen-
tował PPS. 

Gdy zjawił się teraz w Lublinie 
wydawało ml się. że nieco się zgar-
bił, że w „koziej" bródce i w wąsi-
kach jest sporo srebrnych nitek, ale 
w mądrych 1 bystrych oczach za-
chowa! się ten sam uśmiech. Wkrót-
ce przekonałem się, ile energii 1 ży-
wotności przejawiał ten żydowy 
idealista nie pozbawiony cech 
naiwności. Zadomowił się przez ten 
krótki czas w Lublinie, nawiązał 
wiele kontaktów, a jako naczelnik 
Wydziału Szkół Wyższych w resor-
cie oświaty był „oblatany" w spra-
wach organizacji szkolnictwa, znał 
chody aprowlzacyjne. kwaterunkowe 
• całą tę wiedzę oddał na usługi 
zgromadzonych w Lublinie rozbit-
ków świata nauki. 

Szybko przekonałem się. że brak 
zorganizowanej placówki naukowej 
nie oznaczał dla żadnego z przeby-
wających na lubelskim bruku pro-
fetorów przymusowej bezczynnośd. 
Pierwsze moje zetknięcie się z dzia-
łalnością uniwersytecką w Lublinie 
? , a l ? „ i h a r D k l b r w Pewnym sensie 
konfliktowy. Na początku września 
Wacujący w resorcie sprawledll-
wośd wybitny działacz rewolucyjny 
i Drzędwolenny obrońca polityczny, 
adwokat Edward Grabowski, oznal-
"Jll mi. że został zaproszony do wy-
Btoszenia wykładu uniwersyteckie-
go. uprzedził przy tym, że w związ-
•iU ? koniecznością przygotowania 
»tę oo wykładu nie może przez kll-
"a dni pracować popołudniami. W 
końcu poprosił mnie o klucze do 
®"5y st°i9cej w gabinecie szefa re-
Mrtu. w której mieściła się cala na-

« te0?","- J , k 4 e J » " « e skrom-
biblioteka prawnicza. Ośwlad-

«eme adwokata Grabowskiego 
ń i q z "'edowierzanlem 1 zu-
p n y m brakiem entuzjazmu. Każ-
« i i " ' P r , c y dodatkowej w na-
S K r c M 3 n c i sytoncji spiętrzenia 
Pitnychi prac ustawodawczych była 
niezwykłe cenna I wprost koniecz-
na- co usposobiło mnie niechętnie 
do owego wykładu, a poza tym ha-
rf? ® 'os wypożyczonych kslą-
«ek- Jedynych, którymi dyspono-
w»uśmy. Zapytałem więc z prze-
kąsem mojego rozmówcę, czy nie 

zamierza zdradzić Temidy dla karie-
ry uniwersyteckiej. Mecenas Gra-
bowski uśmiechnął się wyrozumia-
le, ale. widać, zależało mu bardzo 
na kluczu do biblioteki, gdyż nie 
podjął dyskusji, szybko wybrał kil-
ka książek z szafy 1 wyszedł z po-
koju. 

W kilka dni później znalazłem na 
biurku podrzuconą gazetę, otwartą 
na ostatniej stronie 1 tam czerwo-
nym ołówkiem obwiedziony nastę-
pujący anons: 

„W sali ptmn. Zamojskiego w Lu-
blinie. ul. Ogrodowa 14 odbywają 
się codziennie o godz. 18 odczyty w 
ramach kursu Powszechnych Wy-
kładów Uniwersyteckich. W czwar-
tek dn. 14 wrzeinia będzie mówił 
dr. praw E. Grabówki na temat: 
Konstytucja 1921 r. i zamach stanu 
193 S r.". 

Odtąd przeglądając gazetę rzuca-
łem zawsze okiem na ostatnią stro-
nę. wyławiając nazwiska profesor-
skie i tytuły prelekcji, których nie 
powstydziłyby się najlepsze uniwer-
sytety świata: Kleiner, Raabe, Stel-

. maślak, Rytel, Morzyckl, Rogalski. 
Parnas, Małowlst mówili kolejno do 
spragnionych wiedzy słuchaczy. Hor-
mony przeplatały się z polityką Ja-
giellonów w Prusach Wschodnich 
I analizą „Dziadów". Taki to wte-

Muzycznego. Bankiet zgromadził 
elitę ówczesnego świata politycznego 
1 kulturalnego. Było wiele radości 
z powołania tej tak wiele dla nasze-
go żyda społecznego zapowiadające] 
placówki. Premier Osóbka Morawski 
mówił na tym zebraniu o roli in-
teligencji w odrodzonej Polsce. Mó-
wił o odbudowie administracji pub-
licznej. szkolnictwa i wymiaru spra-
wiedliwośd na zasadach demokra-
tycznych; o urzeczywistnieniu re-
formy rolnej zgodnie z życzeniami 
chłopów, o zapewnieniu wewnętrz-
nego bezpieczeństwa kraju, o uzdro-
wieniu 1 rozwoju ruchu spółdziel-
czego. o tym, że władza ludowa 
troszczy się o dągłość kultury. 

Wzniesiono liczne toasty, wypito 
niemało wódki. Tak to uczciliśmy 
powstanie pierwszej po wojnie ,.Al-
ma Mater". Wszystko, co nastąpiło 
później, było zstąpieniem „od hym-
nu do prostej powieści". 

Uniwersytet — rzecz prosta — 
nie mógł otrzymać własnego po-
mieszczenia i został „dokwaterowa-
ny" do gimnazjum Staszica. Pierw-
sze zebranie dała profesorskiego, 
powołanego przez przewodniczącego 
KRN w dniu 1 listopada 1944 r„ od-
było się z udziałem kierownika re-
sortu oświaty w zimnej, pustej sali, 
a dostojne grono zasiadło na de-

dy był okres górny i chmurny, cha-
rakteryzujący się pędem do wiedzy 
1 rozsmakowaniem w polskim sło-
wie. 

Powszechne wykłady uniwersytec-
kie stanowiły preludium do starań 
0 stałą placówkę naukową • typu 
uniwersyteckiego w Lublinie. Za-
chęcała do tego życzliwość władz 
centralnych 1 wojewódzkich a obec-
ność w Lublinie grona uczonych, 
gotowych podjąć w każdej chwili, 
regularne wykłady, sprzyjała pod-
jętej inicjatywie. Już we wrześniu 
wojewódzkie władze lubelskie wy-
stąpiły do resortu oświaty z propo-
zycją powołania w Lublinie uniwer-
sytetu „który ma nosić imię nie-
przemijającej sławy Polaka, uczone-
go Mikołaja Kopernika, M. Curie-
Sklodowsklc) łub Polskiego Komi-
tetu Wyzwolenia Narodowego". Na 
lamach „Rzeczypospolitej" ukazał 
się artykuł docenta b. uniwersytetu 
lwowskiego, dr Józefa Parnasa, 
wzywający do „jak najszybszego 
zabezpieczenia tego, co pozostało, 
uruchomienia zakładów naukowych 

1 roztoczenia opieki nad ocalałymi 
kadrami nauki". 

Wniosek w sprawie powołania Uni-
wersytetu zgłosił i uzasadnił na po-
siedzeniu P K W N w dniu 23 paździer-
nika szef resortu oświaty dr Skrze-
szewski. Mówił o stratach polskiej 
nauki w okresie okupacji 1 o nadzie-
jach, jakie młoda polska demokra-
cja wiąże z tą placówką, która wy-
kształci i wychowa kadry młodych 
budowniczych Polski Ludowej. 
Jakże opisać patos tej chwili, w 
której władza ludowo powołała do 
żyda dekretem pierwszą placówkę 
naukową na ziemi zdobytej bagne-
tem żołnierza polskiego! Prasa z 28 
października doniosła o zatwierdze-
niu przez Przewodniczącego Krnjo-
we) Rady Narodowe) dekretu 
PKWN „powołującego w Lublinie 
Uniwersytet PaAstwowy im. Marti 
Curte-Sklodowsklej". Uniwersytet 
miał się na razie składać z czterech 
wydziałów: lekarskiego, przyrodni-
czego, rolniczego i weterynaryjnego. 
Zespól profesorski podjął niezwłocz-
nie organizowanie uczelni. 

Ten uroczysty | radosny fakt zo-
stał uczczony bankietem, wydanym 
przez Przewodniczącego PKWN w 
salach lubelskiego Towarzystwa 

Fot. A. Polakowski 

skach opartych o beczki z elemen-
tem. 

Uniwersytet pozbawiony najnlc-
zbędniejszych pomocy naukowych, 
koniecznych do rozpoczęcia wykła-
dów i ćwiczeń, odwołał się do oflar-
nośd publicznej. Wówczas pod adre-
sem uczelni zaczęły napływać dary: 
książki, czasopisma, sprzęt. W wy-
wiadzie. udzielonym przedstawicie-
lom „Rzeczypospolitej" prof. Raabe, 
wybrany rektorem, stwierdził, że 
„wyniszczenie kraju jest tak olbrzy-
mie, ie ze zgromadzeniem naj-
potrzebniejszych przyrządów mamy 
wielkie kłopoty a zdobycie nowego 
mikroskopu albo cieplarkl staje się 
dla nas świętem". Proza codzien-
nych trosk kładła się całym ciężarem 
na barki uczonych, stanowiących 
pierwszą kadrę naukową Uniwersy-
tetu. 

Jako stały „bywalec" u premiera 
w sprawach bytowych wyniszczo-
nych wojną sądownlków natrafia-
łem często na niebagatelnego kon-
kurenta w osobie rektora Uniwersy-
tetu, Raabego. Prosiłem o ubrania, 
buty dla sądownlków, prosił i on 
dowodząc, że światowej sławy pro-
fesorzy, jak np. Ludwik Hirszfeld, 
nie mogą występować publicznie z 
powodu fatalnego stanu ubrania. 
Żądał też mydła, nafty, drożdży, 
które stanowiły monetę obiegową, 
teczek niezbędnych do noszenia 
papierów. Przekonywał premiera, 
że profesorom nie można wyłączać 
w godzinach wieczornych prądu, bo 
muszą przygotowywać się do wy-
kładów. Zabiegał też o utworzenie 
domu wypoczynkowego dla ludzi 
nauki w Jednym z obiektów odda-
nych' do dyspozycji przez radę naro-
dową w Nałęczowie, co pozwoliłoby 
steranym wojną i poniewierką pro-
fesorom wzmocnić nadwątlone siły 
I przystąpić do pracy twórczej. 

W listopadzie ogłoszono zapisy. 
Sypnęła się młodzież na wszystkie 
wydziały. Jedni zaczynając studia. 
Inni kontynuując poprzednio rozpo-
częte, Wojacy zamieniali karabiny 
na książki — nie na długo. 

Ten okres pierwszych prac przy-
gotowawczych na lubelskim Unl-
wersytede kojarzy się w me] pa-
mięci z prawdziwie szekspirowskim 
epizodem, związanym z pogrzebem 

jednego z wykładowców tej uczelni. 
Późną Jesienią 19-14 roku zginął w 
tragicznych warunkach asystent 
Uniwersytetu im. Marii Curie-Skło-
dowskiej, dr Bolesław Wlner. O dok-
torze B. Wlnerze opowiadano cuda 
z okresu Jego działalności w lubel-
skiej partyzantce. Sława dr Wlnera 
nie ograniczała się do Jego znako-
mitych chirurgicznych uzdolnień, 
którym niejeden partyzant zawdzię-
czał swoje .źyde. Lekarz-partyzant 
po mistrzowsku władał nie tylko 
skalpelem ale I automatem. I oto w 
wolnym Lułjllnle automat stal się 
przyczyną tragicznego wypadku. 

Wysiadając z Wlllisa. obudowa-
nego „nadwoziem", z dykty dr Wl -
ner zaczepił swój niezabezpieczony 
automat I wpakował sobie w pierś 
całą serię. ,Cały Inteligencki I party-
zancki Lublin przyszedł żegnać dr 

Wlnera. Staliśmy ciasno kołem nad 
otwartą mogiłą czekając na prze-
mówienie żałobne, które miał wy-
głosi ć rektor Uniwersytetu, dr H. 
Raabe. Po prawej stronie rektora 
stał-minister oświaty, dr Stanisław 
Skrzeszewski, a po lewej minister 
zdrowia 1 opieki społecznej, dr Bo-
lesław Drobner. 

Rektor rozpoczął przemówienie od 
słów: „Stoimy nad otwartą mogiłą 
doktora Bolesława Drobnera". Spoj-
rzeliśmy po sobie skonsternowani. 
Bo Jakże „umarł", kiedy przecież 
stoi dziarsko w sjvóJ charaktery-
stycznej świtce zapiętej pod szyję, 
z sumiastym wąsem, który przygry-
za w tłumionym, lecz widocznym 
śmiechu. Przygląda się przy tym by-
stro mówcy, który niederpllwie od-
pychając przyjazną rękę Skrzeszew-
skiego usiłującą zwrócić mu uwagę 
na niezwykłe okoliczności przemó-
wienia, brnie dalej: dok tó r Bole-
sław Drobner nie żyje". Takie wróż-
by towarzyszyły początkom owoc-
nej działalności w Polsce odrodzo-
nej nestora Polskiej Partit Socjali-
stycznej, zasłużonego działacza po-
litycznego, dr Drobnera, cieszącego 
się po dziś dzień niesłabnącą ener-
gią I niespożytym zdrowiem. 

14 stycznia 1945 r. odbyła się ofi-
cjalna Inauguracja roku uniwersy-
teckiego na uczelni im. Marii Curle-
Skłodowsklej. Data ta zbiegła się z 
wydarzeniem otwierającym nową 
kartę historii naszego państwa. Zo-
stała przełamana Unia frontu, ru-
szyła zwycięska ofensywa na za-
chód, „święta ofensywa" Jak okreś-
lił ją tytułowy artykuł w „Rzeczypo-
spolitej". Jeszcze dwa dni temu Prze-
wodniczący KRN wizytował w to-
warzystwie Naczelnego Dowódcy 
pierwsze linie frontu, a dziś uczest-
niczył w uroczystości Inauguracji 
uczelni, w której po raz pierwszy 
stanęły do nauki dzled robotników 
I chłopów dzięki wprowadzeniu w 
życie dekretu o bezpłatnym naucza-
niu. Ale zanim uczelnia podjęła 
normalne zajęcia raz jeszcze więk-
szość studentów zmloniła książki na 
karabiny. Za zwycięską armią ru-
szyła na zachód ofensywa cywilna. 

W klika tygodni później pierwsi 
profesorowie Uniwersytetu lubel-
skiego ruszyli również w ślad za ar-
mią dalej, na zachód, wrócili do 
swoich maderzystych uczelni: Uni-
wersytetu Jagiellońskiego poznań-
skiego, stall się zaczątkiem kadr 
uniwersytetów na Ziemiach Odzy-
skanych. 

Jakąż Jednak piękną i pouczają-
cą lekcją historii są początki dzie-
jów Unlworsytetu lubelskiego! Lek-
cją socjalistycznego humanizmu, 
pełnego troski o rozwój nauki i kul-
tury narodowej, lekcją woU i umie-
Jętnośd stworzenia sprzyjających 
warunków pierwszym zaczątkom 
twórczej myśli naukowej odradzają-
cego się państwa, i jakże piękny po-
darunek młodej władzy ludowej sta-
nowi uniwersytet dla miasta, które 
a l n , ° ł l « kolebką nowego ustroju 
sprawiedliwości społecznej w Pols-
ce. Uniwersytet lubelski symbol 
nauki, wiedzy, twórczej myśli, uczel-
nia. której powołanie stało się sym-
bolom 1 zapowiedzią realizacji za-
lożeń PKWN w dziedzinie oświaty 
1 kultury. 
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cln irodków na budowy domów Ina-
tury. Obie dzielnice są bardzo od-
dalono od centrum. 

• L U B L I N 

I Wydalał Kultury Pm. WB.V | 
• I W K Z Z ogłosiły kookan dla 
wszystkich placówek kulturalnych 
na najlepiej zorganizowane „Dni" 
danej mlcjscowołci. Na zwycięzców 
" e k a m. in. S nagród głównych po 
zs ty j . zł katda. 

I Z okazji wodowania statku „La* 
I bl in" plastycy oraz fotograficy 

lubelscy ofiarowali tej Jednostce 
swoje prace, la Wydawnictwo lubel-
ski* kilkadziesiąt swoich kaiątek. 

I W kilku miejscowoiclach wo-
• I Jewódttwa spotkała się z polski-
mi czytelnikami grupa literatów ra-
dzieckich. Prayjechallt sekretarz 
Związku Literatów ItFSRR Wiktor 
Panków i sekretarz oddziału mo-
skiewskiego Związku Literatów Iwan 
Wlmuczcnko. 

•B Przy WDK powstał „Klub Wiei-
I kle j Przygody" a sekcjami dzie-

cięcą I młodzi ełową. Na Inaugura-
cyjnym spotkaniu aktor Stanisław 
Mllskl mówił na lemat: „Z „Fa-
raonem" wiród plasków pustyni 
Kara-Kum I Egiptu". 

I UMCS podjął starania o utwo-
I rżenie pierwszego w kraju otręt-

ka kształcenia logopedów. 

R Z E S Z Ó W 

I W wielu miejscowościach wole-
• wództwa występowała w listo-
padzie Włościańska Orkiestra Na-
mysłowskiego a Zamościa, prowa-
dzona przez Czesława Kęstówlcza. 

I Ruch rewolucyjny na Rzeszów-
H szczytnie — to wystawa. Jatą 

zorganizowano w muzeum rzeszow-
skim. 

1 Po kilkumiesięcznej P'scr 
—I adiunkt Jadwigi Liszczak-Dzle-
bowtj, zwiedzający muzeum w Lat-
euele mogą ogtądat dotychczas nie 
przystępne eksponaty — porcelanę 
artystyczną, tkaniny dekerscyjtt 
itp. 

Lx Po ® 

„Aby tylko koce 
dawano" 

Po zapoznaniu tlę z artykalf1 

zamieszczonym w Nr li „Kamr-
ny" dnia 31.VII1. — uprze 
komunikujemy co następuj»•' 

Zarząd Olóumy PTTK 
się z autorem, ie zatzerrgoura'» 
i przyznanie kateporli w tuemr 
rych obiektach mott budtU'w* 
płiwośei, ch orląt tkładalo « < "' 
to bardzo dużo czynników 

Obecnie, wspólnie z WKKffj ' 
Zarządami Okręgów, oprasf*^ " 
jemy zmiany kategoryzacji. ^ 
rymi zostanie objęte około " 
obiektów. 

Zarząd Główny PTTK tlztęk"; 
Je autorowi za konkretne I 
czowe uwayi zawarte «' , 
wymienionym artykule, 
•odęliśmy pod uwagę w op">cv 
urywanych zmianach. 

Sekretarz Generalny PTTK 
S. STROGULSK1 

P-o. Stefa Zespołu Ekonomicznego 

R. POLAK 



Starzejąca się 
Włodawa 

IRENEUSZ J. KAMIŃSKI 

HISTORIĘ Włodawy tworzyli 
ludzie wybitni. Założona 

• przez kniazia. marszałka Zie-
mi Wołyńskiej w polowie XVI w. 
przez dziesiątki lat była w posiada-
niu Leszczyńskich, którzy sprowa-
dzili tu wychodźców z Czech I Pala-
tynatu reńsklego. We Włodawie od 
r. 1633 przebywał Andrzej Węgier-
ski. autor historii polskiego kościo-
ła kalwińskiego. W r. 1048 miasto 
spalili kozacy Chmielnickiego, któ-
rzy wycięli przy tym kilka tysięcy 
Żydów. Pod koniec w. XVII Jest 
własnością Ludwika Pocieja, póź-
niejszego Hetmana Wielkiego Li-
tewskiego. szczególnie zasłużonego 
dla rozwoju miasta. Mieszkańcy 
Włodawy z dziada pradziada han-
dlowali bydłem, znane były szcze-
gólnie Jarmarki w dniu Św. Micha-
ła: „Samych wołów w owych śwlę-
tomichalsklch Jarmarkach bywało 
do 20000; stąd prowadzono Je do 
Krokowa. Wiednia, Berlina I dalej 
w głąb Niemiec z Wołynia i Ukrai-
ny". 

Przeszłość naszpikowana wielki-
mi nazwiskami tworzy obras zbu-
dowany na racjonalnej zasadzie. 
Miasto o bogate] tradycji kultural-
nej. znane z tolerancji religijnej, 
potrafiło się przy tym urządzić po 
gospodarsku. Brak surowców mine-
ralnych I znaczna odległość od du-
żych skupisk ludzkich z góry prze-
kreślały rozwój jakiejś większej 
manufaktury, a później przemysłu. 
Pozostała ziemia. Soczyste łąki pa-
sły tysiące krów. wołów 1 koni — 
towar zawsze I wszędzie ceniony. 
Włodawa postawiła na handel. 

Przed r. 1930 Włodawę zamieszki-
wało Już 10 tysięcy obywateli, z 
czego większość żyła z handlu. W 
każdy czwartek na włodawsklm ryn 
ku odbywały się lokalne targi, a 
cztery razy do roku wielkie i dale-
ko znane jarmaricl. Zaledwie 523 
mieszkańców zajmowało tlę rze-
mlosłrm. 

Włodawa była mlaslrm atrakcyjnym, 
o moillwośclach dalszego rozwoju) tu-

taj, posiadając nieco sprytu, a nie 
mając sbytnlelt skrupulOw. rootna sic 
było dorobię. W promieniu hllkttdtlr-
stęela kilometrów nlr Istniało wów-
rsas ładne większe miasto t dslękl 
tomu Włodawa stała się centrum han-
dlowym dla lUdnotcl osiadłej aa 
w sched od Basa. 

Wojna zachwiała strukturą so-
cjalną miasta. Niemcy wymordowa-
li ludność żydowską, która poprzed-
nio stanowiła 80 proc. ogółu miesz-
kańców. 

Zmiana stosunków społecznych po 
r. 1945 otworzyła Inne perspektywy 
rozwojowe, w których zabrakło 
miejsca na handel prywatny. Z o-
koło 5 tysięcy ludzi większość zna-
lazła zatrudnienie w administracji 
miejskiej, w przeróżnych spółdziel-
niach i niewielkich przedsiębior-
stwach państwowych, w służbie 
zdrowia i szkolnictwie. Niewielu 
pozostało przy warsztatach rze-
mieślniczych, część tradycyjnie go-
spodarzyła na rolL 

W zmienionych warunkach zro-
• błono dużo. Widać to zresztą po as-
faltowych ulicach przebiegających 
pod murami ładnych i nowoczes-
nych domów. Nowa rzeczywistość 
społeczna umożliwiła powstanie in-
stytucji socjalnych: działają we 
Włodawie trzy szkoły, szpital, ośro-
dek zdrowia, przedszkole, dwa do-
my kultury, kino, jest stadion I ka-
wiarnia. 

A Jednak Włodawa nie jest dziś 
celem uwzględnianym w planach 
żydowyeh młodego pokolenia. Zna-
lazła sle w gorszym położeniu od 
wielu wsi uzależnionych przecież 
od niej pod względem administra-
cyjnym. Chłop produkuje, przez od-
powiednią uprawę może rozwijać 
swoją gospodarkę; ur/.ędnik wło-
dawskl tylko załatwia lub pośredni-
czy. 

Pytanie retoryczne I paradoksalne: 
Ilu nowych ludsl inolnn przyjąć do 
pracy, Jetell .etaty sa wyczerpane? A 
w powiecie, łącznie a miastem Uczącym 
SS tysięcy ludzi, potrzeba niemal 5 
tysięcy miejsc pracy. Odzie Je znnlcłC, 
Jetell w planach lokallsaejl nowych 
zakładów przemysłowych nie uwzględ-

niono Włodawy, Jako miejscowości 
pozbawionej surowtósrT Wystarczy 
Jednak wyjść poia miasto, aby zoba-
czyć hektary lnu 1 konopi, dzięki któ-
tym mogłaby" przecie! pracować nie-
wielka fabryka włókiennicza. Takt* 
okoliczna lasy aą .w stania zapewnić 
surowiec dla przemysłu meblarskiego, 
esy papierniczego. Nie wykorzystanym 
bogactwem Jest teł tort (Krowie Bag-
no). 

Włodawa jest miastem nietypo-
wym. Brak przemysłu, czyli głów-
nego czynnika miastotwórczego sta-
wia pod makiem zapytania jej dal-
szy rozwój. Ludzie zdają sobie z te-
go sprawę, szczególnie ci młodzi, 
którzy co roku Itończą naukę w 
trzech szkołach l~ opuszczają mia-
sta Część powraca na wieś, niewie-
lu rozpoczyna studia na wyższych 
uczelniach, wielu za to szuka szczęś-
cia w Innych miastach; znikomy 
procent znajduje pracę we Włoda-
wie. W rezultacie liczba mieszkań-
ców powiększyła się w czasie całego 
dwudziestolecia powojennego o nie-
całe dwa tysiące i wynosi obecnie 
około 0 tysięcy. Jeżeli odjąć od te) 
sumy dwutysięczną niemal grupę 
młodzieży szkolno), wśród które) 
przeważają dziewczęta i chłopcy z 
okolicznych wsi, wówczas okaże się. 
że stali mieszkańcy, to przede 
wszystkim ludzie starsi o ukształto-
wanych poglądach i tradycyjnych 
nawykach kulturalnych. Demogra-
ficzną przyszłość Włodawy lapidar-
nie określił jeden z młodzieżowych 
działaczy: „Jeżeli nic się nie zmieni, 
(o za 5 czy 10 lat będą tu tylko star-
cy". 

Na zewnątrz miasto Jest urodzi-
we. zadbane, nie darmo" zajmowało 
kilkakrotnie pierwsze miejsca w 
wojewódzkich konkursach czystości. 
Ba. Włodawa cieszy oko pewną za-
możnością. A jednak brak dyna' 
mlcznej bazy gospodarczej (kształ-
tujący określoną strukturę demo-
graficzną) zawęża perspektywy roz-
wojowe miasta. W Jakimś stopniu 
warunkuje też pozycję kultury. 

Działalność kulturalną prowadzi 
we Włodawie kilka instytucji. Nie-
które z nich: Biblioteka Powiatowa 
I Miejska kierowana przez Olgę Po-
tasińską. Dom Kultury Dzieci 1 
Młodzieży kierowany przez Stani-
sława Byllcklego, mogą pochwalić 
się pewnymi sukcesami. Istotne o-
siągnięcia, pa polu aktywizacji kul-
turalnej środowisk wiejskich, po-
siada także Związek Młodzieży 
Wiejskiej. Jednak pod względem 
zakresu 1 form działalności naj-
większe pole do popisu ma Powia-
towy Dom Kultury. 

Pracę tego Domu trudno określić 
jako w pełni zadowalającą, pomi-
mo że zainicjował on cały szereg 
wartościowych akcji. Jak Uniwer-
sytet Powszechny dla Rodziców, re-
gularne wyświetlanie filmów oświa-
towych, częste prelekcje I wystawy 
plastyczne. Pytałem o przyczyny. 
Odpowiadano różnie, lecz najczęś-
ciej wspominano o skromnych 
środkach materialnych. 

W ubiegłych latach tmdłet Powiato-
wego Domu Kultury wahał się po-
między » ł t zzt tysiącami i lotyeh. Nie 
było wftwczas centralnego ogrzewania 
a al dobudowraugb trzy tata taaaa 
bocznego skrzydła. Obecnie dotacje aa 
PDK wynoszą SM tysięcy al rocznie. 
W patdzlernlku br. ale starczyło Jat 
pieniędzy nawet aa oplactnalt twtalla 
I telefonu, aa wszelkie patzzeby ad-
mlnlstsacyjno-gaspodafeze. Instruktor 
muzyczny stale pnypymlaa o ko-
nlecznołcl ku planu nowych laatra-
menlAw, Nip a a pieniędzy, ba ale ma 
bogatego wajaazka — zakładu prze-
mysł osrego. 

Z tych samych względów praca 
kulała także w powiecie. W refera-
cie sprawozdawczym przygotowa-
nym na powiatową konferencję 
Związku Młodzieży Wiejskiej prze-
czytałem: „Zespołów tych (artystycz-
nych) byłoby znacznie więcej gdyby 
pomoc PDK dla tych i nowo orga-
nizowanych zespołów była zadowa-
lająca. W ostatnim okresie. Jak wy-
kazały nasze obserwacje, personel 
fachowa PDK zamiast przebywać 
w terenie i pomagać w pracy ze-
społom, ogranicza się jedynie do 
działalności w obrębie PDK". 

Instruktor do spraw terenowych 
dość Radko opuszczał Włodawą, po-, 
nleważ dotychczasowy dozorca 
PDK a jednocześnie kierowca służ-
bowego motocykla, przeszedł do 
pracy w klnie. W taj sytuacji do-
raźnie angażowano Innego kierowcę, 
a na wszelki wypadek zapisano in-
struktora na kurs motocyklowy. 
Konsekwencje drobnych trudności 
są już problemami. Trzeba tu )ed-

fDokończenie na str. 15) 

TADEUSZ RARTOSZ 

DO Żarnowa przyjechałem w poniedzia-
łek. zaraz po niedzieli, która tu była 
wielkim świętem. Żarnowi anie obcho-

dzili prawie milenium swojego „miasteczka" 
— 900 lat jego Istnienia. 

Prawie milenium. Tak, bo wszędzio mówi 
się, że Żarnów wymieniany Jest w zapisach 
już w 1065 roku, ale... 

... Kiedy benedyktyni z Mogilna otrzymali 
w 1085 roku akt uposażenia swojego klaszto-
ru, to w akcie tyra wymieniono Żarnów, któ-
ry płacić miał świątobliwym ojcom daninę 
z dwóch i pół grzywien złożoną. 

I Żarnów już w owym 1085 roku Istniał od 
dawna. Istniał Jako starożytny warowny gród, 
stuletni co najmniej. 

„Ex castris et curiis suls in zamów" — 
pisał Długosz o tym Bolesława Śmiałego 
nadaniu. 

A później Żarnów przechodził z rąk do 
rąk, zmieniał swych właścicieli i panów. Tak 
też nadany został kantoril sandomierskie) 
I miał tu swojego kasztelana. Historia toczy-
ła się I Żarnów nieraz grał w niej poczesną 
rolę. 

Ale mieszkańcy Żarnowa zawsze ponosili 
ciężary, zalwsze musieli możnym — dawać. 
Kroniki nic spisywały dziejów tych danin 
rok po roku. Od czasu do czasu, raz na 
stulecie, czy dwa. są dokumenty mówiące 
o tych powinnościach ludu, rządzie) o przy-
wilejach I prerogatywach. 

I tak na przykład w 1195 roku król Miesz-
ko III, Starym zwany, dla zakonników 
wielce łaskawy, przyznał Im prawo do po-
bierania dziesiątej miary miodt^ właśnie 
do tarnowskich bartników. 

W poniedziałek, po jubileuszowej niedzieli 
w Żarnowie było drugie śwlęto-jarmark. 
Autobus pokrzykiwał niecierpliwie * trudem 
przez tłum • furek, koni i ludzi się prze-
dzierając w kierunku rynku, gdzie postój 
chwilowy miał w drodze do Łodzi. 

Tak bajecznie kolorowe zapaski kobiety 
mają tylko w Opoczyński cm. Tu przewala 
w nich najżywszy, pomarańczowy, albo bar-
dzie) swojski — nasturcji kolor, obok skrom-
niej nieco wystawionego niebieskiego, zielo-
nego, czerwonego. To nie są kolory, jakie w 
sercu Oór Świętokrzyskich wiejskie kobiety 
od Krajna, Bodzentyna I Nowej Słupi, czy 
Suchedniowa noszą. Nic też wspólnego ule 
mają z feerią barw łowickich zapasek— 

Zebrało się tutaj tych bab ze dwieście, 
wszystkie w owych p r y m n y c h zapaskach; 
wspaniale kolorowe widowisko Tu handlu-
je się śmietaną, serem, jajami, gdzieniegdzie 
jeszcze w kobiałce garść ostatnich późnych 
zlelcniatek. opieniek, kań. 

Chłop, żarnowskl szew co wina wystawił na 
progu domu swego buty. Ale Jakie to butyl 
Czy widzieliście kiedy niemieckie „holzschu-

hc"? Albo francuskie drewniane trepy do 
robót polowych? Ten żarnowskl szewc wy-
stawił takie właśnie albo podobne. Drewnia-
na podeszwa i trochę jakiejś' pólsurowej 
skóry, 

Teugowiska w Żarnowie na dobrą uprawę 
również mogłyby obchodził swoje niemal że 
milenium. Jsk tylko gród warowny tu 
powstał, jarmarki odbywały się samorzutnie, 
ludzie przychodzili na nic wiedzeni potrze-
bą wymieniania choćby towaru na towar. 
Dopiero w 1221 roku Leszek Biały, książę 
Małopolski, starszy syn Kazimierza Spra-
wiedliwego, nadał Żarnowowi akt zezwala-

która na szkolnym konkursie zdobyła I na-
grodą: 

.„-Szeroka, piękna autostrada. Mkną kolo-
rowe auta osobowe i błyszczące czerwienią 
samochody komunikacji miejskiej. Po dwóch 
stronach Jezdni kwitną drzewa. Jest piękne 
majowe popołudnie. Z daleka widać wysokie 
kominy fabryki, a bliżej wśród zieleni ko-
lorowe piętrowe domy. Wśród mknących aut 
mijamy tabliczkę „Żarnów"... To osiedle ro-
botnicze Trojan owi ce. Na płaskich dachach 
wieżowców wyrastają do góry pręty anten 
telewizyjnych-. 

ruch autobusów PKS notuje. Wszędzie stąd 
dojedziesz — do Opoczna I Piotrkowa, do 
Lodzi, Kielc i Warszawy, a nawet do dale-
kiego Sandomierza, który w historii często 
0 losach Żarnowa decydował mocą mdłnych 
Jego rezydentów.. 

„Opoczyńskie kraje — korząc siejesz, kopę 
sprzątniesz, kopa korzec daje" mówią ludzie 
w Żarnowie, że niby piąta i szósta klasa gle-
by, piach, ziemia żytnio-jałowcowa. A Jed-
nak zapobiegliwie gospodarują tarnowscy 
kmiecie (tak godnie trzeba Ich nazwać na to 
900-lede) na stu hektarach hodują średnio 
33 krowy, świnek 87, owiec 56. koni 14 (gro-
mada ma Już pięć traktorów). Mają 118 silo-
sów, w które 950 ton kiszonek wejdzie, 
a chcą jeszcze zbudować 261 tych bydlęcych 
spiżami. 

Są w gromadzie tarnowskiej dwie dziury 
nazywane tu szumnie „kopalniami". Glinę 
tam dobywają ognioodporną i Innych pełną 
ralet, że nawet Ćmielów Ją bierze na por-
celanę. To cały Ich przemysł. Ale ziemia żar-
nowska ma ponoć nieprzebrane skarby tej 
gliny. Jak powiedzieli ludziom geologowie, 
którzy tu za nią eksplorowali w ziemi. Już 
w przyszłym roku c państwowego mieszka 
przyjdą tu 4 miliony 164 tysiące złotych na 
budowę nowej w pobliskich Paszkowicach 
kopalni. W tej chwili Paszkowice słyną— 
tylko masami grzybów, krakusami tu nazy-
wanych. w niewielkim lasku rosnących na 
tzw „Skale". Ale — tylko poczekajmy. Jak 
ruszy ta budowa. 

A w Treścle kolo Żarnowa są grube 
pokłady piaskowca, który nawet na Pałac 
Kultury w Warszawie poszedł. ŻBznowianie 
prowadzą każdego przybysza do miejsc, gdzie 
leżą przebogate żwiry, którymi drogi się 
futruje, ale oni mówią, że tutaj trzeba wy-
twórnię betonów budowlanych założyć. Ja-
klei legary, chodnikowe płyty i krawężnik! 
z nich lepić- Kółko rolnicze chce tdę tym 
zająć, żeby tylko cementu dostateczny przy-
dział gdzie wycyganić.. 

I kto może teraz powiedzieć, źe 900-letnj 
staruch nic zaćmie się odmładzać, ża 
wyobraźnia dzied tylko piękną fantazją 
matni, czaruje— że nie będzie tu dużych 
fabryk, kopalni, kolorowych bloków, kina 
teatru.. 

o • • 
Kiedy Szwedzi łupnia tęgiego dali tu s 

1855 naszym Jana Kazimierza wojakom, cl 
do niewoli przez Sknndynawów wzięci, ko-
piec tu usypać musieli na cześć zwycięzców 
„Szwedzką Górą" dotychczas nazywany prze] 
wieść gminną. 

To jedyna ocalała do dziś z przeszłość 
pamiątka. Nie maaz tu innych śladów owych 
900 lat czy zgoła milenium. Nie ma tej 
jeszcze togo. co „oczami duszy" widzą mk> 
dzi tarnowianie. Ale ten tarnowski dziej 
jutrzejszy już świta. I chyba — piękny 
1 pogodny będzie dzionek. 
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Ż a r n ó w 
pod 

Szwedzką Górą 
jący, albo raczej sankcjonujący istniejące 
od wieków jarmarki. 

I dużo Jesctcze mówi historia o tarnow-
skich jarmarkach. Wiele jeszcze razy o nich 
decydować musieli królowie. Łokietek na 
przykład w Tęczynie w 1308 roku uwalnia 
wsie klasztoru sulejowskiego od cła w Żar-
nowie. a w 1318 roku pozwala król kmledom 
I mieszczanom z dóbr klasztornych sprze-
dawać „lnforo Zomovlcnsl et Pyotrkovien-
sl. panem, coznes, sal, pcmas et alla partien-
lariter seu membratlm—" 

W 1539 roku Zygmunt I Starym zwany, 
najmłodszy z Kazimierza Jagiellończyk* 
synów, ponowił i umocnił od dawna służące 
tarnowskim mieszczanom przywileje, mocą 
których uwolnił Ich od opłaty cel 1 targo-
wego w całym kraju. Wtedy to chyba naj-
bardziej rozwinęło się rzemiosło wszelkie, 
w cechach kuśnierzy, tkaczy, szewców, kraw-
ców i kowali, a nawet prasolów, „co to sól 
bałwaniaatą od Krakowa sprowadzali, rąbali 
I w jej sprzedaży wyłączność mieli". 

Żarnów miał kiedyś swoją fabrykę. Byta 
nią — fabryka sukna. Nie wiemy, Ho ona 
ludzi wówczas zatrudniała, Jaką miała pro-
dukcją. Zamawianie wiedzą o tym z historii 
i stale swoją fabrykę wspominają, wzdy-
chając dziś do dużego, nowoczesnego prze-
mysłu. Nawet d najmłodsi żamowianie. 

Oto Jak aoble ten Żarnów przm^oód wy-
marzyła Grażynka, uczennica piąte) klasy. 

Ozy taki będzie Żarnów przyszłości? 
Habent suo fata... urbes — Wszystko jest w 
naszym socjalistycznym dniu jutrzejszym 
możliwe. 

Żarnów ubogą osadą jest. wcale nie kro-
ciowe jego dochody, ale ludzie" chcą wy iść 
z tego jarmarcznego grajdołka, dawno zdobyli 
już światło, chcą teraz wodociągi sobie pięk-
ne zbudować, z głębinowej studni podziem-
nymi akweduktami wodę po domach 1 zdro-
jach ulicznych poprowadzić. Opodatkowali 
się dobrowolnie tarnowscy „mieszczanie" na 
tę dobrą źródlaną wodę grubymi pieniędzmi. 
Głęboko w ziemi Jest dobra woda. żamow-
aka wytwórnia wód gazowych, która jej Już 
używa, ma szeroko ze swego smaku znaną 
wodę sodową, oranżadę, mandarynkę.. Na-
wet kierowcy samochodów, gdy w dni upal-
ne tu się zatrzymują, tankują po kilkanaście 
butelek na dalekie trasy.. 

Onej uroczystej jubileuszowej niedzieli 
przypomniano ludziom o tych wszystkich 
małych 1 dużych sprawach. A więc żarówki 
elektryczno palą .się Już po wszystkich pra-
wie wsiach tarnowskiej gromady — w 
Tremy, DnrobneJ Wsi, TroJanowicach. Bro-
nowie, Stclcu„. Własną pracą zbudowali 
ludzie dwadzieścia i pól kilometra różnych 
dróg, a z funduszów państwowych dwadzieś-
cia dwa kilometry powleczono asfaltem. 
Stań na rynku przy tabliczce żółtej, która 



Chełm pamięta... 

Jeszcze 
pierwsze strony... 

Tablico przypomina, że tu drukowano „Kamenę" w latach 1933—1939. 

W tym budynku, przy uL Lubel-
skiej w Chełmie, mieściła się prze-l 
wojną drukarnia, w której druko-
wano „Kamenę". W 30-lecie założe-
nia. pisma społeczeństwo Chełma 
ufundowało tablicę (strzałka wska-
zuje miejsce), którą wmurowano w 

icianę domu. 

„Światowa prapremiera..." 
Na takie żartobliwe stwierdzenie — choć nie pozbawione prawdy 

— pozwolił sobie autor radiowej adaptacji „Sądu Poryta Krolowlea 
Trojańskiego". 

Z okazji 1000-lecla Państwa Polskiego i 200-leda narodowej sceny 
lubelska rozgłośnia PR przygotowuje trzy słuchowiska oparte na hi-
storycznych zabytkach Języka polskiego. 7 listopada mieliśmy okazję 
usłyszeć pierwsze z nięh „Sąd Parysa" Jakuba Lochera, przełożony 
na język polski przez nieznanego autora w XVI wieku. W 1522 raitu, 
jak notują kroniki, utwór ten ,Jia zamku krakowskim odegrany byl 
pod kierownictwem Stanisława z Łowicza przez 20 tzlachetnle uro-
dzonych młodzieńców i mężów, którzy zamieszkiwali w bursie Jeru-
zalem", 

Przypuszczać można, ii owa prapremiera teatralna to Krakowie 
odbyła się w języku polskim — choć pierwszy polski przekład wy-
dany został przez Wletora w 1542 roku w Krakowie. Jedyny egzem-
plarz tej polskiej edycji odnaleziony został przez Hieronima Łopa-
cińtklego l znajduje tlę obecnie xc bibliotece Jego Imienia. 

„Sąd Paryta" możemy uważać za najstarszą „grę polską drukowa-
ną" — zaliczamy Ją do dialogów żakowskich. W radiowej wersji 
utwór uległ oczywiście znacznym skrótom, zachowany jednak zo-
stał język sprzed 400 lat. 

Adaptacji radiowej dokonał Zbigniew Stepek, reżyserował Janusz 
Weroriiczak, a wykonawcami byli aktorzy lubelskiego Teatru im. Ju-
liusza Osterwy. Jako tło muzyczne wykorzystano 16-wleczną tabu-
laturę Jana z Lublina. • 

Ś w i t 

(FRAGMENT POEMATU) 

Wyszliśmy z płomieni palących nasze serca. 
Wyszliśmy t ciemnych pieczar lęku i rozpaczy. 
Wyszliśmy z rozżarzonym ogniem w oczach, 
którymi nieufnie wierciliśmy przyszłość 
w poszukiwaniu nowego świata. 
Rękami, co odrzuciły przed chwilą karabin, 
podnosiliśmy ; ziemi cegły 1 kamienie, 
by składać je mozolnie w mury 
odbudowywanych miast. 
Rękami otartymi do krwi I drżącymi t niecierpliwości 
przerzucaliśmy nad rzekami żelazne relsy, 
po których miały wkrótce dudnić pociągi. 
Rękami rozdygotanym1 z miłości I zapału 
darliśmy poła to bruzdy skib. 
My, 
z widmem niedawnego pożaru świata w oczach, 
w ogniu dogasających łun, 
10 rzece niezakrzeplej krwi, 
w czadzie nieopadlych dymów krematoryjnych. 
pod grozą czającej tlę Jeszcze zza węgla śmierci 
szliśmy wpatrzeni w żółty łeb słońca 
— równi i wolni — 
to świat, 
w nowy świat, 
którego iwlt zbudowaliśmy z tysiącletnich snów. 

MARIA JÓZEFACKA 

tatry, góry, konie łagodne 
galop, tętent podziemnych przełęczy 
grzywy ostre,suplaste do ziemi 
falujących grzbietów szeregi 

tabun wartki, tatry niespokojne 
przemykają, w pomroczu się wężlą 
aż najszybszy Jak szron siwiuteńki 
kopytami wy krzesze księżyc 

nadsłuchiwać w tężejącej ciemni 
oczekiwać aż otoczą ciasno 
i poniosą rozsypując gwiazdy 
tatry, tatry, góry szalone 

TERESA GABRYSIEWICZ 

Ta Sara nie była ruda 
tyto żyto pachniało 
na wozie 
mazowieckie z zaplątaną wyczką 
bo kwiat miała za uchem 
dziewetyna 
więdły w zbożu dwa wielkie 
modraki 
wypłakały barwę Jak poranek 
na tym wozie wprost z pola 
pachnąca nie dziewanna dziewczyna 
Sara 
wielkim Jaskrem Już była gwiaździstym 
żyto żyto rumianki l mlecze 
czemu potem ta żytnia i modra 
krzewem wzrosła czerwonym pod niebo 

ZBIGNIEW W A W S Z C Z A K 

Zabytki architektury romańskiej w Przemyślu 
Z inicjatywy Towarzystwa Przy-

jaciół Nauk 1 Muzeum w Prze-
myślu odbyła się ostatnio w tym 
mieście sesja naukowa pt. „Prze-
myśl I Ziemia Przemyska w zara-
niu dziejów" Zadaniem sesji, była 
próba podsumowania najnowszych 
hądań nad rolą i znaczeniem gro-
du Przemysława we wczesnym 
średniowieczu. I .lak: prof. dr W. 
Hensel (Warszawa) mówił o po-
czątkach Państwa Polskiego w 
świetle najnowszych badań; prof. 
dr T. Lewicki (Kraków) przedsta-
wił rezultaty swoich dociekań nnd 
źródłami arabskimi i hebrajskimi , 
do dziejów Przemyśla; dr inż. arch. 
J. Frazlk (Kraków) zajął się za-
gadnieniem architektury romań-
rklej Przemyśla. Pozostałe ma-
teriały przygotowali działacze sku-
pieni w Przemyślu: mgr A. Ku-
nysz zreferował rezultaty badań 
archeologicznych nad wczesno-
średniowiecznym, przemyskim ze-
społem osadniczym, doc. dr F. 
Pcrsowskl mówił o problemach 
formowania się społeczności I te-
rytorium miejskiego Przemyśla w 
trakcie walk o władztwo feudal-
ne od X wieku do roku 1340, dr 
A. Gilcwicz zapozna zebranych z za- ' 
'oźeniami przygotowywanego przez 
siebie słownika geograflczno-hlsto-
rycznego Ziemi Przemyskiej w 
średniowieczu I wreszcie na zakoń-
czenie mgr J. Janowski (Krosno) 
przedstawił rolę przełęczy karpac-
kich w okresie wczesnego średnio-
wiecza. 

Najnowsze badania, prowadzone 
przez historyków, archeologów, hi-
storyków sztuki wykazują źe. 
Przemyśl położony na ważnym 
czlaku komunikacyjnym, odgry-
wał w okresie wczesnego średnio-
wiecza bardzo poważną rolę na 
pograniczu Małopolski 1 Rusi. 

Wzmianki średniowiecznych kro-
nikarzy, z reguły bardzo skąpe I 
fragmentaryczne, nie mogły dawaft 
pełniejszego obrazu przeszłości. W 
sukurs przyszły im badania archeo-
logiczne: przed paru laty badania 
te przyniosły sensacyjne rezultaty. 
Rewelacją było odkrycie w latach 
1961 '62 fragmentów aż trzech bu-
dowli romańskich. W ten sposób 
Przemyśl zajął nieoczekiwanie 
bardzo poczesne miejsce na mapie 
architektury romańskiej w Polsce. 

Jn ł sama lleaba odkrytych hodowli 
da je pojęcie o znaczeniu ówczesnego 
Przemyśla. W prseelasu kilkunastu 
miesięcy odkryto na wzgórzu zamko-
wym palatlum z rotundą • u stóp 
wzgórza zamkowego, pod prezbiterium 
kstedry, znaleziono pozostałości drugiej 
rotundy. Obydwie ratundy mają nie-
wątpliwie charakter sakralny, brak 
natomiast sgodnolcl wtród badaczy 
Jetell chodzi o funkcję palatlum: naj-
prawdopodobniej była to bndowla 
mieszkalna, zajmowana przes feudal-
nego władcę tego terenu. 

Nie ustalono jeszcze ostatecznie 
dat powstania poszczególnych 
obiektów. Zdaniem dr Frazika, ro-
tunda I palatlum ze wzgórza zam-
kowego pochodzą z końca X bądź 
początku XI wieku, natomiast ro-
tunda, leżąca pod prezbiterium 
dzisiejszej katedry — z XII—XIII 
stulecia. 

Zbudowane prymitywną' techni-
ką rotunda I palatlum na wzgórzu 
zamkowym uległy daleko Idącemu 
zniszczeniu, nieco lepiej natomiast 
przetrwały* fragmenty późniejszej 
o ponad sto lat rotundy pod ka-
tedrą. 

Oblekły na wsgórsu zamkowym 
przypominają swą pierwotną techniką 
budowy najstarsi. oblekły wawelskie, 
rotundę Feliksa I Ailńukta I eswoio-
boesną budowlę, odkrytą prsedj gnani 
laty na dzledzlnou Wawelu. 1 

Zbudowana z kostki wapiennej 
rotunda pod katedrą przemyską, 
wzniesiona została techniką, którą 
posługiwano się od polowy XII 
wieku w Małopolsce. Czechach, 
zachodniej Europie, zwłaszcza w 
południowych Niemczech i również 
na Rusi Halickiej. Tak wlec póź-
niejsza rounda przemyska jest po-
dobna zarówno do budowli mało-
polskich jsk I znajdujących się na 
Rusi Halickiej. Nlewąpliwle mamy 

<itu do czynienia z przenikaniem 
wpływów architektury z zachodu 
na wschód, -przenikaniem, które 
dokonywało się z Małopolski właś-
nie przez Przemyśl. 

Kapitalne tabytkl architektury ro-
mańskie) w Prtemyf lu nalei« loby Jak 
najszybciej udostępnić społeczeństwu. 
Ale nie Jest to sprawa prosta, kon-
serwacja tych unikalnych obiektów 
wymagałaby pewnych naklidów finan-
sowych, którymi nie dysponują wła-
dze , miejskie. W tym wyp*dku ko-
nieczna byłaby pomoc Ministerstwa 
Kultury I Sztuki, WRN 1 BPOS. 

Obiekty przemyskie uważane są 
za najcenniejsze odkrycia tego ro-
dzaju w okresie powojennego 
dwudziestolecia. Przemyśl należy 
do najładniejszych, najpiękniej po-
łożonych miast w Polsce. Wiodą 
dzisiaj tędy ważne szlaki turystycz-
ne. Na południe, do Bukaresztu, 
Sofii, nad Morze Czarne, z za-
chodu. Francji, Niemiec do Ki-
jowa, Odessy, na Kuuknz. Tury-
styczny charakter Przemyśla jest 
również argumentem — obok 
ogromnych wartości historyczno-
kulturalnych- obiektów architektu-
ry romańskiej — za tym. aby nie 
odkładać ad calendas graccas Ich 
konserwacji i udostępnienia spo-
łeczeństwu. 

EMIL GRANAT 

Oczy 
Dlaczego stoją 
zamilczony nad zamkniętą furtką 

[oczu! 
W ścieżkach zwisających 

(ze stromych zboczy 
czy znajdę swoją? 

Którędy przejdę 
z tym wierszem 
niosąc tobołek zielonych 

(wspomn ień? -

Kiedyś o oczy się upomnę 
te najzwyklejsze. 

Idąc, gdzie bunt jest 
wyważę drzwi I wydepczę nowe [ścieżki 
I w oczu studnia 
rzucę pękniętych słów orzeszki. 

STANISŁAW PISKOR 

Koszenie" 
Rozdrcszczcnlc śdśbeł po ostrzu 
Zboża wychylają kielich nlebs 
do dna 

Magnesy rąk 
zwierają oczy smugą clenia 
w posuwający pokos 

Brzęk ostrza pa trawie chmur 
drzazgami błyskawic opryskuje 
rozmydlone octy nieba 

by 
slarno padło w siemię 
po kwitnienia 

Rezplesscsająe szkielet zmęczenia 
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Starzejąca się Włodawa 
(Dokończenia n tir. II) 

sak dodać, te Powiatowy Dom Kul-
mrj btrzymal niedawno m krobus. 
W obszernym Domu Kultury mletell 

4C takie klub „Korbę", ktfliy™ ie« 
jSrtowaL PocMtkowo aktywny, cle-
myl lit inaczną popularnoiclą. glów-

lile włród młodzleły, bo ilunym ale 
(Spadało pnecleł „siedzieć obok 
IZarkaczy". J i m " ływotna tradycja 
Mirta rchalnej rodziny zapachniała 

ISsialą. Nie tylko w tym wypadku, 
kiedy w jedynej kawiarni próbowana 
irzaduć zamknięte Impiczy przezna-

igone dla młodzleły, padły zarzutyj 
jllody, kawa go podnieci, kupi n«iz-
« 1 pójdzie pić nad Bugiem", 

r*Powróćmy Jednak do klubu „Kucha". 
M kilku udanych Imprezach w radzie 
tubo zarysowały sic odmienna upodo-
bnia, które w konsekwencji zahamo-
i,ly dslaUlnołć kulturalną tej pla-
r««kl. Mołna było tam wypić kawę, 
Nasłuchać a* do znudzenia znanych 
• modnych piosenkarzy (płyty, oczywlł-
l|.i, przeczytać prasę 1 popatrzeć: 
trleisklm zwyczajem w dwóch prze-
dwległych kątach sali skupiały sl« grup-
S ieSskle I męskie. Te ostatnio znacznie 
S^kiwszc. rótnle przyodziane, zazwy-

i w cletklch płaszczach, choć kslo-
„ś.rr eorące. Co robili? Kłnell w kar-

miło, nawet cl najmłodsi w 
Steku 10-12 lat, szuchający sl« U*ry-

w rękawic „aportem" pomiędzy 
Zdoym: „bubklem go", a drugim: 
•lnem kretynie". Niedawno wymó-

•?.„„ '.Ruchowi" lokal, lec* przypo-
wszystko kierując się za-

oda — „memento . 

Potoczna opinia twierdzi, te Po-
wiatowy Dom Kultury „n'e ma 
sczcłeta do kierowników". Jest w 
tym sporo prawdy, bo na stanowis-
ku tym pracowali zazwyczaj lu-
dzie bez odpowiednich kwalifikacji 
Zmieniali s ę często, lecz z różnych 
przyczyn Jeden Ile pracował, dru-
gi przekraczał kompetencje, inny 
jeszcze miał braki w wychowan*u-
Te kolejne sukcesje stały się d'a 
m;eszkaóców rodzajem hazardu, 
którego przedmiotem był n o w y . 
jCto to. Jak długo się utrzyma?" — 
padały pytania poparte ścisłą obser-
wacją. W tym m'asteczku wszyscy 
się znają, tii najbardziej osobiste 

sprawy nie uchronią się przed ape-
tytem społeczeństwa. I tak zazwy-
czaj bywa, te sfera Intymna czło-
wieka zyskuje rangę kryterium Je-
go wartości społecznej. Będąc we 
Włodawie dowiedziałem się: kto z 
kim sypiał, kto kogo i za co ude-
rzył, na czyją intencję 1 z Jakich 
powodów pani Z. dala na mszę, kto 
Jest narkomanem W takiej atmo-
sferze udusi się najbardziej odporny 
człowiek. Mówi się. śe ten czy ów 
nie nadawał się na kierownika PDK 
z takich to, a takich względów. Dla-
czego Jednak nie odpowiada się na 
pytanie, co odstrasza sprawdzo-
nych, zdolnych działaczy przed 
objęciem kierownictwa Powiatowe-
go Domu Kultury we Włodawie? 

We Włodawie ludzie są ambitni, 
lecz w dziwny sposób realizują te 
ambicje. Każdy chciałby osiągać 
sukcesy na własną rękę i stąd trud-
ności, Jakie ma referat kultury Prez. 
PRN w koordynowaniu działalnoś-
ci kulturalnej na terenie miasta. 
Próby nawiązania kontaktu pomię-
dzy PDK, a Społecznym Komitetem 
Przeciwalkoholowym z różnych 
przyczyn nie dały oczekiwanego re-
zultatu. 

Instytucje spóldslelcze 1 państwowa 
srykorrys*uJą pieniądze przeznaczone 
na dzlnlnlnoić kulturalna w osobliwy 
I wszedzle zresztą praktykowany spo-
s*M drogie bilety do te-lru. Jeszcze 
drotsze — wycieczki, PBK • nie mig i 
doltć do porozumienia z klubem „Ru-
chu'', a r-tl- klubowa Htnlala tylko 
formalnie. ZMS ml.il pretensje do kle-
rowplka PDK, a kle-ownlk do prze-
wodniczącego ZMS. Próby koordynacji 
drl-lalnoiel I koncentracji trodków 
fpoza nielicznymi wryjątkaml) kończyły 
się z »as-dy fiaskiem. Rrak pieniędzy 
Jea- faktem, a bogatego protektora nie 
wldat. W Innych miastach pomaga za-

kład przemysłowy. Kto tu ma pomóc? 
Ludzie? Samą Inicjatywą I dobrą Wolą 
niewiele mętna zrobić. Z tą .dobrą 
wolą" Uktę nie Jest najlepiej, bowiem 
osobista animozje I ambicje przesła-
niały wtelu działaczom społeesay seat 
lek rabaty, 

Wszystkie organizacje młodzieżo-
we 1 placówki kulturalne Włoda-
wy cierpią na brak doświadczonej 
kadry. Młodzież ucieka do więk-
szych miast, zaciąga się do hufców 
pracy. Miasto nie Jest atrakcyjne 
dla młodych, niewielkiej, tylko gru-
pie gwarantuje warunki nieodzow-
ne dla stabilizacji życiowej. Odpływ 
młodzieży, która nabrała pewnego 
doświadczenia w pracy kulturalnej 
1 reprezentuje pożądany typ świa-
domości społecznej, utrudnia ryt-
miczną I konsekwentną działalność 
placówek kulturalnych. Zasiedziałe 
środowisko posiada cały szereg cech 
Jemu tylko właściwych, mało dyna-
micznych. 

Zauważmy: największymi osią-
gnięciami mogą poszczycić się pla-' 
cówkl takie. Jak Dom Kultury Dzie-
ci 1 Młodzieży, ponieważ przez dłuż-
szy czas pracuje z młodzieżą zwią-
zaną z miastem bądź to rodziną, 
bądź kilkuletnią nauką w tzVo'e, 
oraz Biblioteka Powiatowa i Miej-
ska stosująca formy bezpośrednio I 
ściśle nie wiążące, lecz przecież 
trwałe I zawsze w Jakimś stopniu 
aktywne. Natomiast Powiatowy 
Dom Kultury borykał sie z trudnoś-
ciami, ho nie zna1azł 'rwałych me-
tod dotarcia zarówno do łrodow,,va 
starszych mieszkańców Jak 1 mło-
dzieży. 

Ireneusz J. Kamiński 

Pejzaż z kominem 
(Dokończenie ze itr. i) 

stlo bezkarnie. Tam, gdzie dawniej 
maty powietrza znajdowały tamę w 
jłottoci lytięcy drtew, terat jett 
w elka wyrwa. Każdy huragan bę-
dz'e siał spustoszenie to kombina-
cie. 

— Głupstwa! Nieszczęścia chodzą 
I po pudowach. Huragan — zwykły 
przypadek. Nie ma o czym mówić. 
Trzeba utuwaó awarie s'eci elek-
trycznej. remontować uszkodzona 
dhoigi, suwnice... 

11 lipca 1965 roku. Wmurowanie 
aktu erekcyjnego Azotów II. 

Uroczystość — pl«kni rzecz, choć 
Puławy II — to zaskoczeni, szok 
dla Inwestora I wykonaweftw. St -
tuacla wysiada tak. jakby biega-
czowi rozpoczynaiącemu długi fl-
n'sz wto+ono nnele na plecy nerom-
ny c'eżnr I w dodatku przedłużono 
mu dystans. 

Nim zorganizowano robotę, praco-
wano w piątek I świątek. Na dwie 
szychty — mówiono. Dyrektorzy 
Kołodz'eJ i Zdebik o północy pod-
p ty wali Jeszcze dokumenty. Brak 
było fachowców do obsady kierow-
niczych stanowisk. Dwojono się i 
trojono... 

A jednak przełamano wzajemne 
niechęci, pretensje I uprzedzeń a. 
Tubylcy — contra przybysze. In-
żynierowie — contra naukowcy. Ileż 
się o tym mówiło, pisało. Zwyciężył 
interes społeczny: puławscy nau-
kowcy wspólnie ze inżynierami zor-
gan'zowali ogólnopolską sesję 
„Mocznik w rolnictwie". Jej celem 

„Tysiąc s z l a g i e r ó w " 
(Dokończenie u itr. 9) 

do także wywiązał się z honorem z, 
rólki Włamywacza, a osiągnięcia 
Zbigniewa Sztejmsna (Inżynier. Bo-
hater powieściowy, Bohater , Pozy-
tywny ltd.). którego wymieniam na 
deter, należą do najprzedniejszych. 
[Wreszcie trzeba ż zadowoleniem 
Istwierdzić, Iż nowi aktorzy:" Elżbie-
ta Osertner (Cnotliwa Zuzanna, Zu-

Reakcjonistka...) i Mirosław 
[Gruszczyński (Inteligent. Nastola-
tek etc.) zdobyli lubelską publicz-

ć co się zowie wstępnym bojem. 
Elementy scenograficzne Liliany 

kowsklej stanowią oprawę spek-
iklu pełną Inwencji, kostiumy i za-
perzone w nich niedobory są-Wi-

lder sugestywne, tańce, ewolucje 
Sceniczne takoż (zasługa choreogra-
fa Bogdana Wólczańskiego). Skład-
kową, jak teksty, muzykę wykonuje 
orkiestra nienagannie pod doświad-
czonym kierunkiem Ryszarda 
|Schrcitcra. 

M. B.-R. 

Srebrne gody wytrwałości 
(Dokończenie ze str. 11) 

cjl, do poważniejszych „wpadek" 
nie doszło. A przecież działalność 
szkoły nie kończyła się na szerze-
niu wiedzy książkowej. Starsi ucz-
niowie wraz ze swą dyrektorką, 
porucznikiem Spoczyńską, należeli 
do BCh, pełnili odpowiedzialne 
funkcje. Młodszych zrzeszały har-
cerskie „Szare Szeregi". 

Odbywały się spotkania i prelek-
cje poświęcone różnym kwestiom 
polityczno-społecznym. Na Jednym 
z takich spotkań mówiono o pra-
poltkości ziem zachodnich I pół-
nocnych, o tym, że ziemie te muszą 
powrócić do macierzy. 

Prowadzone w tym duchu wy-
chowanie nic spotkało się z apro-
batą działających w okolicy ugru-
powań reakcyjnego podziemia. Do-
piero po wojnie wyszło na jaw. że 
na wielu zaangażowanych w pracę 
szkoły — w tej liczbie na Helenę 
Spoczyńską — wydano wyroki 
śmieral. Na szczęście żadnego z 
nich nie wykonano. Było to już u 
schyłku okupacji. 

Perspektywa rychłego oswobo-
dzenia nie osłabiała, lecz wzmaga-

180 kilomalrów od ]/[}ar&zawi} 

/!-»«! - '- ' *-- «i n—o tf nmnnn" < WvHoilffll •(Dokończenie ze rtr. 3) • 
'niezaprzeczalnie mądrej przeszłości, 
z naciskiem podkreślam funkcję 

i społeczną pisma. Bodaj takie Muzy 
1 patronowały wszystkim poczyna-
niom społecznymi 

I; Kielecczyzna uporządkowała z 
'.grubsza najpilniejsze sprawy. Bez 
ltrudu dojedziecie dziś do każdego 
cz-Obrzydlówka. Po Klerykowle 
ślad ostygł. Środki masowego prze-

Mazu — macte animol — docierają 
Hztś do wszystkich os'edll. Zwycię-
żyła partia realistów: na Św. Krzy-
żu króluje wielki maszt telewizyjny. 

LA były swary, były boje. roman-
Wycy rozdzierali szaty: „Veto". Od-
powiadano im: „Nie czas żałować 

tróż". 
| Czy Ja wiem, czyje jest ostatecz-
ne zwycięstwo? 
C l Jeszcze refleksja natury ogólne). 
Czy droga kielecka, droga żmudna, 
sługa, wymagająca samozaparcia, 

poświęceń, wysiłku wielu ludzi, 
wielu czynn'ków na przestrzeni lat 
Jett ituszna? I czy Jedyna? 
. Kielce maja możnych sąsiadów: 
Kraków. Lublin, Łódź. Zasobne, bo-
gate ośrodki. Ileż zakładów nauko-
wych 1 eo Ipso, Jaka kadra nauko-
wa. aż dech zapiera, kiedy się prze-
gląda „Informator Nauki Polski". 
Nlo odczuliśmy tego sąsiedztwa, nie 
gnanownły te ośrodki na ubogiego 
gżewnego. 

—I Poza „Kameną" i Wydawnictwem 
Lubelskim, którego kerownlctwo 
rzemiennym dyszlem objeżdża kie-
leckie m.asteczka w nadziei wyło-
wienia wielkiego talentu, chyba 
Jeszcze plastycy, bibliotekarze 1 mo-
że muzealnicy podtrzymują jakie 
takie stosunki sąsiedzkie. Ale lubels-
cy naukowcy? Nie kwapią się. Mi-
mo dobrych dróg i niezłych środków 
komunikacyjnych. Dziwne. Na ła-
mach „Kameny" również rzadko 
spotyka się nazwiska ludzi, którzy 
niemało mają do powiedzenia, 
zwłaszcza w dz'edzlnle popularyza-
cji niektórych dyscyplin. 

Niekiedy wybuchają miedzy na-
szymi regionami spory. O Ściegien-
nego, Sienkiewicza, Żeromskiego. 
Nigdy o Dwudziestolecie. Oddajemy 
Lublinowi, co lubelskie. Nie ma się 
o co wadzić. Tradycji starczy 1 na 
eksport! Bezcennego skarbu: ener-
gii I entuzjazmu ludzkiego, bezgra-
nicznego przywiązania do wypraco-
wanych dóbr kulturalnych, optymiz-
mu. strzeżemy z równą, zachłanną 
pieczołowitością. 

Bodźcem do powołania „Malej 
Unii" była zła przeszłość. Teraźniej-
szość 1 przyszłość nadały jej nowych 
treści, stwarzają nowe perspekty-
wy. Mamy szanse, którą należy w 
pełni wykorzystać. 

Waldemar Babinicz 

ła tempo pracy szkoły. Komisja 
egzaminacyjna (promocję uczniów 
każdego roku poprzedzały egzami-
ny) swoje ostatnie tajne posiedze-
nie odbyła 8 stycznia 1945 r. Pełna 
dokumentacja postanowień komisji 
umożliwiła wydanie wszystkim 
uczniom i absolwentom tuż po wy-
zwoleniu odpowiednich zaświad-
czeń. Ogółem było Ich 120, w tym 
— 12 świadectw dużej 1 12 małej 
matury. Co aktywniejsi abiturienci 
rozpoczęli studia na wyższych 
uczelniach, ukończyli je, dziś pra-
cują na odpowiedzialnych stano-
wiskach. 

Co dalej? 

Wracajmy do roku 1945. Wraz z 
pierwszymi chwilami pookupacyj-
nej stabilizacji przed lipińską szko-
łą wyłoniło się zasadnicze pytanie 
— •.co dalej? 

Pragnieniem dr Spoczyńsklej i 
skupionego wokół niej grono nau-
czycielsko - uczniowsko - rodziciel-
skiego było utrzymanie szkoły. 
Powstała jednak kwestia, w jakiej 
postaci? Uniwersytet Ludowy? Se-
minarium nauczycielskie? Nadał 
„ogólniak"? No i problem: gdzie 
tę szkołę ulokować? Brak budyn-
ku, brak sprzętu.. 

W ślad za podaniem specjalna 
delegacja udała się do kuratorium 
w Lodzi. Tu zapadła decyzla: jeśli 
miejscowe władze zatroszczą się na 
początek o minimum warunków 
lokalowych, resort wyraża zgodę na 
powołanie w Llplnach Państwowe-
go Ośrodka Kształcenia Nauczycie-
li. 

Radni gminy w Studziannie po-
stanowili przeznaczyć dla Llpin . 
pobliską opustoszałą leśniczówkę. 
Do akcji włączyła się młodzież 
„WIcl"i budynek rozebrano, prze-
wieziono podwodami rodziców na 
świeżo przydzielony plac 1 spo-
łecznym wysiłkiem zestawiono. Za-
jęcia lekcyjne zaczęły się Już wcześ-
niej. Prowadzono je pod gołym nie-
bem, w 'mieszkaniach nauczycieli, 
w stodole... Kuratorium "przydzie-
liło fundusz na zakup I przewie-
zienie budynku starej świetlicy z 
Łowicza. Potem, z daleka, przy-
transportowano Jeszcze Jeden drew-
niak. 

Rychło pierwsi absplwencl opuś-
cili Ośrodek. Aż 8 szkól w dwóch 
sąsiadujących ze sobą gminach po-
wiatów — opoczyńskiego I rawskie-
go zawdzięcza tym abtolwentom 
twe powitanie. Kiedy wszystko by-
ło na najlepszej drodze do prze-
kształcenia Ośrodka w pełne Li-
ceum Pedagogiczne, gdzleś^w gó-
rze" zapadła decyzja- likwidacji 

szkoły. Argumentowano: liceum na 
wsi? Kto to widział?! Wyznawcy 
św. Segregatora nie lubią kłopo-
tliwych wyjątków... 

Delegacja Tu. petycja — Tam, I 
w Llplnach jest.. Liceum Admini-
stracyjno-Handlowe. Koniec pery-
petii? Bynajmniej! Ale oddajmy 
glos dr Spoczyńsklej: 

— Przez kwartał uczyllimy, nit bio-
rąc pensji, bo nle~bylo nas w limicie. 
Potem nam wyrównano. Liceum prze-
kształcono na Technikum — osjplerw 
Administracyjne, polem Handlowe — 
rółne nazwy były. Zaczynało się rok 
tzkolny pod Jednym mianem, a koń-
czyło pod Innym.. W tym czasie, wraz 
z całym powielam opoczyńskim, prze-
szllimy t województwa łódzkiego do 
kieleckiego. Kuratorium kleleekla przy-
jęło nns życzliwie, Po pewnym czasie 
powiedziano Jednak, ie... brak dla nas 
llmllut „chcemy wat utrzymać, alt 
ale mamy dla was pieniędzy. Starajcie 
się gdilei na własną rękę". 

Pojeehallłtny do Warszawy, do Cen-
tralnego Urzędu Szkolenia Zawodowe-
go. Udało tlę. CUSZ srzląt ni t na swój 
budteL Trwało to Z lata. Ledwie wy 
pulcllltmy rocznik malurzyttów-han-
dlowców, znów refren; „brak limitu". 
Pytam presesa CUSZl „Co robić?" 
Prezes na lot „Utrzymać szkolę". Jat 
„K io tego dokate?" Prezesi „Pani " Jat 
„Zgoda, ala proszę o pomoc". I do-
italllmy pomoc. Zaprolegowsno nat w 
CRS „Samopomoc Chłopska", centrala 
przyjęła nat t otwartymi ramionami, 
nostallimy łrodkl na budowę dwóch 
Internatów, ttolówkl 1 mieszkań, a 
otutnlo rotpoczęllimy wznoszenie no-
wego, pięknego gmachu szkoły. 

Lipińska wielka stabilizacja za-
częła się. pod opiekuńczymi skrzy-
dłami CRS 12 łat temu. Szkoła Jest 
rdzennie tutejsza, swojska. Wyro-
sła z okolicy I wrosła w okolicę. 
W czule swych 25-letnlch burzli-
wych dziejów zrealizowała rozległy 
program społeczno-wychowawczy. 
Zasiliła ubogi gospodarczo 1 kultu-
ralnie zakątek rzeszą Inteligencji 
różnych specjalności:- nauczycieli, 
handlowców, pracównlków admini-
stracji. działaczy kultury. 

Krzyż Oficerski, Orderu Odrodze-
nia Polski, którym min. Mieczysław 
Moczar udekorował dr Helenę Spo* 
esyńską w . dniach obchodu jubi-
leuszu i sztandar wręczony szko-
le —. to jak gdyby ukoronowanie 
pierwszego ćwierćwiecza Jej dzie-
jów. Dokonane w tym samym cza-
sie ° uroczyste położenie kamienia 
węgielnego pod przestronny I Jas-
ny główny gmach Technikum — 
to dobry omen na przyszłość. Na 
następne 20-lecie. 

Stanisław Fornal 

było spopularyzowanie wśród służ-
by agronomicznej i rolników możli-
wości stosowan a moczn ka w nawo-
żeniu gleby, warzywnictwie, sadów-
nctwlt. ogrodnictwie i żyw cniu 
zw eraąt. Czy to przełamanie lodów 
we wzajemnych stosunkach dwu 
środowisk ma charakter proces* 
trwałego? 

Zmora dojazdów- Komunikacyj-
ne udręki I niedole... Grzechy P K S . 
Dzles'ątkl tego rodzaju tytułów za-
mieszczają gazety bron ąca Intere-
sów blisko trzytysięcznej rzeszy do-
jeżdżających na budowę z okolic 
Puław w prom'en'u 50 kilometrów. 
W opóźnieniach samochodów n*e 
chodzi o minuty lecz o godziny, któ-
re kradn'e się z wolnego czasu ro-
botn'ków. 

Dyrekcja puławskiego oddziału 
PKS broni się: brak jest części za-
miennych. co obniża gotowość tech-
niczną pojazdów, powoduje zmn.ej-
szen e częstotl.wośc. kursowania, 
liczne opóźnienia— Brak Jest w 
Puławach wykwalifikowanych kla-
rów ców. 

Podstawowym warunkiem rozpo-
częcia w terminie rozruchu Puław I 
Jest ukończenia budowy elektro* 
ciepłowni. Chodzi nie tylko o ener-
gię elektryczną, bo tę można mleć 
z sieci krajowej, lecz o parę techno-
log czną i grzewczą. 

Przy montażu ciągle Jednak cze-
goś brak. Dostawy niektórych urzą-
dzeń są opóźn'one nawet o k'lka 
m eslęcy. To hamuje tempo robót, 
stwarza dodatkowe przeszkody. A 
tu tymczasem w*dmo zimy — coraz 
bliższe I groźniejsze:" trzeba za 

I wszelką cenę dążyć do uruchomie-
nie drugiego kotła, bo Jeśli w tym 
jednym zdarzy s'ę awaria, kombi-
nat — zamrożony! 

„Puławy soo' — hasło, które "oble-
ga kraj. W dziesiątkach fabryk do-
starczających urządzenia dla kom-
binatu odczytuje s.ę słowa apelu: 

„W zakładzie Waszym mamy ulo-
kowane zamówienia, których ter-
minowa realizacja ma decydujący 
wptyw na rozruch (_.J" J-) Pełne 
włączenie się Wasze) organizacji 
partyjnej do akcji Puławy iOJ w 
dużym stopniu przyczyni się do 
przj/spicszćńia produkcji nawozów 
sztucznych tak pilnie potrzebnych 
rolnictwu (—J". 

Mówi się i pisze: akcja 500 to 
egzamin polskiego przemysłu. Inwe-
stora. budowniczych I montażystów. 
Podsumowuje s.ę wyniki: termino-
we dostawy i zobowiązania załóg. 

Czy opłaca się ten końcowy zryw? 
Czy społeczne koszty szturmu nlo 
są zbyt wysokfe? Czy Jakość wyko-
nywanych robót nie ulegnie obniże-
niu? 

Takie pytania padały i na zebra-
niach. Wówczas Jako kontrargumen-
ty podawano: roczna produkcja na-
wozów azotowyęh w Puławach 
umożliw* zwiększenie wydajności 
zbóż o m'Ilon ton. Import tej Ilości 
zwoża kosztuje 70 milionów do'arów. 
ICo kryje się za tą sumą? Koszt 
[urządzeń zakupionych dla Puław II 
za granicą zamyka s'ę kwotą 48 
ml"onów dolarów. Ten rachunek 
mówi dobHn'e: każdy dzień opóź-
nienia kosztuje drogo. 

Znawcy zagadnień inwestycyjnych 
tw erdzą: Azoty, to nareszcie zwykła 
budowa. Mimo trudności z dosta-
wami, mimo częściowych opóźnień 
robót.. Azoty — suma dośw adczeń 
Inwestycyjnych wyniesonych z 
wznoszenia wielkich obiektów prze-
mysłowych- Kombinat, który pow-
staje rewelacyjnie szybko-

Romuald Karaś 
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—spomnłerilich a L u b f t n c l j ł n y . 
A . Z . w Krakowie . O t r z yma l l lmy Pana 
•dakac j ę Jana U m « w Na ro lu " . Zasta-

nawiamy d c . w Jakim celu przysłał Pan 
do redakcj i . .Kameny " «<m artykuł , a 
właściwie JCKO maszynową kopie? W y -
padało akradlć kl ika słów— M a eko-
n y w a m y . 

„Czy t e ln ik " w Nałęczowie . Cy tu j emy 
jeden i Pana u two rów : „Ody Ramki 
Chłoną nocy chłód I dz ieci mocnym 
snem Jut IpłA. d w o j e ma l l onków c icho 
(nl o twe j m l l o ł d dawne j . W y d o b y w a j ą 
p n n i ł o K »wą a d a l jeszcze na pieszczo-
ty łasych, a potem budzik na i tawla ją 

• na szóstą minut p ięć . R tych minut ran-
klem d l n l e j spanych ciułają w d ą l ewę 
nocne mienia, by nocą d l n l e j czerpać 
z ciał powszednich t r ądów pocieszenie. 
Ko łowrót dnia od U t wyznacza chwi le 
na czułość. mocny sen. porc "na dzieci 
przytulenie I czas na miłość — minut 
p i ęć " . M l raz ie aamieezczenw wierszą 
w rubryce „Odpow iedz i r e d a k c j i " musi 
Pana zadowol ić . 

T e m a w Radzyn ia . P isze Pani za le -
c a j ą c ki lka „ w l c r z z y " : „Ba rd zo bym 
Dyla zadowolona, cdyhy choć Jeden • 
tych wierszy znalazł się na lamach „ K a -
m e n y " . O to f ragment wiersza „D la T . " t 
„ T y ale wiesz. Jak tęsknic za Tobą ko-
chany, M e wiesz. ta od tego mam w 
sercu rany. Odjechałeś. Musiałam si t 
z losem pogodzić . Odtąd przestałam Jnt 
aa spacer chodz ić - . " . M a c h Pani Jednak 
nadal chodzi na spacer ! 

S . W . w Osinach. „ P r o s z ę o ocenę krót -
ką I koniecznie l i s t owną " — pisze Pan 
do redakc j i . Odpow iadamy t y l k o w to j 
rubryce. Pana wiersze t o typowa g r a f o -
mania. Żadne j nadzie l i 

Z . W . w Z a m o l d u . Nawet szlachetna 
- Intencja nie zmienia taktu. Se Pana 
' w i e r s z Jest w i ę c e j n i t Słaby. 

n . w Lubl in ie . Prosi Pan o surową 
ocenę nadesłanego wiersza. „ Z a b a w a " 
(taki Jest tvtul Pana wiersza ) Jest rze-
czywiśc ie zabawą w poez j ę . 

J. W . w Szczebrzeszynie. Wiersze Je-
szcze nie nadają s ic do druku, choć 
niektóre me ta f o r y są Interesujące. A l e 
nich Pan przede wszystk im zacznie p ra -
cować nad - . o r togra f i ą . T r a w y przec ie * 
n i e tu tkną. echa n i e są roz łutne , a w i e -
czór nlo rozprzestrzenia naparu l i p owe -
g o ! ) 

j ; j . w Białymstoku. Na j l epszy „ A z y l " . 
W a r t o Jednak pisać da l e j . P o p e w n y m 
czasie pros imy snów co i przysłać. 

J . T . w BI ku. Chyba uczyni ł Pan pe-
wien postęp. N i ech Pan jeszcze prze -
myśl i wiersz pt. J a " . T o „ t y j ę , s w y cię-
ł a m | upa jam s i ę " zupełnie nie pasuje 
do całości. 

H J K w Lubl in ie . W zasadzie nie od -
pow iadamy na l is ty anonimowe. P ros i -
m y s ię u j awn i ć a lbo skontaktować s i ę 
s redakcją . Sądz imy , t e będz iemy mogl i 
umoż l iw ić Panu debiut po zapoznaniu 
się z większą l iczbą u tworów. 

J . D. w Toruniu. „ S p o j r z e n i e " w y d a j a 
nam się na j lepsze . P r o s i m y Jednak o • 
większy wybór . 

E. K. w Bydgoszczy . Może Jodan z 
w ie rszy w y d r u k u j e m y . Musi Pan b y ć 
Jednak c i e rp l iwy , g d y ł teczka iP w i e r -
szami zakwa l i f i kowanymi do drułru w i ę -
c e j nlZ pełna I 

M. A . w Puławach. T o racze j n i e 
wiersz , a l e s łowa do piosenki . T r u d n o 
nam na t e j podstawie op in iować . 

J. Ch. w wa r s zaw i e . „ Z n ó w Jestem w 
pustym l e s i e " mo t e w y d r u k u j e m y . Z 
uwag i na p rawdz iwy po top w i e r s z y p ro -

s imy Jednak t o „ m o l e " traktować bar-
dzo problematycznie. 

O . K . w Krakow ie . „ K a r a t y " nie w y -
druku jemy przede wszystkim z uwagi 
na charakter naszego pisma. Nieza leż-
nie od i t g s gubi Pan się trochę I nad-
używa słów. któro powinny wyp ł ywać 
z same j t r e ł d . Moc * ma Pan Inno Utwo-
r y ? 

O . O . w Lubl inie. Pani w iersz do poe-
t y : „ Z y c i e Jest takie . Jakie Jest, bierz 
w ięc g o pełną garścią. Nape łn i j serce, 
n a p e ł n i rozum. Mądrość życ iowa — 
o lbrzymie marsa. Po l em to rozda] . M i e j 
ges t " . Rada dobra. M e c h I Pani a n i e j 
korzysta ł 

T . s . ss B ie lawie . P isze Pan w l l ł d e 
do redakcj i „ r v m o w a n k ą " : „ P i ę k n e nie-
wiasty w naszych „ P a n o r a m a c h " I p ięk-
no wiersze na „ K a m e n y " lamach. A czyś 
d U mnich nart mie jsce się zna jdz ie s a -
n 1 m ukatą się w d u t y m nakładz ie? " 
Z n a j d u j e m y mie jsce w t e j rubryce. Dru-
ku j emy Pana wiersz pt. „ K o l e c g ł o g u " . 
Zachowu j emy tez pisownię. „ T y m , co się 
ta tak kwapią z r ywać o w o c a t a j r ó -
t y . szpany gałązek oraplą ręce u gór 
podnóża. A mnie się wb i ł pod l e b r o 
boleśnie g łogu kolec. Bo ta ml tu w e j t t 
trzeba b y ł o na krzew w t y m polu. A la 
chce nam się tego , m y nlo rezygnuje -
m y . I to do gumna swego na z imę zanie -
s iemy. Z owocu t e go wina będą nam 
fe rmentować . I l am mnie, gdz ie tarnina, 
I c i e t ynko , t e l zaprowadź . Dzięki nam 
m n i e j mleć będzie na zimę ptastwo pa-
szy. T a c y m y dobrzy wszędz ie , w ca i e j 
o j c z y i n l e naszej . O lóg dobrze , ta mnie 
uklół. dobrze , to drapią szpony. T o dla 
nas Jest nauką, niech o t y m kraczą 
Wiroriy". P ros imy pamiętać , g d y Pana 
wiersze „uka tą się w dutym nakła-
dz i e " . t e debiutował Pan w „ K a m e n i e " ! 

K . B. w Gdyn i . M o l e Jeden z w ie rszy 
s rydruku jemy. Z a t r z y m u j e m y w tece re-
d a k c y j n e j . 

s . L . w Lubar towie , z d u t y m zainte-
resowaniom przeczyta l iśmy Pana w i e r -
sze. W y d r u k u j e m y prawdopodobnie „ T e n 
dz ie l i " . P ros imy n i e tracić kontaktu z 
„ K a m e n ą " . 

M . S . K . Obse rwu jemy gwa ł t owne ob* 
n lżenie się poz iomu nadsyłanych do nas 
f raszek. Nawet pióra tych autorów, 
k tórych Jul drukowa l i śmy. T a uwaga 

-odnosi t l ę I d o Pana. Proszę przeczy -
tać w druku choćby tak* Pana f rassk* : 
„Mta la taką milą bu l l ę I oczęta takie 
radne. W i ę c padl szybko do j e j t tón. 
I zobaczył , l c t ą b rudne " . Śmiać się? 
P łakać? 

D. B. w L łpow l cy . P r taka ia l l śmy Pan i 
zagadkę red. W . O.- Móg łby Pan i przed-
s tawić c o n a j m n i e j dz ies ięć podobnych 
I lepszych, również t y c ząc „ smac znego " ! 

Uwaga , wrodzy Czy t e ln i c y ! L iczba 
w ierszy nadsy łanych do r edakc j i . . .Ka-
m e n y " a cnlc j Po lsk i c iąg le wzrasta . 
N ies te ty , m i m o najszczerszych chęci nie 
m o t a m y wszystk im auto rom udzie l ić o d -
powiedz i nawet na lamach p isma. „ K a -
m e n a " I tak w porównaniu z innymi 
p i smami t e g o typu d ruku je w i ę c e j u two-
r ó w poetyck ich . Zamieszczamy t e l spo-
r o ' debiutów. M a m y jednak ogran iczo-
ną l i czbę stron I miejsca przeznaczonego 
na w iersze . P ros imy o t y m pamię tać ! 

Uwagą , uczestnicy konkursu „ K a m e -
n y " 1 W y d z . Ku l tu ry P r es . W R N w Lu-
bl inie! Brak nam Jeszcze aktua lnych 
adresów pp . J O L A N T Y M Ł Y N A R C Z Y K 
1 Radzynia , R Y S Z A R D A K U D E L S K i n a o 
z Rzeszowa, K R Y S T Y N Y G O K N E j Z Bia-
łegostoku I B A R B A R Y S Z K W C Z U K Z 
Końskich. opóźn ia t o wręczen ie nagród. 
P r o s i m y w i ę c w y m i e n i o n e osoby o jak 
na j szybsze skontaktowan ie alę s redak-
c j ą ! 

Zwierzyniec llltracki 

Sztuka dla sztuki Rys. W. Fufl/ewicz 

<m 
1 1 T T Y M numerze Jloty" mają 
YY inny charakter. Z powojen-

nego dwudziestolecia wybra-
liśmy niektóre pozycje zamieszcza-
ne to tej rubryce. . pióra KAJ-a. 
Ostatnio KAJ nie przygotowuje 
not. gdyż zajęty jest pisaniem 
wspomnień (fragment „Takie były 
zabawy w one lata" drukujemy w 
innym miejscu). 

(Red.) 

B Y L I W I Ś N I O W I E n iemieck ich obo-
z ó w zapytu ją uprze jmie Stanisława Dy -
gata , w k t ó r ym więz ieniu, w k t ó r ym 
„ l a g r z e " panowały tak s ie lankowe sto-
sunki. Jak t e . k tóre po zna j emy w „Su-
t a n n ę " ( ^Twórczość nr I I ? W cel i t e r -
mos, na k t ó r ym pisało się „nag lące li-
s ty , a b y robiono starania o zwo ln i en i e " , 
t e rmos „p r zysy łany w dozwo lonych ko-
s zykach " , pod r ó l d o obotu w Konstancj i 
w po lmanowsk lm wagon ie , pod ró l nie-
mal - dla przy jemnośc i , turystyczna.— 
Wszystko to Skądinąd mi le , nawet ład-
nie napisane, a l e t y l k o „D i ch tung " . a 
gdz ie Wnl i rhc i t " ? (nr z—3, grudz ień IWS 

— Styczeń 19*1). 

P O J E D Y N E K J. iszcz-Kl i lc ! ( „Dz i enn ik 
P o l s k i " — „ T y g o d n i k P o w s z e c h n y " ) sta-
j e się coraz bnrtUisj pas jonujący . Szer-
mie r ze r ó w n e j s i ł y . Z d a j e się. Je part ia 
zostanie rozegrana a l pari . (tir 4—S. lu ty 
— marzec isM). 

A P E L „ K A M E N Y " do pism l i terackich, 
a b y p o ś w i ę c i ł y stałą rubrykę wa lee o 
czystość Języka w nasze j prasie I ks lą l -

kach (nawet a t zw . l i teratury p i ękne j ) 
pozostał na razie g łosem wo ła jącego na 
puszczy. A z poprawnością Języka Jest 
coraz go r ze j . M e ma (bez przesady) na-
meru — a Idzie t o o poważne reprezen-
t a c y j n e pisma l i terackie , o rzeczy , pod-
pisane zobowiązu jącym nazwiskiem — 
nie ma numeru, w k t ó r ym nie znalazło-
by t lę k l laa wo ła j ą cych o pomstę b lę -
d ó w „ . (nr 4, wrzes ień — październik 

IM1). 

N I E D Z I E L N Y D O D A T E K do „Ss tanda-
ru Ludu " — „Ku l tu ra I Z y c i e " zapocząt-
kował d e k a w ą Innowac j ę : wymiany do-
datków kulturalnych i r ó lnyml organa-
mi K W P Z P R . Po rat p ierwszy urzeczy-
wistniono ten pomysł I I marca rb. za-
mieszcza jąc w niedz ie lnym numerze 
„Sztandaru Ludu " dodatek k ie l eck iego 
„ S ł o w a Ludu " pt. „ S ł o w o T y g o d n i a " . 
W t y m samym dniu „Ku l tu ra I Z y c i e " 
ukazały się w Kie lcach. Zapresentowana 
czy te ln ikowi lubelskiemu wk ładka k ie -
lecka twladcay o t y m , t e „ S ł o w o T y -
g o d n i a " unika mater ia łów arów,k ich. . . 
( n r 1. k w l e d e ń ISM). 

W S R O D W I Ę K S Z Y okazu jących się od 
pewnego czasu w „Ku l tu r z e I Ż y c i u " na 
t zc i egó lną uwagę zasługują u twory Ja-
na Radomsk iego . M i ody , u ta l entowany 
poeta rozpoczął start z rozmachem. Gro -
z i mu Jednak p o w a l n e n iebezp ieczeń-
s two . przed k t ó r ym powin ien go prze-
strzec redaktor n iedz ie lnego dodatku do 
_ S stan daru Ludu " . Wie rsze t e . choć nie-
raz c i ekawe w pomyś le , pisane są pod 
w y r a l n y m w p ł y w e m Zygmunta Miku l -
sk iego . A u t o r Ich "dnusl się do t w e g o 
mistrza z takim samym piet>xmem Jak 
Lasz lo W l a o y s i a w do W i ta Stwosza, (nr 
J, 31.1.1952), 

J E R Z Y P L E Ś N I A R O W I C Z red l t lsros . 
Ten c i ekawie zapow iada jący się w swo im 
czasie poe la . k tó ry od w ie lu lat milczał 
zdradz iwszy poez j ę dla teatru, zamieści ł 
w n-rzc U „ O r k i " dobre przekłady a 
S z c z y p a n o * r.. ?.- lapklna i Ry l enkowa . 
(nr 31, ISJU.IMO). 

W I T O L D Z E C H E N T Ę R 

Na XX-lecie wznowienia 

„Kameny" 

FRASZKI 
Rzekła wróciwszy do kraju, 
— Ubi tu KAJus. 
ibi ego - aż do MAJa! 

Dla niektórych poetów 
rzec* to oczywista, 
te droga Ich poezji 
Jest tak k a m e n i s t a . 

Dbają chyba o KAMENĄ 
władze komunalne, 
skoro tak o Lublin dbają 
władze k a m e n a l n e . 

Każdy poeta 
pragnie drukować — 
dalby się za to 

u k a m c D O w a ć . 

Wiwat MAJ (przedtem KAJ). 
dla poetów słodki raj! 

Nimfa KAMENA wyszła i 
ochłod," 

stąd nie zawsze KAMENA 
wystrzega się M 

Dla czterech stolic 
łaskawa wielce — 
to Lublin, Rzeszów, 
Białystok, Kielce. 
A więc nadzieja 
w sercu się chowa, 
bo Kraków blisko 
Jest od Rzeszowa-. 

CZESŁAW TWARDZIK 

OGIEŃ' I POPIÓŁ 

„Popioły", „Popioły", ..Poplol}*. 
Ognie dyskusji I bajdy... ? 
Cl — Żeromskiemu cokoły. 
Ci — popiół. Dla Wajdy. 

BOGUSŁAW 
WIECZOREK 

NAGROBEK CHULIGANA 

Na groble, proszę was. 
Jest cegła, a nie głaz. 

ŻYŁY sobie przez długie, d łuc ie 
£ w i ek i spoko jn ie tarnobrzeskie 

d iabły I nikt Ich nie w idz ia ł , 
a l t t o nich n i t słyszał | dlatego n ikt 
0 nich nie pisał. C ta taml wprawdz l o 
ludzie, kapiąc studnie, zamiast l r ó d -
lanc j w o d y w poczęstunkB od d iab łów 
miksturę pachnącą zgn i łymi j a j a m i 
o t r z ymywa l i , a l e t o byty Jedyne w y -
bryk i , aa Jakie aoble s t ra ln lcy siar-
kowego skarbu wzg l ędem ludzi poz-
wala l i . 

Bo trzeba w a m wiedz i eć , t e od s w e -
g o sze fa . Locypera , rozkaz ścisły do-
stały, a b y się nie u jawn iać I pod z i e -
mią cackać a l k o l e j p r zy jdz i e na 
przetransportowanie siarki a tarno-
brzeskiego skarbca do p ieklą . Czeka-
ły więc diabły c i e rp l iw ie , a czas Im 
się wca le nie d łuty l , bo Ich l e g a r y 
t a Inne od naszych i w mie j sce w tka * 
s ówek m a j ą t e rmomet ry . Jak t empe-
ratura na tych zegarach spada o Je-
den stopień, to znaczy, t e og romnie 
w i e l o lat minę ło I z egary w y b i j a j ą 
w i e k za w i e k i e m . 

A t e d iabły lubią, aby czas za t r zy -
mał się dla nich w mie jscu, w l ę e • t r -
w a j ą właśnie siarki do podtrzymania 
temperatury 1 z e ga r y zawsze Jedną, 
gorącą godz inę snkazu ją . W l en spo-
sób na powierzchni z iemi m o l e być 
mróz I śnieg, a s t ra ln icy s ia rkowego 
Skarbu w y l e g u j ą t lę w gorącu, py -
k a j ą f a j e c zk i s ia rkowe I ut rzymują 
czas w Jednym mie jscu. 

T a k im t i e t y ł o tpoko jn le , przytul -
nie | ty lko Idedy ludzie zanadto zbD-
ta l i t l ę o tworami studziennymi do Ich 
war t own i , to zanieczyszczal i Im w o -
dę siarką, a w t edy gospodarze prze-
nosili n u d n i e na Inne mie jsca . 

P o t n e g o raz a Jtdask diabły zauwa-
t y ł y , t e aa Jednym a Ich dotychcza-
sowych nieruchomych z ega rów . — 
ws luuówk l - t e rmomet ry i tyły się I 
temperatura spadla o dwa stopnie. 
Zaczę ły szukać p r zyc zyny I s twier -
dzi ły, t e te znowu ludzie srykopall 
studnię, arzes którą doehodt l s po -
wierzchni z iemi mro tne powie t rze . 
Parsknęły w i ę c w o twó r s i a rkowym 
odorem I nadsłuchiwały, k i edy ludzie 
zaczną przekl inać l ę diabelską stud-
nię. 

I bardzo t l ę diabły zdz iw i ł y , k i edy 
zamiast narz tkań. Jak l a w takich 
wypadkach z w y k l e bywa ło , ludzie na 
gorae zaczęl i krzyeseet 

— Jeśli hlp, h ip, hurral S to lat ! — 
1 w ogó le zachowywa l i się lak dz iw-
nie , Jakby u śmierdząca zgn i ł ymi j a -
jami mikstara podziałała aa nich Jak 
dobre, z i o łowe w ino lab miód pitny, 
parę U l odstały. Zac i ekaw i ł o to d iab-
łów I wysunęły z g łęb i z iemi oczy — 
peryskopy, a b y będąc n iewidocznymi 
ludrl Jednak widz ieć. No , I aby n i e 
napotkać bezpośrednio wzroku czło-
wieka , bo pod działaniem Indzklego 
sraroku nawet najstrasznie jszy diabeł 
ma l e j e I długo musi czekać a t z p o w -
rotem sryratalć na takiego, k tórego 
bać się t rzeba. 

SIARKA i FIGLE DIABELSKIE 
T a k w ięc wys taw i ł y d iabły t w o j e 

pe ry tkopy I widzą, l e t o nie dlabel-
tka mikstura podslalała na ludzi , 
t y lko bec ika p iwa przywiez iona a ta r -
nobrzeskiego browaru. A wszystk ie 
t oa i t y . Jakie lud i l e spełniali, byty a 
oka z j i ma l e j , l ó ł t e j bry łk i s iarki . 

P r z y j r z a ł y t l ę diabły M i l e j t y m lu -
dz iom 1 widza, l e to nie m i e j s cow i . 
I te zamiast domu dresenlanego esy 
to t murowanego . Jakie zaczę ło tu nie-
dawno stawiać, c l l odz i e postawil i 
sobie dom lo łazny . Dom ten posiadał 
tak w y t o k ą w lezę , Jakby mot t na 
W i ś l e spod Sandomierza p ionowo ktoś 
postawił . Zdumia ły t l ę d iabły w idząe 
taki dom I taka radlinę, w k tó r e j ani 
bab, ani dzieci n i e ma, t y lko same 
chłopy. I Jeszcze t l ę bardz ie j zd z iw i -
ły , k iedy przekonały t l ę , t e t tudala 
s glębl z iemi prowadzi proeto pod l e -
lazny dom. Patrzą da l e j I w idzą , t e 
choć ludslo sto ją na powierzchni z ie-
mi , to Ich ręce p i z ed lu tono tą o t o -
la tno I n d z i e zakończone świdrami I 
grzebią nimi w z iemi tak g łęboko. Jak 
nikt dotąd Jeszcze w tych nadwl i lań-
sklch okol icach nla kopal . 

A p o n l t w a l ludzie ci pop i j a j ą c pi-
w o śpiewal i „ m y g ó r n i c y " 1 „n iech 
t y j e nam gó rn i c zy stan" , więc diabły 
domyś l i ł y t l ę . t e ma ją do czynienia 
a górnikami . I w t e d y przypomnia ły 
sobie, śe to tą właśnie cl ludzie, o 
których oby t e w świec ie diabły opo-
wiada ły , Se s zuka j ą skarbów pod z ie-
mią. | przestraszyły t l ę wldsao ra-
dość górn ików a kawałka starki, j ak i 
im bez u s t a ń owiania podrzuciły. 

Od t e go dnia, k iedy podrzuciły gór-
nikom bry łkę p r a w i e c zys te j siarki, 
nawarzy ł y sobie diabły kłopotów, o 
Jakich alę Im a l gdy nie śnllo. N a j -
p ie rw tJawiło się k i lka podobnych do 
p i e rwsze j te laznych w ieś w ie r tn i -
czych. pośn le j zainstalowano koparki , 
uruchomiono ko l e jkę t tuzinem w a -
gon ików 1 sacaęto ściągać s diabel-
skiego skarbca s ia rkowego metr po 
met r ze p r z yk rywa jącą go z iemię . Dia-
błom zaczęło t l ę robić eoraa z imnie j 
I z t rwogą patrzały Jak na Ich zega-
rowych srskazówkaeb-termasnetrach 
•pada temperatura U k szybko. Jakby 
się koniec świata sMI la l . 

Zebra ł y się więc aa naradę I posta-
nowi ły broalć t lę do ot ta lnlegn stop-

nla d e p t a ! Górn ikom trzeba po lucaó , 
gdz ie pieprz rośnie, tak Jak w t z y t l -
k lm t y m ludt lom, którzy próbowal i 
zgłębiać i ludn lo w t y m teren ie ! A i s 
l e gó rn ików było du ło 1 roboty pro-
wadzono na w ie lką tka lę , w ięc I dia-
belskie me tody odstraszania ludzi od 
t l a rkowego skarbu musiały być Inne 
od dotychczasowych. Samo dmucha-
nie s iarkowodorem nie wystarcza ło . 
Postanowiono t lęgnąć do wie lk ich 
m o c y : d o w ° d y , ognia I w ia t ru . 

Pon l ewa l na j ł a tw i e j by ło o w i e lką , 
g ro tną w o d ę a pobl iskie j W is ł y , w l ęe 
najmłodsze d iabły o t rzymały zadanie 
k rec i e j roboty I wydrą lan la mil iona 
ko ry ta r zyków prowadzących s Wis ły 
do kopalni . Diabełki zabrały t l ę do 
drątenła z iemnych wodoc iągów z ta-
kim tąpa łem, t e w ciągu k i l ku dni 
koparki znalaz ły t lę w wodz ie i robo-
ta na kopalni stanęła. 

Teraz z ko le i zwo ła l i naradę górn i -
cy | pod ję l i d e cy z j ę opracowania dla 
kopalni systemu odwadnia jącego . 

Diabły przys łuchiwały t lę obradom 
przyk łada jąc uazy do rur w ier tn i -
czych I kra ln la ly z radości, l e Ich 
pUn powiódł t l ę . „ P o k a ś d e , Jak t l ę 
za lyka mi l ion o t w o r ó w , ' ha, ha — 
śmiały t l ę z gó rn ików — o twórzc i e 
sobie na jp i e rw fabrykę karków da za-
tykania szczelin w z iemi, a pó tn l e j 
my l i c i e o waszym systemie odwad-
n i a j ą c ym" . 

Górn icy n i e wledsle l i Jeszcze, t e t o 
diabły tarnobrzeskie rozpoczęły a ni-
mi wo jnę I postawil i dziesięć pomp 
odwadnia jących. Pompu ją , pompują 
a wody , A e było — ty le jest I nie J*J 
nie u by sra. Podwo i l i Uc ibę pomp a 
wyn ik taki sam: woda c ieknie I c i ek-
nie — zamiast suchej z iemi — w i e l -
k ie kalute. Z e t l o f d l i t l ę gó rn i cy ! 
zwołal i Jeszcze Jedną naradę. Zna laz -
ła alę pewna górnicza g łowa, która 
taką myśl poddała: a tysiąca o t w o -
rów trzeba odprowadzać w o d ę do 
j edne j m a l e j ' studzienki, a tysiąca 
małych studzienek — da kilkunastu 
datych studni, ą stąd czerpać dopie-
r o w o d ę pompą. 

Diabły nie dały Jednak za wygraną . 
Im bard t l e j spadała temperatura aa 
Ich podziemnych zegarach', tym bar-

d z i e j z a t r z ymywany czat uc ieka ! I 
przyb l l la la aię chwi la opuazcseala 
s ia rkowego skarbu, a na to zgodz ić 
się n i e mog ły . T o była dla nich spra-
wa bylu lub niebytu. Z wygodnych 
w a r t o w n i k ó w musiałyby alę przemie-
nić w d iab łów — tułaczy, bez domu I 
t y ć w c iąg łym chłodzie, bo taką sro-
gą karę tryznacsyl l .ucyper za opusz-
czenie z i ó ł , u k bardzo potrzebnej w 

—l i ek l e siarki. Dla lego s takim nlepo-
o l em patrzy ły na kalendarze, na 

których n a s biegi naprzód z szyb-
kością t r zys topn iowe j rakiety kos-
miczne j . 

Zebra ły w ięc diabły swoleh spec ja -
l istów od spraw wodnych I w lep i ł y 
lip na (anę ta n lsnadątanle ta e t a -
tem bezpowrotnie p r z em i j a j ą c ym I 
pozo t tawanlo na etapie kopanych 
t tudal w t edy , k l t d y lutlsle wymyś l i l i 
kopaną kopalnię. Zdop ingowa ło t o 
ukaranych do śledzenia ta postępem 
technlc tnym I wymyś l i l i s y n e m dłu-
g iego dmuchania. Zwo łano wszyst -
kich dorosłych d iab łów w por te noc-
ne j , k i edy n iebo zasłonięte by ło o lę t -
klml chmurami i przedstawiono l m 
toki plan. K a t d y w i e . l e w chmu-
rach Jest woda . Jeśli wszyscy razem 
zaczniemy dmuchać w Jedną chmu-
rę wiszącą nad kopalnią, to w t e d y 
w y l r z ą l n l e m y z n i e j całą w o d ę I za-
l e j emy kopalnię nie z boku od W l -
ały, l e c i od g ó r y — wprost z nieba. 

P r t e t całą noc d iabły dmuchały w 
chmurę wiszącą nad kopatoią. tak t a 
operator w i e l k i e j koparki , w idząc 
otoczonym się wodą, nie wiedsla l ra-
no, czy pracuje na koparce esy na 
arce Noego . Cala roboto stanęła, a l e 
W dzltlrt wysz ło słońce I l ak i l l n l o 
przygrzewało , l e po trzech dalach 
znowu by l e sucho Jak i ioprtcdnlo. 

Zez łośc i ły ale diabły aa słońce, t e 
pomaga górn ikom I postanowiły 
przeprowadzić a ke j ę aa tapla ala ko -
palni w dzień, k iedy słońce Jest w 

" n , ? n y t e l e w i z y j n e j pod-
słuchiwały zapowiedz i Wicherka , kie-
dy hęd i l e w Polsce po łudniowo-
wschodnie ) parao a loka lnymi burta-
mi I (c iągnęły przy pomocy d iab łów-
wędrown ików burtową, d ę t k ą od desz-

czu chmarę , nad samą kopalnię. A t e 
było to w samo południe, w ięc słońca 
sos tato przysłonięte przez chmurę I 
k iedy diabły poczęły w nią dmuchać, 
zaczął padać deszcz tak i . Jakiego w 
l e j oko l i cy na j t ta r t l ludzie nie pa-
mię ta l i . 

T e n po top . Jaki sprawiły tarnobrze-
skie diabły gó rn ikom, w ie l e lm strat 
przyniósł 1 gdyby powtarzał się czę-
sto, kto w i e , czy dachu nad kopalnią 
nie mut iano by Jakiegoś budosrać. 
A l t diabły same zaniechały t e j me-
tody odstraszania gó rn ików od skarb-

t—>ly chy-
alych sil 

w chmury same rozchorują t l ę na ro-
zedmę płuc ! 

Diabły chwyta ł y t lę póóuleł r ó i -
nych iposobów. a b y przeszkodzić gó r -
nikom w pracy , a l e same, schcrlale, 
nie mog ł y dać Jul Im rady. N i e po-
mogła wysoka , wiślana fala, którą 
t l l a y m w ia t r em kierowały na kopal- i 

1 n lę diabły, nie pomogły I po lary mo- i 
t o rów e lektrycznych, w y w o ł y w a n e w i 
celu unieruchomienia taśmociągów. I 
Z i o l e a rudą t larkową by l e cora t bar- I 
t l t l e j pogłębione 1 coraz b l l l e j byU j 
górn icy diabelskiego skarbu. 

W t e d y d iabły zebra ły się na w i e lk i I 
w l e c I w podz iemnym re ferendum I 
za tąda ly wypowiedzen ia się wszys t -1 
kich, c zy n a l e t r toczyć wa lkę dalej . ^ 
c zy l e i przenieść się na upatrzone t 
gó ry pozyc je . Zdecydowano , i,, cof-
nąć t l ę będzie trzeba dop iero wtedy, 3 
k iedy zawiod łaby ostatnia j u t , a l t j 
wyp róbowana o d w i e k ó w , broń dla- 1 
helska: dalałanle na umysł ludskl sr 
taki sposób, aby i t rach odebrał mo- -
wę , a nogi wypr zed ta ł y g łowę . 

I p ewnego dnia wie lka cisza tawl- | 
tła nad kopalnią , wszystk im górni- I 
kom' w y d a w a ł o się, t e z iemia pulsuj* I 
Im pod nogami , uszy ma ją zatkaae 1 
wata. a w ustach smak kwasu. Pra- I 
cowaU w milczeniu patrząc Jedta aa 
drugiego, w t e m nad kopalnią rozlrs ' 
t l ę w i e lk i krzyk aa t rwo toa rgo gór- I 
a l ka : 

— Laboga ! Chłopacy ! Patrzc ie len®' I 
W naszych kieszeniach złotówki 
śc iemniały I tą b rązowe Jak knsitaoZ- j 

— Do rady zakładowej szybko, do 
rady — podniosły się na kopalni g'®" , 
t y Innych gó rn ików. 

— Teraz to nam Jat ale o d m ó t d j i l 
dodatku za pracę w waru i£J [8 
szkodl iwych dla zdrowia — 
wspinając t lę po Iboc tu kopalnia*** 
g o k ra te r * . 

— I musimy dostać l i tr mleka * * 
ka tdego l 

— Do diabla a laką robotą bez **** 
ka ł 

I w t e d y d iabłom opadły ręce-
dz iwn ie zmien i ły się umysły l » j " 2 
Jeśli po diabelskich czarach s a W » " 
dr iad t praeratenla. czu ją pol"** 
wyp ic ia kubka mleka— 


